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M IE S IĘ C Z N IK

NASZE BOJOWE ZADANIE
E D E N  m iesiąc d z ie li nas od zakończen ia  1952 

ro k u  —  tego ro k u , k tó ry  od.grywa decydu jącą  
ro lę  d la  całości w y k o n a n ia  W ie lk ie go  P la n u  6- le t ­
niego.

Jeden m iesiąc pozosta ł zak ładom  i  sp ó łdz ie ln iom  
drobnego p rze m ys łu  do zb ilansow an ia  do tychcza ­
sowego ich  d o ro b ku  i  do w zm ożen ia  w y s iłk u  w  k ie ­
ru n k u  pokonan ia  tru d n o ś c i na zagrożonych odc in ­
kach p la nó w  p ro d u k c y jn y c h .

O gó ln ie  m ożna pow iedzieć, że ry tm ic z n e  w y k o ­
n y w a n ie  p la n ó w , doprow adzen ie  ich  do s tanow isk  
roboczych, że soc ja lis tyczna  d yscyp lin a  p racy , 
a przede w s z y s tk im  w y s o k i poz iom  u św iadom ien ia  
załóg fa b ryczn ych , s p ra w iły , że tru d n e  zadania, 
ja k ie  zosta ły  postaw ione  w  b ieżącym  ro k u  przed  
d ro b n y m  p rzem ys łem  są rea lizow ane.

L iczn e  zobow iązan ia  ta k  in d y w id u a ln e , ja k  i  ze­
społow e na cześć ś w ią t na rodow ych , w y b o ró w  do 
S e jm u  i  X I X  Z ja zd u  K P Z R , p rz y c z y n iły  się do 

p rze d te rm in ow eg o  w y k o n a n ia  p la n u  przez w ie le  
zak ładów  i  spó łdz ie ln i.

I  ta k  S to łeczny Zarząd  P rze m ys łu  Terenow ego  
w y k o n a ł p la n  roczn y  w  d n iu  26.X . Zarząd  P rze ­
m y s łu  S zk la rsk iego  w  P oznan iu  za m e ldow a ł w yko ­
nan ie  p la n u  w  czterech hu tach  szkła : w  G os tyn iu , 
w  T urze  (pow . S zub in ), w  S k ie rn ie io ica ch  i  A n to -  
n ó w k u  (w o j. poznańskie). O s tro w sk ie  Z a k ła d y  
M eta low e  w  O s tro w iu  W lkp . w y k o n a ły  p la n  rocz­
n y  w  d n iu  10.X. C he łm iń sk ie  Z a k ła d y  P rze m y­
s łu  Terenowego, k tó re  d on ios ły  o p rz e d te rm in o ­
w y m  w y k o n a n iu  p la n u  dw óch  zakłoAów , ta k  piszą: 
,,Radość i  t r iu m f ,  ja k ie  dziś p rze żyw a ją  nasze za­
ło g i fab ryczne , jeszcze raz św iadczą d o b itn ie  o bez­
g ra n iczn ym  ich  p rz y w ią z a n iu  do P o lsk i L u d o w e j“ .

C odziennie  n a p ły w a ją  z te re n u  dalsze m e ld u n k i 
i  zobow iązan ia  zak ładów  w szys tk ich  p ionów  d ro b ­

nego p rzem ys łu , dotyczące p rze d te rm in ow eg o  w y - 
konan ia  p la n u  na ro k  1952.

M ożna pow iedzieć, że a kc ja  wcześniejszego w y -  
konan ia  p la n u  rocznego i  dan ia  ty m  sam ym  P ań ­
s tw u  dod.atkow ej m asy to w a ro w e j ogarnę ła  w ię k ­
szość załóg fa b ryczn ych .

B ilan s  w y k o n a n ia  p la nu  I I I  k w a r ta łu  rb ., k tó ­
rego zadania b y ły  tru d n e  i  poważne, w y k a z u je  
je d n a k  w ie le  jeómostek p ro d u k c y jn y c h , w  k tó ry c h  
rea liza c ja  p la n u  rocznego je s t w c iąż  jeszcze zagro­
żona. Jest to  w y n ik ie m  n iedosta teczne j o rgan iza ­
c j i  p ra cy  i  s łabe j w a lk i o m aksym a lne  w y k o rz y s ta ­

n ie  re ze rw  p ro d u k c y jn y c h . W szechstronna m o b i­
liza c ja  s ił, w y k o rz y s ta n ie  w s z y s tk ic h  re ze rw  p ro ­
d u k c y jn y c h  i  m ocy, u m o ż liw i lepsze zam kn ięc ie  
b ilansu  p ra cy  bieżącego ro k u  przez w szys tk ie  za­
k ła d y  p ro d u k c y jn e  drobnego p rzem ys łu .

Z a k ła d y  i  spó łdz ie ln ie  d robnego p rze m ys łu  m u ­
szą u św ia do m ić  sobie p o lity czn e  j  gospodarcze zna­
czenie w a lk i o p lan , ja k o  czyn n ika  p rzysp ie sza ją ­
cego nasz m arsz do so c ja lizm u :

S ta lin  uczy,

„że  soc ja lizm  może zw yc iężyć  je d y n ie  na  
podstaw ie  w y s o k ie j w yda jno śc i p racy , w y ż ­
szej n iż  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m , na pod­
s taw ie  dosta tn iego i  k u ltu ra ln e g o  życia  

w szys tk ich  cz łonków  społeczeństw a“ .

Toteż w szyscy pam ię tać m us im y , że w  w alce  
o p o kó j i  szczęśliw ą przyszłość naszego k ra ju  d ro b ­
n y  p rze m ys ł m a do w y p e łn ie n ia  zaszczytne i  po­
w ażne zadanie zaspoka jan ia  rosnących po trzeb  
ludności.

T a k i je'st sens naszych zadań.

Taka  je s t w ym o w a  p la n u  1952 r.
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R O M A N  T R A M P O W S K I

Spółdzielcza organizacja zbyiu w  służbie
m as pracujących

^A O P A T R Y W A Ć  masy pracujące w  a rty k u ły  co- 
dziennego uży tku  oznacza przede wszystkim  za­

opatrywać masy te w  to, co im  jest potrzebne, w  to, 
co jest dla n ich niezbędne. W ie lk i udzia ł w  tym  
procesie zaopatrywania przypada drobnemu przem y­
słowi.

D robny przemysł przeszedł o lb rzym ią  drogę rozwo­
ju  w  ciągu 7 la t is tn ien ia  Po lski Ludow ej. Mocno 
okrzepł on, k iedy wszystkie jego ogniwa zostały pod­
porządkowane jednem u k ie row n ic tw u  —  M in is te rs tw u  
Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła.

Rozwój przem ysłu w  us tro ju  socja listycznym  idzie 
zawsze w  parze z rosnącym i potrzebam i społe­
czeństwa.

U nas —  w  Polsce Ludow ej potrzeby te stale rosną, 
toteż i  przemysł nasz w  stosunku do okresu przed­
wojennego niepom iern ie się rozrósł.

M im o tych  osiągnięć, m im o stale wznoszącej się 
l in i i  rozw ojow ej drobnego przemysłu, dystrybucja  
masy tow arow ej, pochodzącej z tego przemysłu, dość 
poważnie szwankuje. Błędem byłoby, gdybyśm y w  co­
dziennym  życiu naszym nie obnażali fa k tó w  niedo­
ciągnięć i  źródeł tych  trudności, z k tó ry m i spotyka się 
św iat pracy, k tó ry  chce dokonać zakupów w edług 
swego gustu i  smaku.

Na ry n k u  naszym w  hurtow n iach  i  sklepach deta­
licznych występuje dość często b rak n iek tó rych  asor­
tym entów  towarowych. Konsum ent nierzadko dow ia­
duje się, że określony num er obuwia, odpowiedni 
rozm iar ubran ia  dostać może w  odległej dzie ln icy 
miasta. Często rów nież spotkać się można z tak im  
zjaw iskiem , że określonych a rty k u łó w  w  jednych 
miejscowościach w  ogóle brak, podczas gdy w  innych 
miejscowościach są one w  nadmiarze.

Toteż zadaniem nas wszystkich, za trudnionych 
w  drobnym  przemyśle, jest przysłuchiw ać się uważnie 
temu, co masy m ówią o drobnym  przemyśle, samo- 
k ry tyczn ie  oceniać współpracę z konsumentam i i  w re ­
szcie stale realizować zadanie dostarczenia na rynek 
tow aru  dobrego w  odpow iednim  asortymencie i  w  ilo ­
ściach wystarczających na obsługę isto tnych potrzeb 
ludności.

N iedociągnięcia w  zakresie d ys tryb uc ji a rtyku łó w  
masowego spożycia są przede wszystkim  w yn ik iem  
złej współpracy obu poważnych czynników  życia go­
spodarczego —  producenta i  dystrybutora .

Zarządzenie n r  45 M in is te rs tw a  Przemysłu Drobne­
go i  Rzemiosła zostało wprowadzone w łaśnie na sku­
tek b raku  koordynac ji —  współpracy producenta 
z dystrybutorem . Zarządzenie to ustala ściśle w zajem ­
ność układu stosunków obu w ym ienionych ko n tra ­
hentów p rzy tw orzen iu  p lanów  produkcyjnych, co ma 
na celu osiągnięcie sprawnego zbytu całej masy to ­
warowej .

D la zakładów spółdzielczych podległych Zw iązkow i 
Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rzemieślniczych w y ­
łącznym gestorem masy tow arow ej jest Spółdzielcza 
Organizacja Z bytu  Drobnej W ytwórczości Spólnota 
Pracy. Jest to jednostka wykonująca obrót tow aro­

w y  a rtyku ła m i p lanow anym i centra ln ie  i  nadwyż­
kam i a rtyku łó w  planowanych terenowo.

Z B Y T  C EN TR ALN Y

A r ty k u ły  planowane centra ln ie  ustalane są przez 
M in is trów : Przemysłu Drobnego i Rzemiosła i  Handlu 
Wewnętrznego. Ma to na celu rów nom ierne rozpro­
wadzenie a rtyku łó w  deficytow ych w  terenie.

W  praktyce jednak równomierność ta doznaje po­
ważnych załamań na skutek p o lity k i n iek tó rych  za­
k ładów  i spółdzielni. Np. Spółdzielnia „M łodość“  p ro ­
duku je  a rty k u ły  z tka n in  bawełnianych, k tó re  pow in ­
na była  odprowadzić do Spólnoty Pracy, a odpro­
wadziła  je do innych dowolnych dystrybutorów . 
Zw iązek Branżowy Spółdzielni Odzieżowych w  Łodzi 
co prawda listem  z 12.9 ingerował w  te j sprawie, jed<- 
nak przedtem „cichaczem“  w yda ł wspomnianej Spół­
dzie ln i zezwolenie na sprzedaż a rtyku łó w  deficyto ­
w ych z pom inięciem  Spólnoty Pracy.

Tak samo Spółdzielnia „U n ive rsa l“ w  ciągu jednego 
miesiąca lipca sprzedała parę tysięcy sztuk a rty k u ­
łów  centra ln ie  planowanych, bez zawarcia um owy ze 
Spólnotą.

Spółdzielnia im. H ank i Saw ickie j we W rocław iu  
rob i to jeszcze „ le p ie j“ , rozprowadzając wszystkie 
a rty k u ły  w  ogóle w edług własnego uznania.

P rzyk łady  te, k tó re  można by uw ie lokro tn ić , dowo­
dzą braku  dyscypliny, b raku  k o n tro li ze strony 
zw iązków branżowych, a w ie lok ro tn ie  i  to lerow ania 
p o lity k i, prowadzonej zarówno przez zw iązki branżo­
we, ja k  i przez Spólnotę Pracy, godzącej w  podsta­
w ow y w arunek dobrego funkcjonow an ia  aparatu 
zbytu.

Z B Y T  N A D W Y Ż E K  A R T Y K U ŁÓ W  
TERENOWO P LA N O W AN YC H

Proces przerzucania w yrobów  przem ysłowych z wo­
jew ództw  nadwyżkowych do w ojew ództw  deficyto ­
wych odbywać się pow in ien w  zasadzie z zakładów 
spółdzielczych podległych Zw iązkow i Spółdzielni 
Przem ysłowych i  Rzemieślniczych za pośrednictwem 
Spólnoty Pracy. W rzeczywistości jednak zakłady te 
same dokonują przerzu tów  do różnych m iejscowo­
ści z pom inięciem  Spólnoty gospodarując w  tych 
warunkach na odcinku rozprowadzania nadwyżek 
a rtyku łó w  terenowo planowanych najzupełn ie j do­
wolnie. Toteż najczęściej p rzerzut tow arów  dochodzi 
do skutku, k iedy znajduje się przypadkowego odb ior­
cę. W  ten sposób poważne asortym enty w yrobów  
drobnego przem ysłu nie tra fia ją  do tych miejscowości, 
w  k tó rych  w ystępują ich poważne b raki.

G dyby zbyt nadwyżek a rtyku łó w  terenowo plano­
wanych odbywał się zgodnie z § 11 cytowanego za­
rządzenia n r  45 na podstawie zaw artych z gestorami 
um ów o dostawę, przed przystąpieniem  do p rodukc ji, 
oznaczałoby to, że wzięto pod uwagę życzenia i  suge­
stie dystrybutora . W dotychczasowym systemie prze­
rzutów  województwa deficytowe o trzym u ją  dość czę­
sto z zakładów taką produkcję, na zbyt k tó re j trzeba 
n iek iedy dość długo czekać.
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Z B Y T TERENOW Y

Zgodnie z § 24 zarządzenia n r  45, tow ary  nie obję­
te lis tą  a rtyku łó w  centra ln ie  p lanowanych pow inny 
być sprzedawane bezpośrednio przez spółdzielnie 
m ie jscowym  przedsiębiorstwom  handlu  detalicznego, 
a w  przypadku braku  odbiorców detalicznych, w ła ­
ściw ym  hurtow n iom  centra l państwowych i  centra l­
nych zarządów h u rtu  lub  centra l spółdzielczych. Ca­
ły  w ięc zbyt terenowy sprowadza się na ogół do bez­
pośrednich kontaktów  producenta z dystrybutorem . 
K o n ta k ty  te są dobre i  wskazane, przyśpieszają 
w  terenie obrót tow arow y, a najważniejsze, że p rzy ­
czynia ją się do tak ie j w ym iany  poglądów i  doświad­
czeń, k tó ra  stwarza m ożliwości lepszej obsługi 
terenu.

A  jednak ta bezpośrednia współpraca producenta 
z dystrybutorem  nie zawsze korzystn ie  wygląda. N ie 
u k ryw am y byna jm n ie j, że ostatnio często zdarzały 
się w ypadki, że na skutek zmian w  dostawie surowca 
pewne spółdzielnie m usia ły  przeprowadzić zm iany 
w  swoich planach p rodukcyjnych. N iektó re  oddzia­
ły  Spólnoty P racy w yko rzys ta ły  zm iany te w  w ie ­
lu  przypadkach po to, żeby przystąpić do zawarcia 
korzystn ie jszych um ów i  po to, żeby przystąpić do 
doraźnych zakupów tak ich  a rtyku łów , co do k tó rych  
m ia ły  pewność, że szybko . zostaną sprzedane. Czy 
jest to droga słuszna? W prawdzie Spólnota P racy 
uważa, że na drodze te j można osiągnąć lepsze za­
bezpieczenie się przed stokam i tow arow ym i i  za­
m rażaniem kap ita łów , a jednak idąc po n ie j p rzy ­
czynia się do zwężenia samego zagadnienia zaopa­
trzenia konsumenta w  szeroki, często zm ieniany 
wachlarz nowych asortym entów  towarowych.

Spółdzie ln i „B ie liźn ia rs tw o “  w  Warszawie, groziło 
n iew ykonanie  p lanu z powodu b raku  zaplanowanego 
surowca. Z w róc iła  się w ięc do Spólnoty Pracy o za­
warcie um owy na dostawę 2.000 koszul z żorżety. 
Do um owy nie doszło, gdyż Spólnota upa tryw a ła  
w  a rtyku le  tym  n iechod liw y tow ar. A  tymczasem 
spółdzie ln ia z łatwością sprzedała w  CDT i  M H D  
wyprodukow ane koszule na terenie Warszawy.

Na składach C en tra li T eksty lne j znajdu ją  się po­
ważne ilości tka n in  w e łn ianych 30% i  60% (dam­
skie), z k tó rych  Zw iązek B ranżow y W łókienniczy za­
m ierza ł w yprodukow ać koszule męskie. Spólnota P ra ­
cy, do k tó re j zw róc ił się w spom niany Zw iązek B ran ­
żowy, zgodziła się na przy jęc ie  paru  koszul, celem 
przeanalizowania, czy znajdą one zbyt na rynku . Czy 
p rzy  pomocy tych  paru  koszul uda się rozpoznać 
chłonność rynku , w  to w ątp im y. Co na jw yże j w  sa­
mej Spólnocie będzie można ocenić przydatność tego 
nowego a rty k u łu  do zbytu. Ze swej s trony w yrażam y 
pogląd, że p rzy  odpowiednim  podejściu koszule te 
z łatwością można będzie rozprowadzić.

Przytaczając te p rzyk łady , chcemy, aby Spólnota 
P racy zrozumiała, że pow inna bardzie j wczuć się 
w  trudności zakładów spółdzielczych w yn ika jące  
z niedostatecznego a n iek iedy zmienianego zaopatrze­
nia surowcowego. Popularyzując nowe a rty k u ły  
i  asortym enty p rzyczyn i się Spólnota P racy do lep­
szego w ykonyw an ia  zadań produkcy jnych , stojących 
przed spółdzielczością pracy. Współpraca Spólnoty ze 
zw iązkam i b ranżow ym i jest zasadniczym w arunk iem  
wprowadzenia tak ich  elementów w  proces p ro du kc ji 
i  zbytu, k tó re  p rzy  uwzględnieniu  istn ie jących m oż li­
wości, odpow iadałyby potrzebom rynku .

Na tem at te j współpracy Oddział Spólnoty w  K o ­
szalinie pisze: „W spółpraca z m ie jscowym  Zw iązkiem  
Branżowym  jest n ieefektyw na. Podchodząc do spra­
w y  sam okrytycznie, m usim y przyznać, że w  w ie lu  
wypadkach i  m y pow odujem y niedociągnięcia“ .

Oddział Spólnoty Pracy w  Opolu znajduje, że 
współpraca z dys trybu to ram i mocno ku le je  i  że jest 
w  ty m  dużo w in y  Spólnoty Pracy.

Niesłuszna by łaby  ocena, gdybyśm y za n iew łaści­
wą dystrybucję  a rtyku łó w  masowego spożycia, za 
b ra k i na ry n k u  konsum pcyjnym  obciążali ty lk o  Spól- 
notę Pracy. Z w iązk i branżowe w  tych mankamentach 
m ają też swój udział. W ykazu ją  one bow iem  tenden­
cje do u ła tw ien ia  sobie pracy przestaw iając się na 
szybkie w ykonanie p lanów  wartościowych, zwłaszcza 
w tedy, k iedy zmuszone są w  w y n ik u  opisanych tru d ­
ności surowcowych, do przeprowadzenia ko re k ty  
w  planach. W tedy, w  w ie lu  wypadkach, asortym ent 
i  ilość zastępowane są „w artością “  w  skorygowanych 
planach produkcyjnych.

Oddział Spólnoty Pracy we W roc ław iu  w  piśm ie 
skierowanym  do Z w iązku  Spółdzie ln i Przem ysłowych 
i  Rzemieślniczych w  Warszawie 29.9 br. prosi o pomoc 
w  zakresie p ro du kc ji odzieży dziecięcej, k tó re j po­
wszechny b rak  w ystępuje na rynku . Chodzi o to, że 
spółdzielnie, m im o posiadanych w  odpowiednich i lo ­
ściach i  asortymentach zapasów surowcowych, m imo, 
że odzież dziecięca umieszczona jest w  planach p ro ­
dukcyjnych, odstępują od p ro du kc ji tego a rty k u łu  
z powodu rzekomo n isk ie j ceny jednostkowej. W  ten 
sposób w  operatyw nych planach p rodukcyjnych, p rzy 
określonych wyżej tendencjach rugu je  się z p lanu po­
zycje o większej pracochłonności w staw ia jąc w  m ie j­
sce ich inne o w iększych możliwościach wartościowe­
go w ykonania  planu. Na zaplanowaną w  w ojewódz­
tw ie  w roc ław sk im  odzież dziecięcą spółdzielnie w y ­
p rodukow a ły  n iew ie le  ponad 15%. R ezultat jest tak i, 
że ryne k  nie został dostatecznie zaopatrzony na okres 
rozpoczęcia nowego roku  szkolnego.

P rzyk łady  te dowodzą, że n iektó re  spółdzielnie 
p rzyczyn ia ją  się do tego, że konsument nie może 
otrzym ać tego w łaśnie, co jest m u potrzebne, w p ro ­
wadzając dezorganizację do praw id łow ego sp ływ u 
masy tow arow ej.

Można powiedzieć, że w  zakładach państwowych 
drobnego przem ysłu w  daleko m niejszym  stopniu w y ­
stępują wzm iankowane trudności. Składa się na to 
znacznie wyższa dyscyplina w  organ izacji przem ysłu 
i  zbytu.

M ów iąc o niedociągnięciach w  dys tryb uc ji a rty k u ­
łów  powszechnego uży tku  należy podkreślić bierną na 
ogół ro lę  w ydz ia łów  handlu  terenowych rad narodo­
wych. D ys trybu to rzy  uskarżają się na b rak  ko nk re t­
nej stanowczej postawy tych  w ydz ia łów  p rzy  kszta ł­
tow an iu  p o lity k i dys trybuc ji, zgodnej z wym ogam i 
rynku . W ydzia ły  handlu  muszą przeanalizować do­
tychczasową swoją pracę i  konsekwentnie realizować 
zadania Rządu i  P a r t ii w  k ie ru n ku  coraz lepszego za­
spokajania potrzeb ludności.

W N IO S K I

B rak  dyscyp liny  w  w ie lu  spółdzielniach i  zw iąz­
kach branżowych, n iezrozum ienie politycznego i  go­
spodarczego aspektu w iązania p ro du kc ji z d ys trybu ­
cją m usi ustąpić miejsca harm on ijne j i  pełnej zrozu­
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m ienia współpracy m iędzy producentem i  konsumen­
tem dla osiągnięcia celów nakreślonych p lanam i go­
spodarki socjalistycznej.

W iele oddzia łów Spólnoty Pracy m usi zejść z drogi 
„wygodnego“  zbytu  i  przejść na operatywne rozw ią­
zywanie trudności, w yn ika jących  n iek iedy z niedosta­
tecznego zaopatrzenia surowcowego.

Zarządzenie n r  45 nie może być fo rm a ln ie  tra k to ­
wane. Do każdego punktu  tego zarządzenia trzeba po­
dejść z pełną troską o dobro i  wygodę człowieka p ra ­
cy. Jego § 2 m ówiący: „że gestor masy tow arow ej t j.  
Spólnota Pracy koordynuje , organizuje i kon tro lu je  
obró t tow arow y, n ie  oznacza, że spółdzie ln iom  zosta­
w ia  się pełną swobodę działania, jeś li n ie ma ty lko

„w ykonyw an ia  obrotu“  przez Spólnotę. Droga ta p ro ­
w adziła  do n iew ykonyw an ia  p lanów  przez n iektó re  
spółdzielnie i  do n ieracjonalnej p o lity k i dys trybuc ji.

Zarówno Spólnota, ja k  i  organizacje branżowe spół­
dzielczości pracy w ie le  zm ien iły  w  swoim  systemie 
pracy, w  swojej organizacji, by wejść na drogę lepsze­
go w ykorzystania  potencja łu  gospodarczego.

Zw iększyła  się znacznie masa i  różnorodność a rty ­
ku łó w  powszechnego użytku, ale zm ien iły  się również 
i w ym agania publiczności. M im o to w ie le  zakładów 
i  spółdzie ln i i  ich organizacje handlowe częstokroć 
pracują  jeszcze po staremu. Stąd b rak i, k tó re  w  n i­
n ie jszym  a rtyku le  zostały naszkicowane. B ra k i te 
trzeba ja k  na jrych le j usunąć.

M g r W . S M O L E Ń S K I

Zag adn ien ie  u jednolicenia cen w  drobnej wytwórczości
T )R O B LE M  ujednolicenia cen na a rty k u ły  p rodu- 

kowane przez drobny przemysł napotyka dotych­
czas na szereg zasadniczych trudności un iem ożliw ia ­
jących na obecnym etapie pełne zrealizowanie za­
sady rów nych cen na identyczne w yroby, niezależ­
n ie  od m iejsc i  w arunków  ich w ytw arzan ia . P rzy­
czyny takiego stanu rzeczy można ustalić w  p rzy ­
b liżeniu:

a. Zarówno w  zakładach drobnego przem ysłu pań­
stwowego ja k  i  w  spółdzielczych —- istn ie ją  
bardzo poważne różnice w  wyposażeniu technicz­
nym , w  systemie obróbki, w  procesie technolo­
gicznym, wreszcie w  kszta łtow aniu  się kosztów 
ogólnozakładowych i  adm in istracyjnych. Wszy­
s tk ie  te e lementy powodują, że koszt w ytw arza ­
n ia  jednego i  tego samego a rty k u łu  —  założyw­
szy nawet zużycie analogicznego surowca pod­
stawowego —  waha się w  granicach bardzo 
rozległych. C zynnikiem  decydującym  jest tu ta j 
rozbieżność norm  wydajności, uzależniona od 
stopnia m echanizacji warsztatu, od procentu 
zakordowania robót oraz od właściwego usta­
w ien ia  norm  technicznych. Poważną ro lę  od­
gryw a tu  też sam system p rodukc ji (obróbka 
ręczna lub  mechaniczna, obróbka in d yw id u a l­
na —  zespołowa —  taśmowa), w  rachubę wchodzą 
dalej elementy związane z odpow iednim  zasze­
regowaniem  pracow ników  w edług ta ry fika to ra : 
is tn ie ją  wreszcie duże rozbieżności we wskaźni­
kach kosztów ogólnozakładowych i  adm in istra ­
cyjnych.

b. Surowce —  na bazie k tó rych  p roduku je  drobna 
wytwórczość obejm ują niesłychanie bogaty wa­
chlarz asortym entów  i  gatunków, od surowców 
pełnojakościowych do resztek i  odpadków. B io ­
rąc na jbardzie j typowe p rzyk łady, można s tw ie r­
dzić, że do p ro du kc ji jednego i  tego samego 
a rtyku łu , o analogicznej w artości użytkow ej dla 
konsumenta, używane są surowce o bardzo roz­
m aite j cenie. I  tak  np. ubran ie  męskie wełniane 
może być wyprodukow ane z w e łny  I  gat. za 
z ł 500.—  (wełna 60%), ja k  i  z tzw . „resztek“  za 
z ł 350.— , p rzy  czym jakość ubran ia  będzie iden­
tyczna. Suknia kretonowa może być wykonana 
z pełnowartościowego kre tonu  za zł 31.—  albo 
z resztek Wagowych za z ł 8.— . O buwie juch to ­
we można w yprodukow ać z pełnowartościowego

juch tu  w  I I I  gat. za zł 32.—  ja k  i  z odpadu 
juchtowego za z ł 24.—  (uwzględniając już w yż­
szą normę m ateria łow ą p rzy  p ro d u kc ji z odpa­
du) itp .

Stąd koszt w ytw orzen ia  analogicznego a rtyku łu  
waha się w  zależności od użytego surowca, co po­
w oduje rozbieżność cen ju ż  n ie ty lk o  m iędzy po­
szczególnymi zakładam i, ale nawet m iędzy poszcze­
gó lnym i seriam i p ro du kc ji tego samego a rtyku łu  
w  jednym  zakładzie.

c. Różnice powyższe powiększają się jeszcze przez 
wprowadzenie do k a lk u la c ji zróżnicowanego 
podatku obrotowego, gdzie przewidziane są inne 
s ta w k i dla p ro du kc ji z surowca pełnowartościo­
wego i  inne  dla p ro du kc ji z odpadków. Poza 
tym , podatek jest zróżnicowany zależnie od 
przynależności organizacyjnej zakładu (podatek 
podm iotow y w  drobnym  przemyśle państwowym  
a przedm iotow y w  spółdzielczości), wreszcie za-

• leżnie od fo rm y  organizacyjnej w ytw arzan ia  (np. 
w  spółdzielniach pracy —  w  spółdzielniach po­
mocniczych —  w  chałupnictw ie  —  w  spółdzie l­
czości inw a lidzk ie j). P rzyk ład : la lka  z surowca 
pełnowartościowego obłożona jest podatkiem  
obrotow ym  25% —  a p rzy p ro d u kc ji z odpadków 
—  1%. Cena ka lku lacy jna  w  p ierw szym  w ypadku  
w ynosi np. z ł 10.— , a w  d rug im  za identyczną 
la lkę  zł 7.80.

d. W szystkie trudności te występujące sku tk iem  
n ie jednolitego kszta łtowania się kosztów nie 
przesądzają jednak byna jm n ie j, że różnorodność 
cen na a rtyku ły , produkowane przez drobną w y ­
twórczość, n ie  może być z czasem usunięta.

I  tak  — w  zakresie drobnego przem ysłu pań­
stwowego, Uchwała P rezydium  K E R M  z r. 1950 
postanowiła, że w yro by  p rodukc ji drobnego prze­
m ysłu, porów nyw alne z produkcją  przem ysłu 
kluczowego —  w in n y  być zbywane po cenach wg 
odpowiednich cenników  przem ysłu kluczowego.

Respektowanie te j zasady w p ływ a  wprawdzie 
w  pewnych wypadkach na obniżanie akum ulacji 
lub  naw et nierentowność n iek tó rych  zakładów, 
p rodukujących tak ie  asortym enty, gdzie system 
p rodukc ji, wyposażenie zakładu lub  kszta łtow a­
nie się kosztów nie pozwala na uzyskanie pozio­
mu, ka lk u la c ji przem ysłu kluczowego.
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Uchwała ta jest jednak równocześnie ins trum en­
tem ham ującym  zbędne dublowanie przemysłu k lu ­
czowego. Z akłady i  spółdzielnie produkujące asorty­
m enty tow arow e nie w ytw arzane przez przem ysł 
k luczow y mogą zawsze mieć zapewnioną rentowność 
i  osiągnąć tym  samym zakreśloną p lanam i akum ula­
cję. Jeśli chodzi o asortym enty n ie objęte cennikam i 
k luczow ym i, to ceny dla przem ysłu drobnego ustala­
ne są na podstawie indyw idua lnych  kosztów w y tw a ­
rzania, gdzie w ystępu ją  przytoczone na wstępie roz­
bieżności, prowadzona jest jednak systematyczna ak- 
cja w  k ie ru n ku  stopniowego e lim inow ania  rozbieżno­
ści, poprzez ustalenie cen średnich i  k ie row ania  p ro ­
d ukc ji poszczególnych asortym entów  do zakładów 
na jlep ie j dostosowanych do ich  w ytw arzan ia, p rzy 
równoczesnym redukowmniu do m in im um  rozbieżno­
ści ka lku lacy jnych  m iędzy poszczególnymi zakładami.

W  spółdzielczości do k tó re j nie stosuje się wspo­
m niana _ uchwała Prezydium  K E R M  —  zastosowano 
w  n iek tó rych  branżach system „usz tyw n ian ia “  w  ska­
l i  k ra jow e j elementów ka lku lacy jnych  robocizny 
i  narzutu  kosztów ogólnych, co sprowadzało rozbież­
ności kosztów w ytw arzan ia  analogicznych a rtyku łó w  
w  zasadzie do płaszczyzny użytego surowca. Usta­
lono np., że w  branży odzieżowej koszt robocizny 
i  narzu t kosztów ogólnych p rzy  p rodukc ji masowej 
g a rn itu ru  męskiego w ynosi z ł 51,30. Cena ustalana 
by ła  odpowiednio na podstawie:

1. surowca w edług faktycznej równowartości,
2. robocizny i narzutu  kosztów ogólnych —  w  

usztywnionej dla wszystkich zakładów wyso­
kości z ł 51.30.

3. podatku obrotowego i  zysku, również ka lku la ­
cy jn ie  ujednoliconego.

W  tym  stanie rzeczy na kszta łtowanie się ceny 
w p łyn ą ł ty lk o  uży ty  surowiec, k tó ry  jednak w  bran­
żach^ m ateria łochłonnych, tak ich  ja k  w łaśnie odzież 
i  skóra w yw ie ra ł w p ły w  decydujący na rozbieżność 
cen.

D la usunięcia w  m ożliw ym  zakresie w p ływ u  tego 
elementu ka lku lacyjnego na cenę opracowano w  I I I  
kw arta le  br. zasady również stosowania usztyw nio­
nych elementów kosztu m ateriałowego. Zasady te 
przew idują , że zasadniczym k ry te r iu m  dla ustalenia 
ceny ka lku lacy jne j nie może być cena użytego su­
rowca wzgl. opłacana w  różnej wysokości przez dany 
zakład czy w  danym systemie p rodukc ji stawka po­
da tko w a —  lecz stopień użytkowności danego w y ro ­
bu dla konsumenta.

T ak więc, gdy pełnowartościowy w yrób  gotowy 
produkow any być może zarówno z surowców I  ga­
tunku, ja k  i  z niższych gatunków, —  cenę ka lku la ­
cy jną  budować należy na jedno litym  koszcie suroiw- 
ca w  I  gatunku.

O ile  p rodukcja  może być wykonana zarówno z ma­
te ria łu  pełnowartościowego, ja k  i  z odpadków —  
p rzy jm u je  się koszt surowca pełnowartościowego we 
w łaściw ym  gatunku. W  przypadkach, gdy produkcja  
jednego i  tego samego w yrobu  —  zależnie od je j 
m iejsca i  w arunków  — jest odmiennie opodatkowana, 
p rzy jm u je  się do k a lku la c ji jedno litą  stawkę podatku 
obrotowego, stosowaną p rzy  p ro du kc ji z m ateria łów  
pełnowartościowych wzgl. obowiązującą w  norm a l­
nych w arunkach w ytw arzan ia.

W szystkie te wytyczne znajdu ją  zastosowanie p rzy 
zachowaniu w arunku  zasadniczego, a m ianow icie że
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uzyskiw any z różnych surowców wzgl. w  różnych 
w arunkach w ytw arzan ia  p rodukt gotow y będzie ana­
logicznej jakości i  będzie posiadał analogiczną w a r­
tość użytkow ą dla odbiorcy.

Usztywnienie wg podanych metod elementu k a l­
ku lacyjnego kosztów m ateria łow ych i  podatku po­
zw o li przede wszystkim  na znaczne rozszerzenie za­
kresu jedno litych  cen w  drobnej wytwórczości, a poza 
tym  u ła tw i respektowanie zasady cen słusznych, za­
leżnych w yłącznie od w artości użytkow ej w yrobu.

Metoda ta usunie istniejące jeszcze w  licznych w y ­
padkach n iczym  nieuzasadnione rozbieżności i  ano­
malie, takie ja k  np. stw ierdzono w  ostatnim  miesiącu 
p rzy  k o n tro li rem anentów jednej ze składnic odzie­
żowych, gdzie znaleziono wykonane przez spółdziel­
czość m ate ria łów  identycznego gatunku: ubranie 
męskie w  cenie z ł 1.680.— , kostium  damskj w  cenie 
zł 450.—  i  płaszcz dam ski w  cenie z ł 250.— .

Jego rodzaju  „ustaw ian ie “  cen jest oczywiście nie 
ty lk o  sprzeczne z p o lityką  słusznych cen, ale może 
prowadzić do różnego rodzaju nadużyć.

P iz y  toczone wyżej zasady ka lku lacy jne  zostały po­
nadto uzupełnione wprowadzeniem  do k a lku la c ji 
tzw. „ryzyka  jakości“ , t j.  pewnej rezerw y na p ok ry ­
cie w ytw órcom  strat, powstających p rzy  uspraw ie­
d liw ionych  odrzutach tow aru  na niższe gatunki, co 
w p łyn ie  na poprawę rzetelności k lasyfikow an ia  pro- 
d ukc ji na gatunki jakościowe.

W  oparciu o „usztyw n ione“  elementy ka lku lacy jne  
surowca i kosztów w ytw arzan ia, dokonano już  p ie rw ­
szej poważniejszej p róby ujednolicenia cennika na 
typow ą odzież masową p rodukc ji spółdzielczej. Cen­
n ik  ten został w  ostatnich tygodniach opracowany 
i w  najb liższym  czasie wejdzie w  życie, usuwając 
w  dużym stopniu rozbieżności cen na odzież.
 ̂ W prowadzenie w  szerszym zakresie ujednoliconych 

cen pociąga za sobą jednoczesną konieczność specja­
lizow ania  poszczególnych jednostek w ytw órczych 
i  nastaw iania ich na asortyment, do p ro du kc ji k tó ­
rych  dany zakład na jlep ie j jest przystosowany. A kc ją  
ta doprowadzi do możliwego zn iwelowania różnic 
w  faktycznych kosztach w ytw arzan ia  w  poszczegól­
nych jednostkach, reduku jąc do m in im um  odchyle­
n ia  od p lanow ej dla n ich  rentowności i  akum ulacji.

M ów iąc o u jednoliceniu cen — należy dla ścisłości 
dodać, ze pod tym  pojęciem nie możemy rozumieć 
tendencji do ograniczania wyceny poszczególnych w y ­
robów  do jedne j i  te j samej c y fry  cennikowej, nier- 
za eznie od ich wykonania, wykończenia i  zakresu 
potrzeb, k tó re  m ają zaspokoić. Przeciwnie — o ile  
tendencją zasadniczą jest zrównanie cen na a rty k u ły  
typowe, codziennego użytku  i  masowego spożycia to 
dla a rtyku łó w  specjalnych, d la  nowych asortymen­
tów  zawierających w  sobie element artyzm u, po­
mysłowości, zaspokajających bardzie j indyw idua lne  
potrzeby odbiorców —  w ytyczną musi być nie u jed­
nolicenie, a w łaśnie pogłębione zróżnicowanie cen.

Zasada ta zgodna jest zresztą ca łkow icie z g łów ­
nym  m otywem  akc ji cennikowej, t j.  z koniecznością 
ustalenia słusznych cen w  zależności od wartości 
użytkow ej w yrobu  i  od potrzeb, k tó re  dany w yrób  
zaspokaja.

Realizowanie podanych wytycznych usprawni za­
rów no obsługę szerokiego ogółu konsumentów przez 
drobną wytwórczość ja k  i  s tw orzy w  dalszym etapie 
podstawy do planowego obniżania cen na a rty k u ły  
masowego spożycia.
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PIO TR  D M O W SK I

Drobny przemysł uspołeczniony w  I I I  k w a rta le  1952 r.
r p  rzeci k w a rta ł br. b y ł dalszym etapem silnego 
-*• rozw o ju  przem ysłu drobnego. W  porów nan iu  do 

I I I  kw a rta łu  ub. r. wartość p ro d u kc ji g lobalnej d ro ­
bnego przem ysłu i  rzem iosła wzrosła o 34% w  ce­
nach niezm iennych i  o 22% w  cenach bieżących; 
oznacza to poważny k ro k  naprzód w  w ykonan iu  
zadań sześciolecia. W  I I  kw arta le  obserwowaliśm y 
pewne załamanie spowodowane przede w szystk im  
tym , że n iektóre  ogniwa drobnego przem ysłu nie 
um ia ły  przeciw staw ić się chw ilow ym  trudnościom. 
N ie  w ykorzystano w  I I  kw a rta le  w  pe łn i wszystkich 
m ożliwości drobnego przem ysłu, w  szczególności 
w  zakresie o rgan izacji zaopatrzenia, w e rbunku  s iły  
roboczej, nowych metod pracy i  k ie row n ic tw a, ja k  
to zalecały w ytyczne V I I  P lenum  K C  PZPR.

O G Ó LN A OCENA I I I  K W A R T A Ł U

Plan p ro d u kc ji I I I  k w a rta łu  w  cenach niezm ien­
nych w g p rze k ro ju  p lanu  rocznego został p rzekro ­
czony przez drobną wytwórczość (101%), a wg p lanu 
operatywnego n ie  został w ykonany (98%). G lobalna 
wartość p ro d u kc ji wzrosła w  stosunku do I I  k w a r­
ta łu  b r. o 11%.

P lan  p ro d u kc ji w  cenach bieżących został w yko ­
nany w  93% w edług p rze kro ju  p lanu rocznego 
i  w  91% w edług p lanu  operatywnego. W zrost w a r­
tości p ro d u kc ji g lobalnej, w  porów nan iu  do ubie­
głego k w a rta łu  w ynosi 13%, czyli jes t stosunkowo 
wyższy n iż w zrost w  cenach niezm iennych, co wobec 
niskiego w ykonyw an ia  p lanu p ro d u kc ji w  cenach 
bieżących, jest objawem  pocieszającym.

P lan  p ro d u kc ji tow arow ej został w ykonany w  86%. 
W skaźn ik i miesięczne ilu s tru ją  na jlep ie j w a lkę  dro­
bnej w ytw órczości o w ykonan ie  planu. P lan  m ie­
siąca lipca  i  sierpnia został w ykonany w  cenach 
niezm iennych w  jednakowej wysokości —  97%, p lan 
miesiąca w rześnia został w ykonany w  101%. W y­
konanie p lanu  miesiąca września zostało osiągnięte 
w  znacznej m ierze dzięki rea lizac ji masowo podejm o­
wanych zobowiązań przedwyborczych, zobowiązań, 
m ających na celu uczczenie 35 rocznicy Październ iko­
w e j W ie lk ie j R ew o luc ji Socjalistycznej oraz uczczenie 
X IX  Z jazdu Kom unistycznej P a r t ii Zw iązku  Radziec­
kiego. Zobowiązania te w y w a r ły  duży w p ły w  na 
w ykonan ie  p lanu  miesiąca września.

Jeżeli byśm y wartość p ro d u kc ji I I I  kw a rta łu  p rzy ­
ję l i  za 100, to wartość p ro d u kc ji poszczególnych m ie­
sięcy w  kw arta le  wyniesie (patrz zał. wykres).

W idz im y w ięc, że wartość p ro d u kc ji ostatniego 
miesiąca k w a rta łu  by ła  wyższa od dwóch poprzed­
nich. Świadczy to  o is tn ien iu  poważnych rezerw  
p rodukcyjnych, n iew ykorzystanych w  p ierwszych 
dwóch miesiącach kw a rta łu .

Szczegółowa analiza w ykonan ia  p lanu w ykazu je  
znaczne polepszenie uk ładu  w skaźn ików  w  I I I  k w a r­
ta le  w  porów nan iu  do I I  k w a rta łu  b r. Cechą ogólną 
jest stałe narastanie w artości p ro d u kc ji w  poszcze­
gólnych miesiącach. Żaden z p ionów  n ie  wykazuje 
spadku w artości p ro d u kc ji w  poszczególnych m iesią­
cach, co jest dowodem opanowania sytuac ji i  stabi­
lizac ji.

OCENA W Y K O N A N IA  
W  P IO N A C H  O R G A N IZA C Y JN Y C H

Z A R Z Ą D Y  PR ZEM YSŁU  
Zarządy Przem ysłu w ykon a ły  p lan  p ro d u kc ji g lo ­

balnej I I I  k w a rta łu  wg w artości w  cenach niezm ien­
nych w  97%, p lan  p ro d u kc ji g lobalnej w  cenach 
bieżących w  90%, p lan  p ro d u kc ji tow arow ej w  ce­
nach zbytu  w  86%.

Następujące Zarządy w ykon a ły  p lan w  cenach n ie ­
zm iennych i  bieżących:

Zarząd Przem ysłu Maszynowego 
Zarząd Przem ysłu Sprzętu Okrętowego 
Zarząd Przem ysłu Muzycznego 
Zarząd Przem ysłu Sportowego 

w  cenach n iezm iennych:
Zarząd Przem ysłu W yrobów  M eta low ych 
Zarząd Przem ysłu Medycznego 
Zarząd Przem ysłu Drzewn. i  Szczotkarskiego 
Państwowe Przedsiębiorstwo K raw iecko- 
Kuśnierskie

Polepszenie p racy w  I I I  kw a rta le  należy zanotować 
w  Zarządach Przemysłu:

Zarząd Przem ysłu Maszynowego 
Zarząd Przem ysłu Medycznego 
Zarząd Przem ysłu Sportowego 
Zarząd Przem ysłu Muzycznego 

Najpoważniejsze zagrożenie w ykonan ia  p lanu  rocz­
nego w ystępu je  w  Zarządach Przem ysłu: W yrobów  
Blaszanych, Sportowego, Sprzętu Medycznego 
i  Sprzętu Gospodarskiego. Zarządy te p rzy  pełnej 

m ob iliza c ji mogą znacznie polepszyć 
swoją pozycję w  IV  kw arta le .

W O JEW Ó D ZKIE  ZA R Z Ą D Y  
PR ZEM YSŁU  TERENOWEGO

W ZPT przekroczyły swoje zadania 
w  cenach n iezm iennych (100,2 %), 
a n ie  w ykon a ły  w  cenach bieżących 
—  produkcja  globalna 93%, p ro ­
dukcja  tow arow a 91%.

P lan p ro du kc ji w  cenach n ie ­
zm iennych i  bieżących został w yko ­
nany w  następujących w ojewódz­
twach: Warszawa-miasto, u trzym u ­
jąca się na czołowym m iejscu, 
Gdańsk, Katow ice  i  K raków . N ie-
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dostateczna m obilizacja  załóg fabrycznych i  b ra k i 
organizacyjne b y ły  przyczyną n iew ykonania  p lanu 
w  w ojewództwach: B ia łystok, Koszalin, Warszawa 
w o j. i  L u b lin . Pogorszenie w  pracy W ZPT nastąpiło 
w  w ojew ództw ie  bydgoskim.

PR ZEM YSŁ TERENOW Y 
M A T E R IA ŁÓ W  B U D O W LA N Y C H  

W ykonanie p lanu przez przem ysł te renow y ma­
te ria łów  budow lanych w  I I I  kw arta le  charakteryzują  
następujące dane:

wartość p ro d u kc ji g lobalnej w  cenach niezm ien­
nych —  82%,

wartość p ro d u kc ji g lobalnej w  cenach bieżą­
cych —  80%,

wartość p ro d u kc ji tow arow ej w  cenach zby­
tu  —  86%,

cegła pełna i  dz iu raw ka  (ilościowo) —  83%. 
Trzeba przyznać, że przełom  w  przemyśle tereno­

w ym  m ate ria łów  budow lanych n ie  nastąpił. O ile  
roczny p lan  w artościow y w  cenach niezm iennych 
może być jeszcze p rzy pełnej m ob iliza c ji wszystkich 
środków w ykonany, to trzeba stw ierdzić, że p ro ­
dukcja  podstawowego a rty k u łu  d la naszego budow ­
n ic tw a  —  cegły n ie  nadąża za potrzebam i. T y lko  
w ojewództwo opolskie w ykonało  cegłę w  planowanej 
ilości, wszystkie inne są poniżej p lanu. Do najs łab ie j 
pracujących należą województwa: O lsztyn, Z ielona 
Góra, Szczecin i  Koszalin.

Dużo jest przyczyn, k tó re  z łoży ły  się na ten nieza­
dow ala jący stan. A  w ięc przede w szystkim  niedosta­
teczne zapasy su rów ki, złe w a ru n k i atmosferyczne, 
niepełne zatrudn ien ie, niedostateczna mechanizacja 
a równocześnie n iew ykonyw an ie  w  term inach rem on­
tów  kap ita lnych  i  inw estyc ji. Jedno jest pewne, że 
wszystkie te trudności są do pokonania.

Trzeci k w a rta ł stał pod znakiem  w ie lk ie j akc ji 
w a lk i o podniesienie w ykonan ia  p lanu cegły. Specjal­
n ie m ianow ani przez M in is te rs tw o  Przem ysłu D ro ­
bnego i  Rzemiosła pełnom ocnicy w y jeżdża li do po­
szczególnych w ojew ództw  i  na m iejscu wspólnie 
z w ładzam i te renow ym i badali trudności i  m ożliwości 
popraw y sytuacji.

B łędy popełnione w  p ierw szym  półroczu n ie  mo­
gą się powtórzyć. Trzeba przede w szystkim  wzmocnić 
operatywność k ie row n ic tw a  zakładów i  W ojewódz­
k ich  Zarządów, trzeba, aby rady  narodowe na wszyst­
k ich  szczeblach zrozum ia ły, że cegła ma obecnie w ę­
złowe znaczenie dla naszego budow nictw a i  aby 
odpow iednio do tego w  sprawie te j pośw ięciły  w ię ­
cej uwagi, gdyż bez pomocy rad  narodowych nie da 
się rozwiązać zasadniczych trudności, ja k : dop ływ  
s iły  roboczej, te rm inow e zaopatrzenie, polepszenie 
w arunków  bytow ych, opieka socjalna i  inne. Należy 
sądzić, że I I I  k w a rta ł b y ł przełom owym , jeże li 
chodzi o wykonanie  p lanu  cegły, że poprawa w  w y ­
konaniu  p lanu  cegły (82% w  porów nan iu  do 68% 
w  I I  kw arta le ), choć jeszcze niedostateczna, u trzym a 
się i  doprowadzi do pełnego w ykonan ia  zadań posta­
w ionych  w  IV  kw a rta le  br.

PR ZEM YSŁ SP Ó ŁD ZIE LC ZY 
Przem ysł spółdzielczy w ykona ł swoje zadania 

w  I I I  kw a rta le  w  99% w  cenach niezm iennych i  91% 
w  cenach bieżących. Przekroczenie zadań p lanow ych 
m am y w  C en tra li Spółdzie ln i Inw a lidów , k tó ra  w y ­
kazuje najw ięcej d yna m ik i i  w ykona p lan  roczny

przed term inem . Pozostałe dw ie Centrale —  ZSP 
i  Rz. i  C P L iA  m ają wszelkie m ożliwości ku  temu, aby 
wykonać p lan  roczny w  cenach niezm iennych, a p rzy  
wzmożonych w ys iłkach  nawet go przekroczyć.

Przem ysł spółdzielczy zdołał się już  w  pewnej m ie­
rze otrząsnąć z załamania widocznego w  I I  k w a rta ­
le b r. i  znacznie podniósł wartość p rodukc ji. Jeżeli 
p rzy jm ie m y wartość p ro d u kc ji I I  k w a rta łu  br. za 100, 
to w skaźn ik i wzrostu  dla I I I  k w a rta łu  wyniosą:

Ogółem spółdzielczość —  122
w  tym : ZSP i  Rz. —  119

C P L iA  —  122
CSI _  156

W idz im y w ięc szybkie wzrastanie w artości p ro ­
d u k c ji n ienotowane w  ta k im  tempie od trzech k w a r­
ta łów .

Poprawa ta zresztą widoczna we w szystkich p io ­
nach drobnej w ytw órczości jes t w yn ik ie m  zwiększo­
nej aktyw ności k ie row n ic tw a  jednostek, coraz szerzej 
stosowanego współzawodnictwa, stosowania radziec­
k ich  metod pracy, podejm owania zobowiązań i  prze­
noszenia w  teren wskazań V I I  P lenum  K C  PZPR.

ASO R TYM EN T

Czynnikiem , k tó ry  w  znacznej m ierze spowodował 
n iew ykonan ie  p lanu  drobnego przem ysłu w  cenach 
bieżących w  poprzednich kw arta łach , by ło  zby t małe. 
zwrócenie uw agi na w ykonanie  p lanu asortym entu 
w  pełnej zaplanowanej wysokości oraz na uzupełnie­
n ie  p lanu nowrymi asortym entam i. Zagadnienie to, 
m im o w idocznej popraw y, wciąż jeszcze nie znajduje 
pełnego zrozum ienia w  jednostkach terenowych 
i  przedsiębiorstwach, gdy tymczasem in ic ja tyw a  i  po­
mysłowość m ają  tu  jeszcze pole do popisu, zarówno 
w  ram ach asortym entu wchodzącego do narodowego 
p lanu  gospodarczego, ja k  i  w  zakresie asortym entu 
nowego i planowanego terenowo.

Podkreślić należy, że z jednej s trony nie wykonano 
p lanu w  74 a rtyku łach , co jest poważnym brakiem  
asortymentowego w ykonania  planu, z d rug ie j strony 
zrealizowano p lan  w  86 a rtyku łach  ze znaczną nad­
wyżką. N ie w ykonano p lanu w ytw arzan ia  tak ich  
a rtyku łów , jak : maszyny do szycia (52%), lodów ki 
(31%), m imo, że w ykonano ich  trzyk ro tn ie  w ięcej, 
n iż  w  I I  kw arta le  b r.; w ag i (81%), odzież ochronna 
i  robocza (82%), i  obuwie (85%). Przekroczono p lan 
p ro d u kc ji następujących a rtyku łó w :

Meble i ucządz.lekarskie

Hakrycia s/ofone

Meble Komplety kuchenne '

W I I I  kw a rta le  wartość usług dla św iata pracy 
wzrosła o 5% w  porów nan iu  do I I  k w a rta łu  br., lecz 
jest ona m im o to jeszcze niedostateczna i  w inna  być 
zwiększona w  szczególności w  p ionie ZSP i  Rz.
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M im o nakreślonych osiągnięć pewnej części zakładów 
i  spółdzie ln i grozi n iew ykonanie  p lanu rocznego.

K ie ro w n ic tw a  tych  zakładów i  spółdzie ln i pow in ­
n y  wspólnie z aktyw em  pracowniczym , organizacją 
p a rty jn ą  i  zw iązkową przeanalizować przyczyny do­
tychczasowych niepowodzeń, zbadać m ożliwości nad­
rob ien ia  strat. W inn iśm y przyswajać sobie m etody

pracy przodujących zakładów, przodujących pracow ­
n ikó w  i  b ić się o każdy procent p lanu, o każdy u ła ­
m ek procentu tak, aby każdy zakład, każde przed­
siębiorstwo, każda spółdzielnia w ykonała  p lan  tego 
roku  w  ja k  najwyższym  procencie i  abyśmy w  nowy, 
czw arty  ro k  p lanu  sześcioletniego weszli lep ie j p rzy ­
gotowani, z now ym  zapasem doświadczeń.

JÓ ZE F  N IE M IE C

O rgan izac ja  spółdzielczości pracy  
w  Zw iązku  Radzieckim

Z p o b y tu  d e le g a c ji sp ó łd z ie lczo śc i p ra c y  w  ZSRR

Na zaproszenie C entra lnego Z w ią zku  Spółdzie lczości H a n d lo w e j i  C e n tra lne j R ady S pó łdz ie l­
czości P rzem ys łow e j p rze byw a ła  od 15 w rze śn ia  do 31 w rześn ia  br. w  Z w ią zku  R adzieckim  
8-osobowa delegacja spó łdzie lców  p o lsk ich  w  sk ładz ie : Prezes CRS Janczyk, prezes ZSP i  Rz. 
J. N iem iec, prezes C S I K le in , v-prezes ZSS 1. S trzelecka, v-prezes CRS H o fm an, k ie ro w n ik  
dz ia łu  org. CRS In g lo t, d y r. okr. w roc ław sk iego  CRS Bobersk i, członek R ady Nadzorczej CRS 
K ozdra. Delegacja w  czasie swego p o by tu  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  zapoznała się szczegółowo 
z do robk iem  ra d z ie ck ie j spółdzielczości p racy. A r ty k u ł n in ie jszy  pośw ięcony je s t om ów ien iu  
organ izac ji rad z ie ck ie j spółdzielczości p racy o ra z  je j osiągnięciom.

Redakcja

ŁĘ B O K IE  przeżycie, ja k im  b y ł nasz pobyt 
' - J  w  Zw iązku  Radzieckim, powoduje, że pragnął­
bym  na wstępie, choć w  paru  słowach, opisać wraże­
n ia  z pobytu  w  w ie lk im  K ra ju  Rad. To, co wszyst­
k ich  nas uderzyło  najbardzie j w  ZSRR, to w ie lk i roz­
mach pokojowego budow nictw a, obejmującego cały 
k ra j. G dzieko lw iek by liśm y, czy na obszarach ongiś 
zdewastowanych przez najazd h itle row sk i, a teraz 
tę tn iących now ym  życiem, czy na żyznym  Kubaniu , 
czy wreszcie w  sercu w ie lk iego K ra ju  Rad —  w  M o­
skw ie, ozdobionej w span ia łym i sy lw e tkam i w ieżow­
ców, wszędzie w idz ie liśm y se tki rusztowań nowych 
budów, w idz ie liśm y radosny, poko jow y tru d  ludz i ra ­
dzieckich, budujących w  m yśl wskazań P a r tii i  je j 
w ie lk iego wodza i  nauczyciela —  Stalina, komunizm .

.Wszędzie, gdzieko lw iek zaw ita liśm y w  naszej dw u­
tygodniowej wędrówce, w itano nas serdecznie, jako  
najlepszych p rzy jac ió ł. Po p rzybyc iu  do M oskw y na 
dworcu pow ita ła  nas delegacja z prezesami Centro- 
prom sow ietu  i  Centrosojuzu na czele. Zamieszkaliś­
m y we wspania łym , spółdzielczym  sanatorium  
„U dzie lna ja “  pod Moskwą. W  sto licy  ZSRR obejrze­
liśm y kilkanaście spółdzie ln i, m. in. spółdzielczą w a l­
cownię żelaza „M e ta lop roka t“ . Zaim ponowała nam 
ona świetną organizacją pracy, doskonałą w ew nętrz­
ną kontro lą . Spółdzielnia stosuje norm y techniczne, 
a n ie  doświadczalne. K o b ie ty  stanow ią 30% stanu 
spółdzie ln i i  zarabia ją nie gorzej od na jlep ie j pracu­
jących mężczyzn. P rzy w alcow n i czynny jest zakład 
pomocniczy, p roduku jący ły ż k i i  sztućce z m ate ria ­
łó w  odpadkowych. Urządzenia socja lno-bytowe na 
w ysokim  poziom ie —  łazienki, p un k t leczniczy, am­
bu la to rium , św ietlica.

Po 7 dniach pobytu  w  M oskw ie i  zapoznaniu się ze 
spółdzielczością w  sto licy, w y lec ie liśm y samolotem 
do Krasnodaru na Kubań, bogaty i  p iękny  k ra j zna­
n y  czyte ln ikom  z radzieckiego f ilm u  kolorowego 
„W esoły ja rm a rk “ . W  Krasnodarze odw iedziliśm y 
spółdzie ln ię w łókienniczą, produkującą przędzę z ba­
w ełny. P rodukcja  spółdzie ln i, rzecz charakterystycz­
na, idzie na zaopatrzenie m iejscowych spółdzie ln i t r y -  
ko tarskich. Wysoką jakość przędzy zawdzięcza spół­
dzie lnia nowym , udoskonalonym maszynom k ra jow e j

p rodukc ji. Z w ró c iły  naszą uwagę świetne urządzenia 
w enty lacyjne, pyłochłonne. W  Krasnodarze zobaczy­
liśm y  m iędzyspółdzie ln iany zespół artystyczny, skła­
dający się z chóru, o rk iestry , ba letu  i  solistów. Przed­
staw ienie w yróżn ia ło  się w ysokim  poziomem a rty ­
stycznym  oraz celnością sa ty ry  po lityczne j, godzącej 
w  podżegaczy wojennych.

Z Krasnodaru po dw udn iow ym  pobycie polecie liś­
m y nad Kaukazem, obok pokrytego w iecznym  śnie­
giem  najwyższego szczytu E lbrusu i  w y lądow aliśm y 
na lo tn isku  M inera lne  Wody. Stąd radzieckim i Z IS - 
am i i  Z IM -a m i przez Żelaznowodzk, P ia tigo rsk uda­
liśm y się do K isłowodzka, gdzie zatrzym aliśm y się 
w  sanatorium  Centrosojuzu, w  k tó rym  może przeby­
wać jednocześnie 260 pacjentów. Sanatorium  w ypo­
sażone jest w  najnowocześniejsze urządzenia leczni­
cze, e lektroterapię, wodolecznictwo oraz wzorowe 
urządzenia ku ltura lno-ośw ia tow e m. in. w łasny k ino ­
teatr. Sanatorium  posiada tysiąchektarowe gospodar­
stwo, z którego o trzym u je  wszystkie  potrzebne p ro ­
dukty , łącznie... z kw ia ta m i do poko jów  chorych. 
W  czasie podróży z M oskw y do K is łow odzka m ogliś­
m y na sobie doświadczyć, ja k  w ie lk i jest K ra j Rad. 
W  M oskw ie panował już jesienny chłód, a w  K is ło - 
wodzku opala liśm y się w  najlepsze...

Z  naszego pobytu  w  ZSRR odnieśliśm y głębokie 
wrażenie, że radziecka spółdzielczość swoje osiągnię­
cia i  sukcesy zawdzięcza przede wszystkim  p ra w id ło ­
w ej i  sprężystej organizacji. Radziecka spółdzielczość 
przemysłowa po okresie w o jennym  dokonała ogrom­
nej rozbudowy i  u w ie lo k ro tn iła  swoją produkcję  a r­
ty k u łó w  pierwszej potrzeby. W  życiu narodów 
Zw iązku Radzieckiego odgrywa ona w ie lką  rolę, stąd 
też i  na X IX  Zjeździe Kom unistycznej P a rtii Zw iąz­
ku  Radzieckiego omawiano je j pracę i  znalazła m ie j­
sce w  w ytycznych X IX  Zjazdu.

Na czele całej spółdzielczości przem ysłowej K ra ju  
Rad znajdu je  się Centralna Rada Spółdzielczości 
Przem ysłowej (Centropromsowiet). C entra lnej Radzie 
Spółdzielczości Przem ysłowej podlega w  16 rep ub li­
kach zw iązkowych cały system spółdzielczości prze­
m ysłowej, inw a lid zk ie j i  leśnej. W  Rosyjskiej Socja­
listycznej Republice Rad i  U kra ińsk ie j Republice Rad
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is tn ie je  system spółdzielczości przem ysłowej inw a ­
lid zk ie j i  leśnej u ję te j w  oddzielnych pionach, nato­
m iast w  pozostałych repub likach jest ty lk o  w yodręb­
niona spółdzielczość przemysłowa i  inw a lidzka.

Centralna Rada Spółdzielczości Przemysłowej, k ie ­
ru jąc  całą spółdzielczością, sprawuje  nadzór nad 
Zw iązkow ą Radą Kas Kooperacji Przemysłowej 
(Wsiekopromsowietkass), nad zarządem w ydaw n ic tw  
spółdzielczych (Koiz) oraz nad k ie row n ic tw em  syste­
m u sportowego „S partak “ .

Spółdzielczość przemysłowa na szczeblu zw iązko­
w ym  i  repub likańsk im  opiera się na systemie rad, na­
tom iast inw a lidzka  na systemie zw iązków, z w y ją t­
k iem  U kra ińsk ie j R epub lik i, gdzie jest rada (U kopin- 
sowiet) w  zasadzie różn icy w  struktu rze , ja k  i  w  dzia­
łalności m iędzy radą a zw iązkiem  praw ie, że nie ma. 
W  p rzekro ju  h istorycznym  rady, n ie m ia ły  operaty­
w nych zadań, a obecnie mają. Zależnie od liczby spół­
dz ie ln i i  specyfik i, s tru k tu ra  może być w ielosto­
pniowa.

W  R. S. F. R. R. z uwagi na dużą liczbę spółdzie ln i 
is tn ie ją  353 Z w iązk i Branżowe, 80 Rad oraz jeden 
k ra jo w y  związek m eta low y specjalistyczny, k tó re  na­
leżą do Rozpromsowiet. Is tn ie je  60 zw iązków  spół­
dzielczości inw a lidzk ie j, k tó re  podlegają Weekoopin- 
sojuz.

W  m ałych republikach, względnie w  repub likach, 
gdzie jest mało spółdzielni, s tru k tu ra  jest trzystopn io ­
wa tj.  spółdzielnia, zw iązek branżowy, rada rep ub li­
kańska, podczas gdy w  rosy jsk ie j i  ukra ińsk ie j jest 
s tru k tu ra  czterostopniowa np. spółdzielnia, związek 
branżowy, rada i  repub likańska rada. W  n iektó rych  
repub likach  spółdzie ln ie należą bezpośrednio do k ra ­
jow ych  zw iązków  —  specjalistycznych.

Centralna Rada Spółdzielczości Przemysłowej, ja k  
i  n iektó re  R epublikańskie Rady, prowadzą na dużą 
skalę szkolenie w ew nątrz spółdzie ln i, wszelkiego ro ­
dzaju ku rsy  m iędzyspółdzielniane, ku rsy  specjalne, 
ku rsy  dla ak tyw u  kierowniczego oraz prowadzą szko­
ły  tzw . Technikum.

Ostatnio, na podstawie uchw ały Rządu Radzieckie­
go, Centralna Rada przystąp iła  do organizacji w yż­
szej spółdzielczej uczelni, z w ydzia łam i ekonomicz­
n y m i i  inżyn iery jno-techn icznym i.

C en tra lny K lu b  Sportow y członków spółdzielczości 
przem ysłowej „S p a rtak “  liczy  350 tys. członków i ma 
swoje odpow iednik i, nad k tó ry m i spraw uje  nadzór, 
we wszystkich repub likach. „S p a rtak “  jest od k ilk u  
la t m istrzem  Z w iązku  Radzieckiego w  p iłce nożnej, 
za jm uje  także i  w  innych dziedzinach sportu  przo­
dujące miejsca.

„K ooperatyw neizdatie ls tw o“  —  Spółdzielczy Za­
k ła d  W ydawniczy —  „K o iz “  w yda ł k ilkadzies ią t spół­
dzielczych ' fachowych książek z zakresu technologii 
p rodukc ji, k ilkadz ies ią t ty tu łó w  różnych innych w y ­
daw n ic tw  spółdzielczych oraz p rzygotow uje  się do 
w ydaw ania  dwóch gazet i  jednego czasopisma.

Związkowra Rada Kas Pomocy i  Ubezpieczeń dba 
o spraw y socja lno-bytowe i  ubezpieczeniowe człon­
ków  spółdzie ln i pracy, prowadzi 105 Domów Wcza­
sów i  Sanatoriów, z k tó rych  korzysta rocznie ponad 
230 tys. członków. Dysponuje 43.820 m iejscam i w  sa­
natoriach i  187 tys. m iejsc w  domach wczasowych. 
Na budżet te j in s ty tu c ji w p ływ a  od spółdzie ln i prze­
m ysłow ych 850 m ilionów  ru b li rocznie i  150 m ilio ­
nów  ru b li od spółdzie ln i inw a lidzk ich . W  bieżącym

roku  buduje się dalsze sanatoria. Zw iązkowa Rada 
Kas Pomocy i  Ubezpieczeń finansuje  „S partaka“  da­
jąc m u dotacje około 13 m ilj.  ru b li.

Centralna Rada Spółdzielczości Przemysłowej obej­
m uje  16.500 spółdzie ln i, w  k tó rych  zrzeszonych jest 
1.700.000 członków. P rzy  Centralnej Radzie istn ie je  
ins ty tuc ja  Centralnego A rb itra żu  m iędzy spółdzie l­
czym i organizacjam i. C entralna Rada pracuje na p ra ­
wach resortu związkowego i  podlega w iceprem ierow i 
M iko janow i. Zarząd Rad składa się z 11 osób t j.  p re ­
zesa, 7-m iu zastępców i  3-ch członków Zarządu. Cen­
tra lna  K om is ja  R ew izyjna składa się z 7 osób.

W  spółdzielczości przemysłowej jes t 20 podstawo­
w ych przemysłów. O w ie lkości ich p ro du kc ji św iad­
czy, że p roduku ją  50% wszystkich m ebli ZSRR, 72% 
p ro du kc ji naczyń emaliowanych, 48% nakryć stoło­
wych, noży, w ide lcy, łyżek, 50% ko n fe kc ji b ie liźn ia - 
nej i  ubran iow ej, 40% instrum entów  muzycznych, 
52% zabawek itp . 80% całej p ro du kc ji to a rty k u ły  
pierwszej potrzeby, 20%  p rodukc ji to  surowiec dla 
własnego zaopatrzenia, w  tym  poważna ilość skóry, 
przędzy itp . Na a rty k u ły  pierwszej potrzeby produ­
kowane przez spółdzielczość przemysłową składa się 
k ilkadzies ią t tysięcy asortym entów. Pokaźne miejsce 
w  p lanie za jm ują  usługi wszelkiego rodzaju, spół­
dzielczość uzupełnia także potrzeby przemysłu k lu ­
czowego. Poza produkcją  m ebli, dyk t, fo rn ie rów , kon­
fekc ji, naczyń kuchennych, obuwia, te k s ty lii i  try k o ­
taży, p ro d u kc ji przędzy i  baw ełny oraz w ełny, poza 
przemysłem spożywczym, m ate ria łam i budow lanym i, 
wydobyw aniem , to rfu  i  węgla i  s ilnym  przemysłem 
m etalowym , spółdzielnie przemysłowe rozw ija ją  p ro ­
dukcję  rad ioodb iorn ików , maszyn pra ln iczych i  roz­
w ija ją  małą m etalurgię.

D y re k ty w y  X IX  Zjazdu Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego p rzew idu ją  szczególny rozw ój 
spółdzielczości p ro du kc ji przem ysłu metalowego oraz 
poważne zmechanizowanie usług. W  spółdzielczości 
przem ysłu ludowego i  artystycznego pracuje  około 
stu tysięcy członków w  spółdzielniach, k tó re  m ają 
swoje specjalistyczne zw iązki, na p rzyk ład  na U k ra i­
nie, B ia ło rusi, i  Uzbeckiej Republice. Is tn ie je  specjal­
ny In s ty tu t Przem ysłu Ludowego. W  M oskw ie is tn ie ­
je  w zorcowy magazyn sztuk i ludow ej z całego K ra ju  
Rad. Poważną ro lę  odgrywa skup, którego gros idzie 
na własne zaopatrzenie.

P rzy  ustalaniu p lanu dla całej spółdzielczości prze­
m ysłow ej w  tym  także inw a lid zk ie j i  leśnej 26%  
ogólnego p lanu  wartościowego obejm uje 75 asorty­
m entów  tow arow ych np. w  bieżącym roku  wchodzą 
do n ich: naczynia emaliowane, noże, łóżka metalowe, 
meble, obuwie, trykotaże, w a lonk i, dywany, p rym u- 
sy, maszynki do mięsa, części zamienne, obrab ia rk i 
d la  spółdzie ln i, narzędzia, gwoździe, m ate ria ły  budo­
w lane, to rf, węgiel, tkan iny, skóra tw arda i  m iękka, 
rad ioodb io rn ik i, wydobycie na fty , ba rw n ik i, guma 
na podeszwy, żywice, kalafonia, tektu ra , p a p ie r.itp .

Rady M in is tró w  R epub lik Zw iązkow ych za tw ie r­
dzają 52% p lanu wartościowego, ustalając także na 
tę wartość p lany asortymentowe. Pozostałe 22% p la ­
nu wartościowego zatw ierdzają władze terenowe, 
kra jow e, obwodowe itd .

Oddzielnie jest opracowany p lan rozw oju  usług. 
Is tn ie je  Zarząd Zaopatrzenia na oddzie lnym  roz­

rachunku gospodarczym. Państwo zapewnia w  60% 
dostawę surowca na pokrycie  p lanów  produkcyjnych.
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Pozostała część zaopatrzenia pochodzi z surowców lo ­
ka lnych i  odpadkowych, produkcja  zaś 16 spółdzie l­
czych w alcow n i wg. nowej p ięc io la tk i da spółdzie l­
n iom  m eta low ym  od 65 do 70% własnego zaopatrze­
nia. Ponadto przem ysł spółdzielczy w łók ienn iczy 70% 
potrzebnej przędzy o trzym uje  z p rzydzia łu  państwo­
wego, 30% z w łasnej p rodukc ji.

Poważne miejsce za jm uje w  planach C entralnej 
Rady Spółdzielczości Przemysłowej zagadnienie 
usług nieprzem ysłowych np. fa rb ia rs tw o, p ra ln ic tw o  
chemiczne i  białe, fryz je rs tw o  i  kosmetyka oraz usłu­
g i konserwacyjno-rem ontowe.

Państwo Radzieckie zaleca rozw ój wszelkich usług, 
zw aln ia jąc je  w  większości od podatków  obrotowych. 
W  M oskw ie is tn ie je  np. 23 p u n k ty  natychm iastowe­
go czyszczenia odzieży; n ie licząc setek punktów  
przyjęć. P lan p rzew idu je  budowę w  w ie lk ich  m ia­
stach 45 najnowocześniejszych p ra ln i chemicznych. 
Na odcinku p ra łn ic tw a  monopol dzierży spółdzie l­
czość przemysłowa i  inw a lidzka. P rzy  w iększych ho­
telach is tn ie ją  p u n k ty  drobnej reperac ji odzieży, p ra l­
n ia  b ie lizny, czyszczenia i  prasowania.

Szeroko jes t rozw in ię ta  organizacja skupu dla w ła ­
snego zaopatrzenia. T y lko  metale i  złom, spółdzie l­
czość oddaje państwu. Z m aku la tu ry  w yrab ia  się tek­
turę, zabawki, papiermache. Spółdzielnie dokonują 
także skupu nadwyżek p roduktów  ro lnych  i  hodo­
w lanych  ty lk o  po w ykonan iu  państwowego p lanu do­
staw  przez kołchozy i  kołchoźników , pod w arunk iem  
przeznaczenia zakupionych p roduktów  do dalszego 
przerobu np. owoców na soki, m iodu na bu te lkow a­
nie, w a rzyw  i  owoców na konserwy, mięsa na prze­
rób itd . Ceny skupu, k tó rych  nie wolno przekroczyć, 
ustala Państwo.

Cały system spółdzielczości przem ysłowej jest opar­
ty  na szeroko rozbudowanym  samorządzie zrzeszo­
nych członków i na w yb iera lności w ładz spółdzie ln i, 
Zw iązków , Rad, Rad Republikańskich i  Centra lnej 
Rady Spółdzielczości Przemysłowej. W  ten sposób 
zorganizowana w  Z w iązku  Radzieckim  spółdzielczość 
um ożliw ia  szerokie rozw inięcie in ic ja ty w y  i  w yko rzy ­
stanie pom ysłów, zrzeszonych członków, urucham ia 
w ie le  rezerw  dotąd n iew ykorzystanych, zapewnia sta­
ły  rozw ój ruchu spółdzielczego.

Z B IG N IE W  K L IS O W S K I

W  Olsziyńskiem  i W roc ław sk iem
Z  życia i pracy zespołów budow nictwa przemysłowego D W

T łŁ Y S K A Ł O  przez chw ilę  i  nagle cały pokój w y - 
p e łn ił się ja rzen iow ym  św iatłem . Usiedliśm y 

w  m iękk ich , w ygodnych fote lach k lub u  rac jona liza­
torów'.

—  D yrekc ja  zapewniała, że cegłę będziemy m ie li 
na czas, potrzebu jem y dziennie 20 tys. sztuk, m ia ła  
być przecież cegła rozbiórkowa, k tó re j jes t pod do­
sta tk iem  —  kończy m ów ić k ie ro w n ik  g rupy  robót 
w  O lsztynie —  S iw ick i.

D yrekc ja  i  zaopatrzeniowiec olsztyńskiego zespołu 
budow nictw a są dziś „pod obstrzałem” . Zaopatrze­
n iow iec b ro n i sią ja k  może:

—  Pomóżcie w  rozbiórce, dajcie swoich ludzi, nor­
ma jest 1000 cegieł na dzień, a to daje 42,—  zł, za­
robek dobry...

—  Kom u w y  chcecie opowiadać takie  h is torie  —  
p rzeryw a ją  m u —  przede w szystkim  norm a p rzy  roz­
biórce w ynosi n ie  1.000, a 540 sztuk, a to daje nie 
42,—  z ł a 26,—  zł, a po drugie  stw órzcie sobie aparat, 
bo nasza rzecz n ie  rozbierać domy, a je  budować.

K ie ro w n ik  g rupy  Bartoszyce R am iński:
—  Porozumcie się z radą narodową —  u nas bar­

dzo nam  pom ogli.
D y re k to r Techniczny W łodarczyk:
—  K o l. Po lak trzeba porozumieć się z zespołem 

poznańskim , może nam coś pomogą, oprócz tego w y ­
ło n im y  dw ie b rygady rozb iórkow e —  ludzi, jeś li 
trzeba, ściągniemy z terenu....

K ró tk i obrazek, jakże charakterystyczny dla s ty lu  
p racy Olsztyńskiego Zespołu Budowmictwa Przem y­
słowego Drobnej W ytwórczości.

Taka narada generalna w  zespole, k tó re j m a ły  
fragm ent p rzytoczyliśm y, odbywa się m iędzy 20— 25 
każdego miesiąca. Obecni są na n ie j: dyrekc ja  ze­
społu, k ie row n icy  grup robót i  działów. Om awia się 
tu  bieżące w ykonan ie  p lanów  odcinkowych i  m ie­
sięcznych, zadania w  g loba lnych cyfrach na m iesiąc 
następny, uzgadnia się pracę dzia łu  zaopatrzenia

z planem  robót, dokonuje się ewentualnej zm iany 
p ro filu  w ykonaw stw a, o ile  n ie  ma odpowiedniego 
pokryc ia  m ateria łowego (zamiast da jm y na to 
w ięźby dachowej, z rob im y k la tkę  schodową).

M iędzy 25 i  28 każdego miesiąca odbywa się narada 
k ie row n ików  robót w  grupie  robót. Odbywa się na 
n ie j szczegółowe rozbicie  ogólnych zadań na poszcze­
gólne budow y w edług rodzaju  robót, wskaźnika w y ­
dajności, z uwzględnieniem  realnego pokryc ia  ma­
teria łowego w  okresie obję tym  planowaniem .

Wreszcie przeprowadzane są na budowach narady, 
k tó re  m ają  zapoznać z p lanem  każdą brygadę i  każ­
dego robotn ika. Ten system narad to niezawodna pod­
stawa w a lk i zespołu o p lan, to gwarancja, że wszystko 
jes t na czas przemyślane, że ludzie w iedzą co m ają  
rob ić i  na co m ają liczyć, to wreszcie p raw dziw a  
szkoła socjalistycznego s ty lu  pracy.

Na naradzie, k tó rą  w idzia łem , dyskusja by ła  ostra 
i  przepojona troską o dobro pracy, i  to dobrze, bo 
w  ogn iu  dyskusji us ta la ły  się słuszne w ytyczne po­
stępowania w  bardzo ciężkiej i  Skomplikowanej sy­
tuac ji.

Zespół o lsztyński pod sprężystym  k ie row n ic tw em  
dyrek to rów  Czarnockiego i  W łodarczyka dobrze p ra ­
cuje, p racuje  świadomie i  dlatego zdobył proporzec 
dla najlepszego zespołu budow nictw a D robnej W y­
twórczości. Stało się to m ożliwe dzięki p racy p o li­
tycznej, prowadzonej przez P a rtię  i  Zw iązek, dzięki 
rozw o jow i współzawodnictwa, wyrażającego się 
w  konkre tnych  zobowiązaniach p rodukcy jnych  i  te r­
m inow ych oraz w spółzaw odnictwu w  walce z absen­
cją, o przepracowanie pełnej ilości godzin p rzypa­
dających na brygadę. I  ta k  w  lipcu  ilość n ieuspraw ie­
d liw ionych  godzin w ynosiła  221, a we w rześniu  ju ż  
ty lk o  84, zaś cała załoga do końca roku  bieżącego 
da ponad p lan  produkcję  w artości 160 tys. zł.

W ysoki w skaźn ik w ydajności p racy w  o lsztyńskim  
zespole też nie w z ią ł się z niczego. W ie lką  ro lę  ode-
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Ze S tan is ław em  Jan kow sk im  w ie lo k ro tn y m  przodow n i­
k iem  pracy spo tka liśm y się p rz y  k a flo w y m  piecu...

Fot. S iw ic k i

gra ło tu  p raw ie  100% zakordowanie prac. Roboty 
m urarsk ie  zakordowano ostatnio w  98,5%, malarskie, 
sto larskie w  100%, ciesielskie w  96%, dekarskie 
w  97%, prace p rzy  wodociągach w  97%. Z akordem 
podniosły się i  zarobki —  w  lipcu  przeciętny zarobek 
robo tn ika  przewyższył p lanow any poziom zarobków
0 39,—  zł, a w  sierpn iu  już  o 55,—  zł.

W ydaje m i się, że to co jest najisto tn ie jsze dla 
s ty lu  p racy olsztyńskiego zespołu, co bardzo p ięknie 
go w yróżnia , to  n ieustanny ruch  naprzód, to głębokie 
w y c z u c i e  n o w e g o .  K ie row n ic tw o  zespołu, O r­
ganizacja P a rty jna , Zw iązek, Rada Zakładowa p rze ja ­
w ia ją  to wyczucie, tak  niezbędne dla działaczy go­
spodarczych, w  k ra ju  budującym  socjalizm. D y re k to r 
Czarnocki m ów i m i, że p lan  w ykona ł w  106%, przy 
70% stanie załogi, osiągając w skaźn ik w ydajności 
132,9%, że b rygady —  dekarska K rakow iaka  w yko ­
nu je  182% norm y, N iew iadom skiego 208%, m u ra r­
ska Przybyszewskiego —  190%, ciesielska F a lkow ­
skiego —  237%, ale równocześnie... m yś li już  o od­
dziale zaopatrzenia robotniczego, o budow ie porząd­
nego hote lu  dla now ych robotn ików .

Członek Rady Zakładowej L . Kozakow ski pokazuje 
m i orkiestrę, św ietlicę, ale równocześnie zastanawia 
się nad tym , ja k  zwerbować nowe s iły  robocze ze 
wsi, ja k  uczynić z przybyw ających p raw dziw ych  
członków  k lasy robotn iczej.

Ze Stanisławem  Jankowskim  spotkałem się p rzy 
ka flow ym  piecu na budowie. Obcinał n ierów ne ka fle
1 k lą ł fab rykę  k a f l i  w  Bartoszycach: '—  ca ły dzień 
się z tym  bawię, m og liby  lepsze robić....

Rzeczywiście ka fle  m ia ły  n ierówne brzegi.
W ieczorem przeczytałem  zobowiązanie k lub u  rac jo ­

na liza to rów  zespołu datowane z 7 października:
„G rupa  w  składzie: S iw ick i Ryszard, Czarnocki 

M arian, W alenko A ndrze j, P uzyrk iew icz Franciszek,

Łukasiew icz Jan, Pa lka Eugeniusz, Głowacz M arian, 
zobowiązała się w  te rm in ie  do dnia 10 listopada 
1952 r. opracować odpow iedni przyrząd do obcinania 
k a f l i “ . Oto, jednym  słowem, wyczucie nowego, oto 
chw ytan ia  życia na gorąco, w a lka  z trudnościam i i... 
zwycięstwo.

N ie  wszędzie można usłyszeć tak  dobrą jazzową 
o rk iestrę  p rzy 4 ty lko  instrum entach. Ob. ob. W i­
śniewski, W asilewski, M aksym owicz i  K w o le k  (w ięk­
szość z n ich  to pracow nicy fizyczn i) g ra ją  tak, że 
„same nogi zaczynają chodzić” . H arm onia  now iu tka  
kupiona ostatnio. Na ścianach w is i 16 instrum entów  
o rk ie s try  dętej, k tó rą  prow adzi św ietn ie kape lm istrz 
Żelaszczak. R epertuar bardzo bogaty. W  najbliższą 
sobotę m ia ła  być w  św ie tlicy  pre lekcja, występy 
chóru a potem zabawa. N ic  dziwnego, że 19-le tn i 
F r. P ieczyski, syn m ałorolnego, k tó ry  przy jecha ł tu  
5 dni temu z białostocczyzny m ów i: „O j tu  weselej 
n iż  na w s i” .

W  zespole o lsztyńskim  w id z i się n ie  ty lk o  p lany 
i  osiągnięcia. W  zespole o lsztyńskim  w idz i się c z ł o ­
w i e k a .  I  to jest chyba g łówna „ta jem n ica “  jego 
sukcesów.

Rzecz prosta, n ie  ma nieba bez chm urk i. Zespół 
o lsztyński chcia łby więcej n iż  dotychczas związać 
z przedsiębiorstwem  podstawową kadrę robotn ików , 
ten „z ło ty  k a p ita ł przedsiębiorstwa” . C hcia łby re­
montować m ieszkania robotnicze, postaw ić dobry ho­
te l robotn iczy i  potrzebuje na to kredytów . Sam 
zespół m ieści się w  L idzba rku  a to jes t d la  niego n ie ­
dogodne, bo do O lsztyna daleko. N ie dorasta czasem 
do zadań dzia ł zaopatrzenia, gubiąc się w  narasta­
jących trudnościach. Niedostatecznie rozw in ię ta  jest 
jeszcze praca ZMP, nie zrealizowano szeregu zobo-

Zespół o lsz tyńsk i m a w ie lu  p rzodu jących k ie row có w  M a ­
r ia n  R om ański (na zd jęc iu) po d ją ł zobow iązanie p rze je ­
chania 55 tys. k m  bez rem on tu  głównego na samochodzie 
G M C. K ie ro w ca  Jan P o lak  zobow iązał się prze jechać na 
zaoszczędzonej benzynie 4500 ton ok ilom e trów . Fot. S iw ic k i
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Przedtem  sto larz obecnie k ie ro w n ik  zakładu stolarskiego, 
w ie lo k ro tn y  p rzo do w n ik  pracy, w y k o n u ją c y  średnio 204 % 
no rm y E dw ard  Stańko. Fot. S iw ic k i

wiązań powziętych z okazji w yborów . A le  wszystkie 
te b ra k i nie mogą przesłonić w ie lk ich  osiągnięć 
olsztyńskiego zespołu, jego sukcesów w  walce o plan, 
w  walce o nowego człowieka.

*  *  *

Zespół w roc ław sk i przez d ług i okres czasu prze­
żyw ał kryzys. Ź ród łam i tego kryzysu b y ły  b ra k i 
personalne i nieporadność organizacyjna i  b rak  co­
dziennego kon tak tu  z budowami. Szereg ważnych 
dla drobnej wytwórczości ob iektów  m usiało w  rezu l­
tacie przejść na budow y i rem onty dokonywane sy­
stemem gospodarczym, ponieważ przedsiębiorstwo 
do tego powołane n ie  było  w  stanie ich wykonać. 
W ewnątrz d y re kc ji panował chaos, pomieszanie kom ­
petencji, n ie było  ani p lanu organizacyjnego, ani po­
dzia łu  pracy. Sekcja adm inistracyjno-gospodarcza 
zajm owała się transportem , h ig ieną i  bezpieczeń­
stwem pracy, d y re k to r n ie m ógł otrzymać z kance­
la r i i  potrzebnych pism. Organizacja P a rty jna  i  Rada 
Zakładowa praktyczn ie  biorąc nie is tn ia ły . Niedawno 
nastąpiła zmiana k ie row n ic tw a, zespół ob ją ł dyr. 
K o le r, sekretarzem O rganizacji P a rty jne j został tow. 
K ap lińsk i. W  ja k im  k ie run ku  poszła praca nowego 
kierow n ictw a? Przede wszystkim  ustawiono pracę sa­
mej cen tra li oraz g rupy  robót i  budowy. Oglądałem 
24-stronicową ins trukc ję  bardzo starannie opraco­
waną, regulującą podzia ł organizacyjny, rozgran i­
czenie kom petencji, t fy b  za ła tw ian ia  spraw itd . M o­
cniej związano się z terenem. D zienn ik wyjazdów  
służbowych zespołu notu je. M aj 1952: adm in istracja  
2 w y jazdy, zaopatrzenie 4 w yjazdy, za trudn ien ie  
1 w yjazd. Wrzesień: adm in istrac ja  3 w y jazdy, zao­
patrzenie 7 w yjazdów , zatrudn ien ie  4 w yjazdy. Sam 
d yre k to r b y ł we w rześniu 11 razy na budowach.

Postarano się o ludz i w erbu jąc ich bezpośrednio 
w  terenie w ykorzystu jąc p rzy  tym  znajomości i  kon­

ta k ty  robo tn ików  już  pracujących w  zespole. Robi 
się w iele, by uruchom ić p rodukcję  pomocniczą, bo­
w iem  zlecanie je j spółdzie ln iom  nie ka lku lu je  się. 
W arsztaty ślusarskie ju ż  pracują, w arszta ty s to la r­
skie i  samochodowe ruszą pełną parą od 1 stycznia 
1953 r. To są już  osiągnięcia.

Jedno m nie zastanowiło. Jeśli p rzy fa ta ln ym  stanie 
organ izacyjnym  w ykonanie p lanu w  sumach g loba l­
nych w yniosło  w  styczniu 101,5%, to p rzy  popraw ie 
organizacyjnej, we w rześniu  p lan  w ykonano w  112% . 
No tak, ale w  ja k i sposób można było  w  poprzednich 
miesiącach w  ogóle w ykonyw ać p lan i  czy obecnie 
we w roc ław sk im  zespole wszystko jest już w  po­
rządku? N iew ą tp liw ie  nie wszystko jest jeszcze w  po­
rządku, stare b łędy i  b ra k i jeszcze ciążą na pracy 
zespołu. Na p rzyk ład  nie nastąpiło jeszcze rozliczenie 
budów za 1951 r. a to powoduje zamrażanie k re d y ­
tów  i w  ogóle chaos finansow y w  stosunkach zespołu, 
W ZPT i banku.

Jak s tw ie rdz iliśm y na budowie w  Bolesławcu, w y ­
konanie p lanu w  sumach g lobalnych nie pokryw a  się 
z zaplanowanym i efektam i gospodarczymi, a przero­
bem rzeczowym. W  połow ie lipca m ia ła  być w y k o ń ­
czona rozdzie lnia niskiego napięcia —  do końca paź­
dziern ika jeszcze je j n ie  było. Urządzenia k lim a ty ­
zacyjne i centralnego ogrzewania m ia ły  być gotowe 
1 października, a w ykonano je  w  tym  te rm in ie  
w  40%, podobnie rzecz się m ia ła  z w indą  i  basenem 
przeciwpożarowym.

Można by powiedzieć, że nie by ło  na to pokryc ia  
m ateriałowego... Podam y w  odpowiedzi charakte ry­
styczny fa k t. 8 s ierpnia został przydzie lony budowie 
przez M in is te rs tw o  kocioł, k tó ry  m ógł być od razu 
odebrany z fa b ryk i. Dopiero po w izycie  w  Warsza­
w ie  dyrek to ra  fa b ryk i, dla k tó re j zespół w ykonu je  
prace, kocio ł w  dwa tygodnie znalazł się na miejscu. 
A le  odstęp czasu m iędzy przydzia łem  a odebraniem 
b y ł stanowczo za d ług i i  zaopatrzenie sprawę prze­
spało...

Na budowie w  Bolesławcu nie czuje się k ie row ­
niczej ręk i. W  sobotę pracow nicy b iu ra  i  sam m istrz  
m ura rsk i spieszą na pociąg jeszcze przed godziną 
12-tą. A  robotn icy p racują  do godz. 13-ej i  trzeba 
powiedzieć pracują  dobrze i o fia rn ie !

Gdy zaszedłem do b iu ra  w  sobotę o godz. 14-ej, na 
ławce w  przedsionku zobaczyłem ty lko  jako  dowód 
„szacunku”  do dokum entów  służbowych, porzuconą 
w  pośpiechu lis tę  obecności. Należałoby w płynąć 
na odpow iedzialnych p racow n ików  budowy, by za­
n iecha li takiego s ty lu  pracy...

W idzia łem  na budow ie brygadę M aciejaka (A lo jzy  
Skorupa, W ik to r F lorczyk, H ubert M rugała, S tan i­
sław Musiała), w idz ia łem  przodow ników  pracy N itę, 
S itko  i Watrasa. Robota naprawdę p a li im  się w  rę ­
kach, zarabia ją dobrze. A le  ja k  mieszkają? K tó ryś  
z robo tn ików  pow iedzia ł m i o za im prow izowanym  
hote lu robotn iczym  tak: „ i  pies by się w s tydz ił tu  
wejść“ . Może trochę przesady, ale dużo praw dy. T ru d ­
no mieszkać w  pomieszczeniu, w  k tó rym  n ie  ma 
ustępu, jedna m iska służy do m ycia 20 ludziom , gdzie 
słoma w  siennikach zm ieniana była  trz y  k w a rta ły  
temu; b ie lizna pościelowa praktyczn ie  b iorąc raz na 
m iesiąc i  na dodatek przewody elektryczne są n ie ­
zabezpieczone. Na dob itkę  i  to p row izo rium  się skoń­
czy, bo dom trzeba będzie przekazać fabryce...
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O gazetach w  ogóle n ie ma m ow y ani 
w  hotelu, ani o ind yw idua lne j prenum era­
cie. O dpow iedzia ln i p racow nicy zespołu 
wszędzie zaglądali w  czasie swoich poby­
tów, ty lk o  nie tam, gdzie m ieszkają ludzie, 
k tó rzy  m ają  im  p lany, wykonać. A  o trzy  
k ro k i obok jest budynek, k tó ry  n ie w ie l­
k im  kosztem można przerobić na p rzy­
zw o ity  hote l robotn iczy! Niesposób sobie 
również wyobrazić, ja k  odpow iedzialny 
pracow nik w ydz ia łu  personalnego p o tra fił, 
odpowiedzieć p rzodow nikow i pracy Hen­
ry k o w i Ochmanowi: „ t y  n ie  dostaniesz 
zapomogi po śm ierci dziecka, bo dobrze 
zarabiasz“ . N iedbalstwo i  ignorancja  ra ­
zem wzięte.

To są sygnały, że jeszcze nie wszystko 
jes t w  porządku we w roc ław sk im  zespole, 
że jeszcze trzeba dużo pracy w łożyć, żeby 
w yrob ić  w  ludziach poczucie odpowie­
dzialności za swoje funkcje . M ie jm y  na­
dzieje, że wzm acnia jący się coraz bar­
dzie j organizacyjn ie  i  po lityczn ie  zespół 
w roc ław sk i da sobie z ty m i trudnościa­
m i radę. Przecież ludzie nie są ź li. Zespół ma już 
tak ie  przodujące brygady m urarsk ie  jak : St. Pa- 
teroka i J.' Różyczki, b rygady zb ro ja rzy L. K o to ­
wicza i  J. Jankowskiego, brygadę dekarzy Rachwa- 
lika , b rygady robo tn ików  Zb. G iemzy i  W ł. Nowaka, 
k tó re  przekraczają grubo norm y. W yróżn ia ją  się 
w  pracy k ie ro w n ik  g rupy  W aniewski, inż. M uraw iec, 
m ajste r Pajączek, st. techn ik D olny, re fe ren t w spół­
zawodnictwa W ojciech Bogacz. A  je ś li ludzie są do­
brzy, to tym  w ięcej należy o nich dbać, w iedzieć co 
im  się należy i  rob ić wszystko co można, żeby

W  zespole w ro c ła w sk im  ludzie  są dobrzy i  trzeba o n ich  dbać —  oto 
p izodu jąca brygada m ura rska  A lfre d a  M acie jaka  (na zd jęciu  w  środ­
ku), w yko nu jąca  przecię tn ie  300% norm y. A lo jz y  Skorupa, W ik to r  
F lorczyk, H u b e rt M usia ła , oraz pom ocn icy: Z ygm un t W ieczorek i  S ta­

n is ła w  S zpron ik

im  stworzyć odpowiednie w a ru n k i pracy i  życia. 
Czy po to piszemy o zespole o lsztyńskim  i w ro ­
cławskim , żeby je  sobie przeciwstaw ić jako „b ia łą ” 
i  „czarną owcę” ?

Nie, uważamy, że zarówno zespół o lsztyński ja k  
i w roc ław sk i są na k rzyw e j „wznoszącej” , ja k k o l­
w ie k  nie na jednakow ym  poziomie. Uważamy, że by­
łoby pożytecznie jednak, by odpow iedzialny pracow­
n ik  zespołu wrocławskiego przejechał się do L id z ­
barka. Choć może w a ru n k i inne, ale skorzystać można 
wiele....

Świadomość decyduje o wykonaniu
W ytw ó rn ia  uszczelek produku je  

uszczelki na potrzeby C entra li 
Zaopatrzenia Roln ictwa. Znacznie 
podwyższony p lan p rodukcy jny

nde trak to rów . Tę świadomość po­
g łębia ł wśród kolegów przodow­
n ik  pracy Tadeusz Gałązka, su­
m ienny i  dokładny pracownik.

P rodukując uszczelki dla tra k to ­
rów  m ów i: „w idz ia łem  w  n ich coś 
w ięcej, n iż z w yk ły  a rtyku ł, uw a­
żałem, że poprzez tę produkcję  
rea lizu ję  na swoim  m ałym  odcin­
ku  łączność m iasta ze wsią“ .

Dobre ustawienie pracownika decyduje o przydatności

został w ykonany z nadwyżką, 
gdyż załoga m ia ła przeświadcze­
nie, że od ilośc i i  jakości p roduk­
c ji zależy sprawne funkcjonow a-

W ytw ó rn ia  „Term oaerom etr“ 
p roduku je  te rm om etry i  areomet- 
r y  na potrzeby przemysłu kluczo­
wego. W ykonanie p lanu nastręcza­
ło pewne trudności, gdyż „ka p ila - 
r y “  (ru rka  w łoskowata, w  k tó re j 
zam kn ię ty jest słup rtęci) o trzy­
mano z opóźnieniem. Pomimo te­
go załoga nadrobiła  stracony czas. 
Przodownica pracy Irena Kaczma­
rek pracuje w  zespole zatrudn io ­
nym  p rzy  ska low aniu term om et­
rów  i w yrab ia  przeciętnie około 
200% norm y. Ob. Kaczm arek p ra ­
cuje w  ty m  zawodzie od 1946 ro ­
k u  i  ja k  sama m ów i „Pracę w y ­
bra ła  co prawda przypadkowo, ale 
rozsmakowała się w  n ie j“  i  dzięki 
temu zapoznała się ze w szystk im i

czynnościami, opanowała je  i  to 
w łaśnie pozw oliło  je j uzyskać za­
szczytny ty tu ł przodownicy pracy.
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Sopocka narada 
aktywu kobiecego
T V 7  dn iach 13— 14.X. odby ła  się w  So­
f t  pocie I  K ra jo w a  N arada A k ty w u  

Kobiecego S pó łd z ie ln i P rzem ysłow ych  
i R zem ieśln iczych, w  k tó re j uczestn i­
czyło 300 p rzodu jących  kob ie t. M in is tra  
Przem ysłu Drobnego i  Rzem iosła re p re ­
zentował na naradzie  dy r. B e lońsk i, ZSP  
i Rz Prezesi N iem iec, Landesberg, S ie­
lic k i i  Gross. O becni b y l i  rów n ież  p rzed­
staw icie le  p a r t i i  i  s tro n n ic tw  p o lity c z ­
nych , w ładz  i  o rg an izac ji społecznych.
O bradom  przew odn iczy ła  ob. Ja n k o w ­
ska, cz łonek Rady N adzorczej ZSPiRz, 
podsum ow ania na rady  dokona ł ob. p re ­

zes N iem iec. N arada u c h w a liła  rezo luc ję  oraz w ys ła ła  lis ty  
do P rezydenta  B o les ław a B ie ru ta , M in is tra  Zebrow skiego  
i  prezesa K o łodzie jsk iego.

*

G dy przeglądałem  spis uczestniczek narady so­
pockiej, to  po raz p ierw szy —  przyznam  się —  

zdałem sobie sprawę, że n ie  ma w łaściw ie  zawodu, 
w  k tó rym  nie m ogłaby pracować kobieta, z powodze­
niem  zastępując mężczyznę. Kogo bow iem  tam  nie 
było  na sopockiej naradzie! I  m u ra rk i i  kob ie ty  - 
dyrek to rzy  zw iązków  branżowych, kob ie ty  -  che- 
m iczk i i  ko ns truk to rk i, kob ie ty  tokarze -  m eta lowcy 
i  wysoko kw a lifikow ane  pracownice adm in istracji.. 
Narada sopocka zgromadziła na jw yb itn ie jsze  przed­
s ta w ic ie lk i 100.000 a rm ii kob ie t pracujących w  spół­
dzie lniach przem ysłowych i  rzemieślniczych. Wśród

Sala O brad —  P ierw sza od p ra w e j A n n a  Pakosz, członek spó łdz ie ln i 
„S tra ż n ik “  w  K lu czbo rku , druga od p ra w e j m g r A n n a  Saw icz z K ra ­
kow a, w y b itn a  rac jon a liza to rka , prezes techn iczny Z w ią zku  Branżo­

wego S pó łd z ie ln i Chem icznych i  M in e ra ln ych

P rezyd ium  na rady

uczestniczek narady w idz ie liśm y ko l. M iętus, w y b it­
ną przodownicę pracy spółdz. „S ta l-B e ton “  w  B y to ­
m iu, wykonującą stale ponad 260°/o norm y, kol. P ięk- 
niewską, przewodniczącą spółdz. „K a le tn ik “  w  Po­
znaniu, o ficera W P odznaczoną K rzyżem  V ir tu t j  M i­
l i ta r i,  Walecznych i  Partyzanckim , w idz ie liśm y kol. 
M arię  Przebolską z Sosnowca konstruk to rkę  precy­
zy jne j maszyny przerabia jącej stosinę na w łosie s łu­
żące do w yrobu  materaców.

Wszystkie uczestniczki p rz y b y ły  z jednym  p ra ­
gnieniem : zadokumentować swój spółdzielczy w k ład  
w  budowę socjalizmu, w  krzepnący z każdym  dniem 
F ro n t Narodowy, p rzyby ły , żeby zastanowić się nad 
środkam i osiągnięcia jeszcze lepszych w yn ikó w  
w  pracy swoich spółdzielni.

Na naradzie uderzała przede wszystkim  ogromna 
bojowość wystąpień dyskutantek. 
W idać by ło  to, o czym m ów iła  kol. 
Fuksowa —  kobieta przyw iązu je  się 
serdecznie do swej pracy, zawodu, 
zakładu, kobieta p o tra fi walczyć o 
wykonanie planów, często lep ie j od 
mężczyzny, kobietę cechuje w  pracy 
ofiarność i  entuzjazm. W ydaje się, 
że nie zawsze dotychczas p o tra filiś ­
m y dostrzec to  i wykorzystać dla 
w ie lk ich  celów naszego budow nic­
twa. W ydaje się, że narada sopocka 
będzie punktem  zw ro tnym  w  te j dzie­
dzinie, a przede w szystk im  że pomo­
że osiągnąć zaplanowane za trudn ie ­
nie 45% kob ie t w  p ion ie  spółdzie ln i 
pracy jeszcze w  roku  bieżącym.

Jeżeli się chce oddać atmosferę so­
pockiej narady, to  trzeba przede 
w szystk im  pokazać b liże j k ilk a  
sy lw etek delegatek b iorących w  n ie j 
udział, kobiet, k tó re  naby ły  nowe 
kw a lifikac je , k tó re  w  pracy nie u - 
stępują mężczyznom.

Czy wiecie, co to znaczy zrobić 
180°/o no rm y p rzy  murarce? N ie jest 
to ani łatwe, ani proste. A  jednak
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Stanisława Czajka, po­
m ocnik m urarza ze spół­
dzie lni p racy „Nadbrze­
że“  Szczecin, daje sobie 
doskonale radę, wygląda 
przy tym  i czuje się do­
brze. A  trzeba dodać, że 
ma na u trzym an iu  teś­
ciową i  dwoje dzieci. 
Kol. Czajka jest dumna 
ze swej p ra c y ,. z tego, że 
ona, bezrolna niegdyś 
mieszkanka pow ia tu  w ło ­
cławskiego, n ie  ustępuje 
teraz mężczyznom: „b u ­
dowałam już  dom y i 
warsztaty e lektryczne, 
pracuję już  14 miesięcy 
i n ie mam  ani jednego 
spóźnienia to dobrze, 
prawda? W idzicie, ja  
staram się ja k  na jlep ie j 
pracować, żeby budować 
naszą Polskę Ludową, a 
tym  samym zapewnić 
mojej rodzin ie  b y t i  p rzy ­
szłość“ . K o l. Czajka jest 
bardzo zdolna i  ko l. Czaj­
ka pragnie się uczyć. A le  
czy stąd nie w yp ływ a  jas­

n y  wniosek, że zarząd spółdzie ln i „Nadbrzeże“  pow i­
n ien pomóc kol. Czajce? Przecież w  referacie na na­
radzie mówiono, że środkiem  do pozyskania nowych 
kob ie t dla pracy w  nowych zawodach w inno być m. in. 
ich  szkolenie i  awansowanie...

Zasadniczy re fe ra t o udz ia­
le  kob ie t w  w yk o n a n iu  za­
dań sto jących przed 
ZSP iRz w yg ło s iła  Jadw iga 
C hybow a przewodnicząca 
Zarządu Z w ią zku  B ranżo­
wego S pó łdz ie ln i U sługo­

w ych  w  G dyn i.

„W iecie, tak  się p rzyw iąza łam  do swoje j nowej 
pracy, że w prost n ieraz czuję się p rzy  swoje j ma­
szynie tak dobrze, ja k  w  domu“  —  m ów i E m ilia  W ó j­
c ik, tokarz spółdzie ln i „N ieuży tek “  w  Warszawie 
(mówiąc nawiasem przyda łaby się te j dzie lnej spół­
dzie ln i lepsza nazwa). —  Teraz po 6 miesiącach po­

T a k  się p rzyw iąza łam  do 
sw o je j now e j p racy m ó w i 
kob ie ta -tokarz , E m ilia  W ó j­
c ik  ze spó łdz ie ln i „N ie u ży ­

te k “  w  W arszaw ie.

tra f ię  już n ie ty lk o  w y to ­
czyć g łó w k i do wieczne­
go ołówka, ale nawet 
zrobić sama cały ołówek. 
Przedtem u nas tę samą 
pracę w yko n yw a li męż­
czyźni. M ó w ili, że to „n ie  
dla bab“  taka  robota. I  
popatrzcie —  oni ro b ili 
24 sztuki, a m y 100! Je­
stem dumna, że po tra fię  
pracować n ie  gorzej, a 
lep ie j od mężczyzny!

—  D aw nie j by łam  w y ­
zyskiwaną ekspedientką 
w p ryw a tnym  sklepie, 
teraz jestem w  całym  te­
go słowa znaczeniu czło­
w iekiem , sama zarabiam 
ponad 1000 złotych m ie­
sięcznie, drugie  ty le  za­
rabia mąż, m am y ładny 
pokój z kuchnią. I  na tym  
w szystkim  nie koniec —  
pojadę jeszcze na kurs...

W iele zawdzięczam naszemu m a js trow i K o tonow i- 
czowi, k tó ry  nauczył m nie  obsługiwać tokarkę...

P rzyk ład  koleżanek W ó jc ik  i  C za jk i pokazuje nam 
dobitnie, ja k  dokonuje się w y łom  w  tra d ycy jn ym  po­
dziale prac na męskie i  kobiece, ja k  kob ie ty  opano­
w u ją  nowe zawody, ja k  uczą się w ładać m etalem  
i  cegłą, ja k  dają coraz wartościowszy w k ła d  w  budo­
wę socjalizmu. D ysku tan tk i występujące na naradzie 
bardzo mocno s taw ia ły  tę sprawę. „B o  to tak zaco­
fa n i ludzie m ówią, że szorować podłogi, albo rob ić 
pranie, stać od rana do wieczora p rzy  kuchn i —  to 
lekka  praca, to  kobieca robota, a pracować p rzy  ma­
szynie czy budowie, to niekobieca, bo to n iby  cięż­
sza. A  niech by ten, co tak  m ów i postał p rzy  b a lii 3 
dni, to zobaczy, co ła tw ie j...

Równie mocno stawiano sprawę zajm owania przez 
kob ie ty  k ierow n iczych stanowisk. Ob. Hybowa 
w  swym  referacie p rzytoczyła  ja ko  anomalię np. 
spółdzielnię „K o b ie ta “  we W rocław iu , w  k tó re j ko­
b ie ty  stanow ią 98,8%,a przewodniczącym jest... męż­
czyzna. W  pionie spółdzie ln i p racy m am y jednak 
i  w  te j dziedzinie poważ­
ne osiągnięcia. Awanso­
w a ły  na kierow nicze sta­
nowiska Jadw iga M icha­
l ik  pracownica spółdziel­
n i p ra ln iczej w  K w id zy - 
n iu , ob. W łodarczykowa 
ze spółdzie ln i odzieżowej 
w  Warszawie i  w ie le  in ­
nych.

Na naradzie m ie liśm y 
możność przekonać się, 
ja k  coraz lep ie j uświada­
m ia ją  sobie kob ie ty  swo­
je  prawa i  m ożliwości 
życiowe, zagwarantowa­
ne przez nasz us tró j lu ­
dowo -  dem okratyczny.
Jakże inaczej by ło  n ie ­
gdyś! Przedstaw icie lka 
Zarządu Głównego L ig i 
K ob ie t ob. M izerówna 
przytoczyła  w  swoim  re­
feracie k ilk a  charakte ry­
stycznych cy fr. Z za trud­
n ionych przed 1939 ro ­
k iem  kob ie t 45% było... 
pomocnicami dom owym i,

D z ięk i k u ltu rz e  m ie jsca 
pracy w y k o n u ję  317% n o r­
m y  p rzy  m a low a n iu  szyl­
dów  —  m ó w i w ie lo k ro tn a  
przodow nica p racy spół­
d z ie ln i „B u d o w a “  w  Z a­
m ościu Teodozja N iedz iń - 
ska, przewodnicząca F ro n ­
tu  Narodowego w  sw o im  

zakładzie pracy.
a s taw k i p łac kob ie t sta­
n o w iły  zaledwie 60% stawek płac mężczyzn za po­
dobne prace.

Polska Ludow a dała rów ne szanse kobiecie, płace 
kob ie t n iczym  nie różnią się od płac mężczyzn, 14.000 
kob ie t pracuje w  Radach Narodowych, 20.000 kob ie t 
jest brygadzistkam i, m ajstram i, k ie row n ikam i, dy re k ­
toram i.

Na naradzie podkreślano w ie lokro tn ie , że na ró w n i 
ze zw iększającym  się w kładem  kob ie t w  produkcję  
m usi iść zwiększona troska o kobietę, przede wszy­
s tk im  troska o m atkę i  dziecko. Spółdzielczość pracy 
nie ma dotychczas w łasnych żłobków  i  m usi „swoje  
dzieci podrzucać“  żłobkom  innych  zakładów  i  in s ty ­
tu c ji. W ie lką  pomoc wyświadczać może również sieć 
punktów  usługowych, wyręczających pracującą ko-
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bietę w  je j pracach domowych, przede wszystkim  zaś 
punk tów  pra ln iczych i  usług domowych.

W  wystąpieniach, w  dyskusji p rzeb ija ło  głębokie 
zrozum ienie w ag i znaczenia pracy polityczne j, p racy 
ku ltu ra ln o  - ośw iatowej. Ob. ob. P iękniewska i  Sa- 
w iczowa m ó w iły  o niedostatecznej pracy L ig i K ob ie t 
na terenie spółdzie ln i pracy. Ob. Święcicka z C en tra l­
nego Zarządu ZSP i  Rz podkreśliła , że pogadanki d la­
tego nie cieszą się czasem w iększym  powodzeniem, 
bo wygłaszane są napuszonym językiem , pełno w  nich 
„ im p eria lizm ó w “  i  „W a ll-S tre e t‘ów “ , ale żeby tak 
k to  objaśnił prostej kobiecie, co w łaściw ie  te słowa 
znaczą, to się n ie  zdarza.

Obok niedociągnięć m am y i  osiągnięcia. Pracuje 
i  odnosi sukcesy robotn iczy zespół spółdzielczy pieśni 
i  tańca z K rakow a liczący 220 osób, z k tó rych  65°/o 
to kobiety, działa spółdzielczy dom k u ltu ry  w  E lb lą ­
gu, k tó ry  odw iedziły  zresztą same uczestniczki nara­
dy w  p ierw szym  dniu obrad.

Niesposób streścić w  k ró tk im  sprawozdaniu wszy-

N aj ważniejszy
Tt/T A K S Y M  GORKI, określając now y okres dziejów, 
-‘-'■1 w  ja k i w kroczy ła  ludzkość po W ie lk ie j Rewo­
lu c ji Październ ikowej, pow iedzia ł, że pow inny go 
charakteryzować najw iększe w ym agania stawiane 
człow iekow i i  zarazem najw iększa troska o czło­
w ieka. I  rzeczywiście, socjalizm  staw ia w ie lk ie  w y ­
magania wobec człowieka. N ow y ustró j wymaga, aby 
każdy dawał z siebie tw órczy w ys iłek  w edług n a j­
lepszych s ił i  zdolności. N ow y ustró j zachęca czło­
w ieka  do coraz doskonalszej pracy, do zwiększenia 
je j w ydajności w  im ię  zaspokajania m ateria lnych 
i  ku ltu ra ln y c h  potrzeb społeczeństwa. Z drug ie j s tro ­
n y  socja lizm  stwarza tak ie  ram y  społeczne d la  jed ­
nostki, że człow iek nie czuje się, ja k  daw nie j, osa­
m otn iony w  swej walce życiowej, że czuje za sobą 
zespół, w  k tó ry m  pracuje, odczuwa opiekę organizacji 
państwowej i  społecznej —  jednym  słowem może 
czuć się w  całej pe łn i człowiekiem.

A le  now y ustró j społeczny stwarza ty lko  okre­
ślone ram y i  m ożliwości d la w ykonania  w ie lk ich  spo­
łecznych zadań. Jakość zaś i  stopień ich w ykonan ia  
zależy od konkretne j działalności ludzk ie j, od p ra k ­
tycznego rozw iązania trudności, jak ie  życie nasuwa.

W  ciągu 8 la t is tn ien ia  Po lski Ludow ej bardzo w ie le  
zrob iliśm y w  dziedzinie trosk i o człowieka. N ie p rzy ­
padkiem  notu jem y niespotykaną u nas cyfrę  p rzy ­
rostu naturalnego, n ie  przypadkiem  spada u nas 
śmiertelność, n ie  p rzypadkiem  zn ikną ł analfabetyzm  
i w y ro s ły  tysiące nowych szkół. M yślą bow iem  prze­
w odnią działalności organów naszego Państwa, p a r t i i 
politycznych i  organ izacji społecznych jest stałe dba­
n ie  o człowieka, o zaspokajanie jego najbardzie j 
wszechstronnie pojętych potrzeb. I  na tym  polega 
głęboka jakościowa zmiana, dokonana u nas w  k ra ju  
w  w y n ik u  lik w id a c ji n iesławnej pam ięci rządów ka- 
p italistyczno-obszarniczych.

Życie jednak ma tę właściwość, że w ysuwa coraz 
nowe prob lem y i  zadania, życie wciąż idzie naprzód. 
K to  tego n ie  w idz i, k to  z potrzebam i mas p racu ją ­
cych nie ma należytego kon tak tu , ten błądzi, a cza­
sem chcąc nie chcąc, naw et szkodzi,

s tk ich  wystąpień uczestniczek. W ystarczy powiedzieć, 
że do głosu zapisało się ponad 70 osób na ok. 300 obec­
nych! Wspólną nutą  wszystkich w ystąpień było  gorą- 

■ ce przyw iązanie do naszej ludowej ojczyzny, do w ie l­
kiego Budowniczego Polski Ludow ej, Bolesława 
B ieru ta . W  wystąpieniach p rzeb ija ła  głęboka troska 
o dobro naszego ludowego państwa, o wykonanie p la­
nów  w  pionie spółdzielczym. Z dumą mogła zameldo­
wać naradzie o w ykonan iu  w  dniu 10.X. br. p lanu na 
rok  1952 Jessa Ronika, sekretarz Podstawowej O r­
ganizacji P a rty jne j spółdzie ln i p racy „Tęcza“  w  B yd ­
goszczy, produkującej p ły ty  ksy lo litow e i  za trudn ia ­
jącej ponad 90% kobiet. Z dumą m ów iła  o w ykona­
n iu  p lanu w  120% dzięki w spółzawodnictwu i  stoso­
w an iu  doświadczeń radzieckich —  przewodnićząca 
spółdzie ln i garbarskie j w  O liw ie , Marczakowa. Z w y ­
stąpień w idać było, że kob ie ty  w  spółdzielczości p ra ­
cy walczą o plan, walczą o pełne wykonanie  p lanu 
na ro k  1952 o to, by wzmocnić naszą ojczyznę, by 
u trw a lić  pokój, by  dać w  ten sposób odpowiedź im ­
peria lis tycznym  podżegaczom wojennym .

jest człow iek
W  czasie w ędrów ek redakcyjnych po różnych 

ośrodkach k ra ju , po różnych zakładach naszego re­
sortu m am y możność n ie jednokro tn ie  to stw ierdzić. 
Gdy się rozm awia z p racow nikam i różnych zakładów, 
obserwuje się n ieraz charakterystyczne zjaw isko. 
Ludzie n ie o rien tu ją  się, co w łaściw ie  im  się należy, 
jak ie  m ają  upraw nien ia  socjalne, nie w iedzą u kogo 
się w  tych  sprawach inform ować.

B iu rokrac ja , opieszałość w  za ła tw ian iu  spraw b y ­
tow ych p racow n ików  jest jeszcze naszą poważną bo­
lączką, u trudn ia jącą  jakże często życie człowieka 
pracy. Zza s te rty  pap ierów  czy fo lia łó w  ksiąg bu- 
cha lte ry jnych  b iu rokra tyczne mole nie w idzą czło­
w ieka.

Na budowie w  Bolesławcu robotn icy  skarżą się, 
że p rzy  zarobku akordowym , ja k i o trzym ują , nie 
w licza  im  się należności za czas przejść z jednej p ra ­
cy na drugą, k tó ry  w in ien  być obliczony w edług n o r­
m y dniów kow ej. Pracownica w rocławskiego zespołu 
budow nictw a przemysłowego ob. Łukaszewicz, p ra ­
cująca na te j samej budowie, o trzym ała  n iedaw no 
w yp ła tę  z potrąceniem  210 zł. O dpow iedzia ln i p ra ­
cownicy budow y w  Bolesławcu in te rw e n io w a li we 
W rocław iu . I  co się okazało? M ie li tam  gdzieś w  pa­
pierach jakiegoś (a n ie  jakąś) Łukaszewicza, k tó ry  
za coś b y ł w in ien  210 zł, a ja k  się okazało potem  
ju ż  od k i lk u  la t w  zespole n ie  pracuje. W ięc n ic  
prostszego —  naw inę ła  się jakaś Łukaszewicz —  
św ietn ie —  nazwisko to samo, pieniądze p o trąc ili, 
byle  papierek się zgadzał... N ie koniec na tym . D w a 
tygodnie później m ia ło przyjść w yrów nanie , bo uzna­
no, że suma została potrącona niesłusznie.

W yrów nanie  n ie  przyszło.
W  Bolesławcu płacz, zm artw ien ie , no bo ja k  żyć 

przez ty le  dn i bez tych  brakujących pieniędzy, a w e 
W roc ław iu  w  papierach wszystko w  porządku.

A  człowiek? C złow iek płacze, panowie b iu rokrac i... 
N ie możemy zapominać, że o człowieka trzeba dbać 

codziennie i  codziennie troszczyć się o jego potrzeby. 
A le, ażeby móc to rob ić, trzeba te potrzeby znać 
i o n ich  pamiętać.
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W  jednym  z zakładów drobnej wytwórczości w  Bo­
lesławcu p racu je  K a ro l P iekarz, s trażn ik  przem y­
słowy, ja k k o lw ie k  zewnętrznie n ic  n ie wskazuje, że 
pe łn i tę funkcję . Przecież s trażn ikow i przemysłowe­
m u przysługu je  um undurow anie służbowe, a w  za­
kładzie przez 6 m iesięcy n ik t  się o to n ie  zatroszczył, 
co m u się słusznie należy. W  Bolesławcu wszyscy 
funkcjonariusze straży pożarnej w  różnych zakła­
dach m ają już  kożuchy, a s trażn ik  M arian  Dąbrowa, 
w  tym  samym zakładzie, n ie  ma kożucha, a noce 
są już  chłodne.

Praca człowieka m usi być otoczona odpowiednią 
ochroną, praca w  żadnym w ypadku  nie może w p ły ­
wać u jem nie  na stan zdrow ia  pracow ników . W yda­
w ało  by się, że ten elem entarny postu lat naszego 
us tro ju  n ie wym aga bliższych kom entarzy. A  jednak... 
w  e lb ląskich zakładach napraw y gazomierzy higiena 
p racy pozostawia w ie le  do życzenia. Praca zatrud­
n ionych w  ty m  zakładzie robo tn ików  polega m. in . 
na przeczyszczaniu ru r  od gazomierzy. W  E lb lągu 
pracow nicy przedm uchują ru ry  siłą  w łasnych p łuc 
i  rezu lta t jest tak i, że ca ły  tru ją c y  osad w ydm uchu ją  
sobie prosto w  tw arz. Przedm uchiwanie takie  można 
rob ić kompresorem, pom pką lub  ja k im ko lw ie k  innym  
mechanicznym sposobem. Na pewno można by nie­
w ie lk im  nakładem  środków i  w y s iłk u  myślowego 
w ykonać tak  potrzebne usprawnienie.

W  lęborskich zakładach przem ysłu terenowego po­
mieszczenie s to la rn i n r  3 przedstaw ia „obraz nędzy 
i  rozpaczy” . S tary, d rew n iany budynek dosłownie 
ledw ie  stoi, maszyny, k tó re  pracują  na p ierw szym  
piętrze, m ają wszelkie szanse, żeby pewnego dnia 
znaleźć się na parterze. Poważne niebezpieczeństwo 
zagraża ludziom  pracującym  zarówno na piętrze, ja k  
i  na parterze. Co na to W ZPT w  Gdańsku? W ZPT 
w  Gdańsku od w ie lu  m iesięcy doskonale po in fo rm o­
w any jest o tym  stanie rzeczy i... rów n ie  znakomicie

„przesyp ia”  całą sprawę. Jest to karygodne i  n ie­
dopuszczalne niedbalstwo.

W  cegielni „Cekanów ” robo tn icy  Kraszewski, Le ­
w andow ski i  in n i nie zrea lizow ali całego szeregu 
przydzia łów  ka rtkow ych  w  spółdzie ln i „B o ro w iczk i“ , 
w  k tó re j w  s ierpn iu  m ówiono im , że m ydło  będzie 
we wrześniu, a we w rześniu  m ówiono, że nie będzie 
na sierpień. K ie row n ic tw o  zakładu może m ogłoby 
in terw eniow ać w  te j sprawie, bo to są jaw ne nadu­
życia. A  jeś li n ie  in terw en iow ało , to znaczy, że o tych 
bolączkach nie w iedzia ło, bo z ludźm i n ie  rozma­
w ia ło , a z ludźm i trzeba rozmawiać, zwłaszcza o ich 
bolączkach.

Pozornie mała rzecz, a w styd  duży. Spółdzielnia 
budowlana w  Szczecinie w ysyła  m ura rkę  —  przodow­
nicę pracy Stanisławę Czajkę na Zjazd A k ty w u  K o ­
biecego ZSP i  Rz. do Sopot. D ają  je j delegację, p ie ­
niądze i  m ów ią: „Jedź” . I  na tym  koniec. M ura rka  
przyjeżdża na Zjazd, w idz i, ja k  je j ko leżanki wystę­
pują, ja k  m ów ią o p racy swojej spółdzielni. Ona też 
chcia łaby wystąpić, ale nie jes t do tego przygoto­
wana. N ik t  je j n ie  dał m a te ria łu  do przemówienia. 
Człow iek p racy w  w arunkach  naszego us tro ju  rośnie 
z każdym  dniem  i  trzeba m u w  tym  wzroście ideo­
w ym  pomagać. K to  zaś tego nie dostrzega, ten w y ­
rządza szkodę.

*  *  *
W łodzim ierz M a jakow ski w  jednym  ze swych poe­

m atów  uży ł pięknego w yrażenia: „n a p ij się z rzek i 
fa k tu ” . M ia ł on na m yś li ja k  na jb liższy kon tak t z ży­
ciem, z człowiekiem. Sądzimy, że w ie lu  naszym dzia­
łaczom gospodarczym i  społecznym maksyma ta 
p rzyda łaby się w  ich codziennej działalności. O czło­
w ieku  bow iem  i  jego potrzebach, o w arunkach jego 
pracy, trzeba pam iętać rów n ie  dobrze, ja k  o tym , 
żeby wykonać plan. Bo p lany w ykonu ją  ludzie.

M . G.

Z B IG N IE W  A N T O N O W IC Z

Ognisko socjalistycznej kultury
ZIESIĘĆ la t temu w  tym  samym budynku  m ie- 
ściła się „Tanzbude“  H einricha  Schweierina. 

O dbyw a ły się tu  chrzciny, wesela i  pokazywano ka­
baretowe szm iry, gw o li zadowolenia h itle row sk ich  
kacyków. Dziś H e in rich  Schweierin  siedzi gdzieś

'
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D a leka  i  tru d n a  b y ła  droga od napisu „Tanzbude —  H. 
S chw e ie rin “  do napisu, k tó ry  w id z im y  na z d ję c iu

F o t.-a u to ra

w  zachodnich Niemczech i  kom b inu je  z Am erykana­
m i, a tu ta j w  E lb lągu  koleżanka Dąbek z zespołu 
artystycznego spółdzielców z Tczewa śpiewa z estra­
dy Spółdzielczego Domu K u ltu ry  (ongiś własności 
Schweierina) piosenkę: „każdy m łodą ma tw arz w  
naszym k ra ju , co m łody jest sam...“  Burza oklasków, 
wchodzi chór, potem kw arte t, p łyn ie  moniuszkow­
ska piosenka o Kozaku, potem o czterech n iedźw iad­
kach, k tó re  poszły do lasu... Na scenie pojaw ia  się 
balet, k tó ry  tańczy krakow iaka, mazura i  polkę. Pu­
bliczność klaszcze gorąco. M in u ty  i  godziny m ija ją  
ja k  sen.

Daleka jest droga od zakopconego napisu „Tanz­
bude —  H. Schw eierin“  do napisu „D om  K u ltu ry  
Spółdzie ln i rzem ieślniczych i  przetnysłowych w  E l­
b lągu“ . M inę ło  w  ciągu tego czasu sporo d ług ich la t 
i  w ie lk ich  wydarzeń. 7 dn i trw a ł w  1945 roku  bój 
o E lb ląg  i  n ie jeden żołnierz radziecki i  idący z n im  
żołn ierz po lsk i poległ na ulicach miasta. Do h is to r ii 
E lbląga wszedł żołnierz radziecki, Tadżyk z pocho­
dzenia, o dz iw nym  dwusylabowym  nazwisku, z k tó ­
rego w  pam ięci ludzk ie j pozostała ty lk o  jedna sylaba 
„S z łyn -“  i  to, że m ówiono na niego „S ierioża“  i  że 

11 odznaczeń i  tu  n iedaleko obecnego Domu
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K u ltu ry  zniszczył esesmańską placówkę miotaczem 
ognia...

M inę ło  6 la t od pamiętnego szturm u W ojsk I I  B ia ­
łoruskiego F rontu , dowodzonych przez M arszałka 
Rokossowskiego i  o to na u licy  jego im ien ia  począł 
budzić się do życia Spółdzielczy Dom K u ltu ry .

Podobno bezpośrednim bodźcem do założenia Domu 
b y ł a rty k u ł, k tó ry  w łaśnie ukazał się w  naszym cza­
sopiśmie i  tra k to w a ł o zakładaniu tak ich  domów 
ku ltu ry ... N ie chodzi jednak w  ty m  w ypadku  o ten 
a rty k u ł, a o wzrastające potrzeby k u ltu ra ln e  e lb lą­
skich spółdzielców, k tó re  w  ostatecznym rezultacie 
pow o ła ły  do życia sam dom. Z początku by ło  na­
prawdę ciężko! Rok temu na sa li tea tra lne j w is ia ły  
grube sople lodu, w  dzisiejszym poko ju  m łodzieżo­
w ym  sta ł p iecyk troc inow y, p rzy  k tó ry m  sku p ili się 
zm arznięci uczestnicy p ierwszej p róby  zespołu ama­
torskiego. W  styczn iu  Spółdzielnia pracy „K u te r  
E lb lą sk i“  dała opracowany p ro je k t i  zabrano się do 
roboty. P racow nikom  spółdzie ln i „S ta l“  m ontu jącym  
insta lac ję  ogrzewającą dosłownie skóra schodziła 
z rąk, ta k  by ło  mroźno. W  rów n ie  ciężkich w arun ­
kach pracow ali spółdzie lcy z „K u tra  E lb ląskiego“  
i  innych  spółdzie ln i. W  kw ie tn iu , gdy w y jrz a ło  sło­
neczko, E lbląska Spółdzielnia Budow lana przystąpiła  
do odnaw iania wnętrza. Równocześnie e lektrotech­
n icy  ze spółdzie ln i „D z ie rżyńsk i“  zak łada li instalacje 
św ietlne. Potem nastąpiła n ie jako  „toa le ta “  budyn­
ku. Spółdzielnia k raw ców  „Z ry w “  zakupiła  f ira n k i, 
spółdzie ln ia  tapicerska „Postęp“  urządziła  w nętrza 
poko jów  i  z rob iła  dekoracje sceniczne —  ko ta ry  i  trz y  
k u rty n y  (można dzięki n im  p rzy  o tw a rte j scenie 
zm ieniać dekoracje —  dw ie ty ln e  k u rty n y  zastępują 
ja k b y  scenę obrotową!). Plac w okó ł Domu oczysz­
czali członkow ie spółdzie ln i szewców-cholewkarzy 
z u l. Robotniczej, reszta spółdzie ln i wspomagała bu­
dowę finansowo. Fundusze wygospodarowano z obro­
tów  spółdzie ln i. Jeśliby tak  z liczyć ogółem wszystkie 
m a te ria ły  i  w k ład  pracy w niesiony przez spółdzie l­
ców elbląskich, to ocenić je  można na ok. 200.000 
złotych!

W  ty m  w ie lk im  zb io row ym  w ys iłku  nie można nie 
w yróżn ić  na jw yb itn ie jszych; a w ięc przede wszyst­
k im  Zenona Werstaka, prezesa spółdzie ln i „K u te r  
E lb ląsk i“ , prawdziwego gospodarza budow y i  „s iłę  
napędową“  wszelkich związanych z n ią  poczynań; 
Edwarda M okwę z te j samej spółdzie ln i, k tó ry  w y ­
kona ł bezinteresownie trudnie jsze roboty  malarskie. 
Dodamy, że oglądaliśm y jego dekoracje sceniczne 
oraz m u r pom alowany tak artystycznie, że do z łu ­
dzenia przypom ina boazerię. Należy wspomnieć ró w ­
nież ślusarza Spółdz. „S ta l“  Sylw estra Kaczmarka, 
k tó ry  w niósł poważny w k ła d  w  założenie ins ta lac ji 
centralnego ogrzewania, w ykorzystu jąc m a te ria ły  
odpadkowe; Zygm unta Ostrowskiego, k tó ry  p ro je k to ­
w a ł i  w ykona ł dekoracje oraz w yszko lił zespół tea­
tra ln y ; ob. Wandzińskiego, ze spółdz. „S ta l“ , k tó ry  
szybko i  tan io  w ykona ł prace kanalizacyjne; W acła­
wa Jakubickiego ze spółdz. „B u do w la n i“ , k tó ry  zmo­
b ilizo w a ł m a larzy do szybkiego i  ofiarnego w ykona­
n ia  robót. Nadto w y ró ż n ili się Zo fia  Onyszkiewicz —  
p rzy  organizowaniu chóru oraz ob. S tang iec ik  ze 
spółdz. „Z ry w “ , k tó rem u należy zawdzięczać znaczny 
udzia ł w  budowie p racow n ików  um ysłowych.

N iew ą tp liw ie  spółdzie lcy elbląscy s tw o rzy li p ięk ­
n y  ośrodek ludow ej, socja listycznej k u ltu ry . W nętrza

przedstaw iają się naprawdę imponująco. Z  wejścia 
przez k ró tk i przedsionek ozdobiony emblem atam i 
spółdzie ln i, k tó re  s tw o rzy ły  dom, przechodzim y obok 
szatni do b ib lio te k i. Na ścianie p ięknie zrobiona 
papieroplastyką mapa w ie lk ich  b udow li socjalizmu, 
p o rtre ty  M ickiew icza i  Słowackiego, gab lo ty z re ­
p rodukc jam i dzieł na jw yb itn ie jszych  polskich m ala­
rzy. Następne pomieszczenie, to  pokój poświęcony 
p rzy jaźn i polsko-radzieckie j. Na postumentach w y ­
konane przez spółdz. „P la s tyk “  popiersia Lenina 
i  Stalina, w  gablotach zdjęcia ilus tru jące  osiągnięcia 
Zw iązku Radzieckiego. Przechodzimy następnie do 
poko ju  młodzieżowego. Na ścianach em blem aty ZMP, 
Komsomołu, FDJ, CSM. Nawiasem m ówiąc m łodzież 
rzeczywiście bardzo chętnie tu  przesiaduje, grając 
w  szachy i  czytając czasopisma. Sala teatra lna, po­
w iedzia łbym  bez przesady, jest imponująca. K ilk a ­
naście rzędów krzeseł może pomieścić przeszło 300 
osób, p ięknie  wykonane napisy i  p o rtre ty  ozdabiają 
ściany. Duża scena, zaopatrzona w e wszystko, co po­
trzebne dla przedstaw ień teatra lnych  zapowiada 
z góry przeżycia artystyczne. Za sceną mieszczą się 
ku lisy , garderoba, przechowalnia dekoracji itd . Stąd 
w yjśc ie  na ogród, w  k tó rym  w  przyszłym  roku  
ustawiona zostanie estrada taneczna i  s to lik i oraz 
urządzone będzie k in o  na w o lnym  pow ietrzu...

Om awiając tak w ie lką  w ykonaną pracę powiedzm y 
trochę i  o błędach. Przede w szystkim  b ib lio teka  —  
skrom na na razie, bo licząca 600 tomów, o fia row a­
nych przez 3 spółdzielnie, znajdu je  się tymczasem 
„w  proszku“ . N ie ma katalogu, abonentów jest za­
ledw ie  34, co p rzy  2000 pracow ników  spółdzie ln i 
p racy nie może być uznane za wyczyn. Przeglądamy 
k a r tk i abonentów. Ludzie chcą czytać —  ja k  się dorwą 
do książek, to trudno  ich oderwać: Jerzy K rasnopiór 
u r. 1919 przeczytał od 9 .IX  — 12 książek, m. in . „N o ­
ce i  D n ie “  Dąbrow skie j, „K o rd ia n  i  Chaam“  K rucz­
kowskiego itd . Ob. Seweryńska od sierpn ia  prze­
czytała 9 książek. A le  tak ich  czyte ln ików  n ie  jest 
zbyt w ie lu . Na kartach abonentów fig u ru ją  nieraz 
ty lk o  1, 2 książki. T rudno żeby by ło  inaczej, jeś li 
n ie  ma katalogu i  nie prowadzi się propagandy czy­
te ln ic tw a  w  samych spółdzielniach. Ludzie po prostu 
nie wiedzą jak ie  ks iążki ma Dom K u ltu ry . Ogląda­
liśm y a lbum  odbudowy Warszawy, oglądaliśm y cza­
sopisma „S ow ie tsk ij Sojuz“ , „O goniok“  i  „K ro k o d y l“ , 
wyłożone w  gablotkach b ib lio te k i i  na stołach. Do­
słow nie n iektó re  stronice są szare od śladów spraco­
wanych rąk, k tó re  je  przewracały... Jeszcze jeden do­
w ód na to, że książkę, czy gazetę trzeba dać czytel­
n ik o w i do ręk i. Można by z powodzeniem zastosować 
posyłanie do spółdzie ln i, na miejsce, skatalogowa­
nych kom ple tów  książek —  pow iedzm y po 20 do 50 
sztuk i  niech na m iejscu ludzie sobie wypożyczą...

Dom K u ltu ry  m ia ł zaprenumerować na ro k  1953, 
17 różnych ilus trow anych  czasopism radzieckich, za­
prenum erow ał ty lk o  6, bo nie m ia ł pieniędzy. Z po l­
sk im i czasopismami ilus trów anym i, ja k  „Ś w ia t“ , 
„P rz e k ró j“ , „Ż o łn ie rz  P o lsk i“  —  podobna historia...

Jak już  m ów iliśm y, na ścianie w  bib lio tece w is i 
mapa plastyczna w ie lk ich  b udow li socjalizmu, ale 
nigdzie n ie dostrzegliśm y w ykresów  m ówiących o w y ­
konaniu  p lanów  przez spółdzielnie p racy Elbląga. Za­
py tany  przez nas K ie ro w n ik  Domu nie p o tra fi od­
powiedzieć, ja k  w ykonu ją  p lan  elb ląskie spółdzielnie.
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C złow iek obcy, k tó ry  wchodzi do Domu K u ltu ry  
w  ogóle n ie  w ie  ile  i  jak ie  to są spółdzielnie, któ re  
go s tw orzy ły , bo ostatecznie trudno  jes t rozwiązać 
rebus sym bolów  umieszczony w  przedsionku. W  p la ­
nie p racy Domu, o ile  w  ogóle można powiedzieć, 
że ta k i is tn ie je , n ie  zaplanowano pogadanek ani re ­
fe ra tów  ogólnopolitycznych, czy gospodarczych, czy 
wreszcie spotkań członków poszczególnych spółdzie l­
n i. Na lekc je  języka rosyjskiego, na k tó re  zapisało 
się IV osób, m ia ło  rzekomo przychodzić, ja k  nas po­
in form ow ano „czasem 10, czasem 14“ , ale p rzy  nas 
to było  ty lk o  3, wśród n ich  na jp iln ie jsze  m łodz iu tk ie  
uczennice Celina Greń i  Jadw iga Naćka. Tłumacze­
nie, że to b y ł okres przedwyborczy, niczego nie t łu ­
maczy, bo w  innych  ins ty tuc jach  w  E lb lągu fre k ­
wencja na lekcjach języka rosyjskiego w  tym  samym 
okresie by ła  o w ie le  wyższa. 15 października, tzn. 
w  dniu, w  k tó rym  odw iedziliśm y Dom K u ltu ry , w  
pomieszczeniach by ło  bardzo zimno, insta lacja  ogrze­
wająca n ie  działała, kocio ł b y ł w  remoncie. A le  czy 
tego rem ontu nie można by ło  wcześniej zacząć? Jeśli 
się p o tra fiło  naprawdę bohatersko pracować ubiegłej 
zim y, to dlaczego n ie  można by ło  na czas te j jesieni 
zapewnić ogrzewania, a ty m  samym frekw enc ji, bo 
któż p rzy jdz ie  do zim nej czytelni? Owszem, w  dniu 
15 października b y ł pew ien ruch  w  Domu K u ltu ry , 
ale odbywał cię ca łk iem  po niepożądanej, uważamy, 
a rte r ii, m ianow icie  od wejścia do bu fe tu  i  z pow ro­
tem. Owszem bu fe t dobra rzecz, ale k u ltu ra  lepsza 
i  n ie  dlatego spółdzielcy w  ciężkim  w y s iłk u  w zn ieś li 
dom, żeby sąsiedzi p rzychodz ili tu  ty lk o  po ciastka 
i  piwo...

W  dn iu  15.X.1952 r. saldo bankowe Domu w  NBP 
w ynosiło  ja k  s tw ie rdz iliśm y równe 33 złote i  28 gro­
szy. Jak na w ie lk i dom K u ltu ry  —  suma m izerna 
i  niewystarczająca naw et na bieżące w yda tk i. Trudno 
z tego opłacić naw et gazety, a co dopiero m ów ić 
o e tatow ym  b ib lio tekarzu, zastępcy k ie row n ika , 2 
sprzątaczkach, o pracow nikach rycza łtow ych  —  k ie ­
ro w n iku  chóru, muzycznym, tanecznym i  akompania- 
torze. I  dlatego, że konto w ynosi 33 złote i  ileś tam  
groszy, to tych  wszystkich ludz i nie ma i  w łaściw ie  
jest na m iejscu ty lk o  jeden k ie row n ik , k tó ry  gdy 
w yjdz ie, to w  całym  w ie lk im  Domu zostaje ty lk o  
sprzątaczka, a ja k  zachoruje, co m u się niedawno

zdarzyło, to n ie  ma kom u poprowadzić nawet dzien­
n ika  działalności Domu. Próbu je  czasem Dom te 
b ra k i załatać i  bierze po 5 z łotych od spółdzielców 
za wstęp na im prezy, ale czy to przypadkiem  nie 
za dużo?

Dlaczego to wszystko piszemy, czy po to, żeby 
może zniechęcić spółdzielców elbląskich? Nie, prze­
ciwnie, m ów im y o tym  po to, żeby zanalizować b ra k i 
i  trudności i  może coś poradzić.

Trudności i  b ra k i w  pracy Domu K u ltu ry  w  E l­
b lągu w yn ika ją  z dwóch zasadniczych źródeł —  po 
pierwsze, z b raku  ko lektyw nego k ie row n ic tw a  p ra ­
cami Domu ze s trony  w szystkich spółdzie ln i. Obecny 
zarząd pracuje niedostatecznie, n ie  daje w ytycznych 
pracy, n ie  czuwa nad ich realizacją. Jedno nie mo­
gło się nam w  g łow ie  pomieścić —  je ś li spółdzielcy 
elbląscy zdobyli się na tak  p iękny  wyczyn, ja k  zbu­
dowanie Domu, dlaczego teraz osłabli w  swoim  za­
interesowaniu jego pracami? Jedynym  lekarstwem  
na to może być w ybran ie  chętnych do pracy, m ło ­
dych ludz i do zarządu, k tó rzy  b y lib y  m ocnym i łącz­
n ika m i m iędzy Domem a Spółdzielniam i, k tó rzy  mó­
w ilib y  spółdzielcom, co się rob i w  Domu K u ltu ry , 
a w  Domu K u ltu ry  m ó w ilib y  co się ro b i w  ich  spół­
dzielniach.

Trudności i  b ra k i w yn ika ją  po drugie z fak tu , że. 
Dom K u ltu ry  n ie  ma zatwierdzonego budżetu. Z ło ­
żono już  budżet w  czerwcu, ale n ie  doczekał się je ­
szcze akceptacji. Spółdzielczy Dom K u ltu ry  potrze­
bu je  p ieniędzy i  na pracow ników  etatowych i  r y ­
czałtowych i  na dekoracje i  kostium y i  na in s tru ­
menty, a na to  wszystko same spółdzielnie n ie  da­
dzą ra d y  łożyć i  trzeba im  bezwzględnie pomóc. 
Przecież m im o b raków  i niedociągnięć Dom K u ltu ry  
ma już  poważne osiągnięcia —  działa i  rozw ija  się 
zespół tea tra lny, k tó ry  w ys ta w ił k ilk a  sztuk, działa 
zespół chóralny, odbywają się w ystępy innych  ze­
społów, 2 razy w  tygodniu  odbywają się tu  ku rsy 
szkolenia partyjnego.

E lb ląsk i Spółdzielczy Dom K u ltu ry  to w ie lk ie  
osiągnięcie e lb ląskich spółdzielców i  całej naszej 
spółdzielczości pracy. Oby za jego przykładem  w y ­
ros ły  rów nież w  innych  m iastach podobne Domy, 
p raw dziw e ogniska ludow ej socjalistycznej k u ltu ry  
polskie j.

Słuszna i pożądana uch w ała
Zain te resow an ie  rad  narodow ych sp raw am i drobnego p rzem ysłu  państwowego i  spółdzielczości pracy, ja k o  je d ­

nostek ob ję tych  p lan am i te re n o w ym i i  pow o łanych do zaspoka jan ia  potrzeb m ie jscow ych  w c iąż  jeszcze jes t n ie ­
dostateczne. Na ty m  t le  godną uw a g i i  za in teresow ania jes t uchw a ła  W ojew ódzk ie j R ady N arodow e j w e W roc ła ­
w iu  z d n ia  18 w rześn ia  1952 r. (D z ienn ik  U rz. W R N  w e  W ro c ła w iu  n r  10 poz. 51) w  całości poświęcona sprawom  
drobne j w ytw órczości.

W strzym u jąc  się w  te j c h w ili od szczegółowej oceny te j uchw a ły , uw ażam y za słuszne, ze w zg lędu na bogatą p ro ­
b lem a tykę  w  n ie j poruszoną, podać ją  czy te ln iko m  do w iadom ości w  pe łnym  brzm ien iu .

U C H W A Ł A  NR  14/52
W ojewódzkiej Rady Narodowej we W rocławiu

z dn ia  18. IX .  1B52 r.

W ojew ódzka Rada N arodow a, po w ys łu c h a n iu  re fe ra tu  
resortow ego cz łonka ¡Prezydium  W R N  o ro z w o ju  i  d z ia ła l­
ności d robne j w y tw ó rczośc i na  te ren ie  w o jew ód z tw a  w ro ­
c ławskiego, k o re fe ra tu  P rzewodniczącego K o m is ji D ro b ­
ne j W ytw órczośc i i  P rzem ysłu  M ie jscow ego W R N  oraz 
liczn ych  głosów  d y s k u s ji ob. ob. rad n ych  i  zaproszonego 
a k ty w u  p ra c o w n ik ó w  p rzem ys łu  drobnego i  rzem iosła , 
s tw ie rdza  n ie w ą tp liw e  osiągnięcia  i  rozw ó j d ro bn e j w y ­
tw órczośc i na  te ren ie  w o jew ództw a, w  szczególności

w  zakresie stałego w y k o n y w a n ia  z nadw yżką  ro ­
snących z ro k u  na ro k  p lanów  pro du kcy jnych , c ią ­
głego w z ro s tu  os iąga lnych w y n ik ó w  w yd a jn o śc i p ra cy  
i  szkolen ia now ych  ka d r, ja k  rów n ież  pow iększen ia  sieci 
p rzeds ięb io rs tw  i  spó łdz ie ln i, zak ładów  i  p u n k tó w  us łu ­
gow ych w  teren ie , przez co w  dużym  s topn iu  d ro bn y  
p rzem ysł p rz y c z y n ił się do Uspołecznienia p ro d u k c ji na  
o d c in ku  d ro b n ych  zak ładów  przem ys łow ych  i  rzem iosła .

Równocześnie W ojew ódzka  Rada N arodow a  s tw ie rdza  
szereg n iedociągn ięć i  b łędów  w  dotychczasowej p ra cy  
drobnego p rzem ysłu , a  m ia no w ic ie :
1. W  n iedosta tecznym  s top n iu  ro zw in ię ta  je s t sieć p u n k ­

tó w  us ługow ych  na  te ren ie  p o w ia tó w  o cha rakterze
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ro ln iczym , ja k  Bolesław iec, Legn ica, L u b iń , Środa Śl., 
G óra Sl., W ołów , O leśnica, T rzebn ica , M ilic z , Jaw o r 
i  Zgorzelec, przez co tam te jsza  ludność ro ln icza  jest 
pozbaw iona niezbędnych us ług  p rzem ys łow ych  i  n ie ­
przem ysłow ych.

2. Is tn ie ją ce  p u n k ty  us ługow e n ie  zawsze św iadczą 
us łu g i w  sposób w ła śc iw y , a  to  z pow odu n ieodpo­
w iedn iego  zaopa tryw an ia  ic h  w  po trze bn y  surow iec 
i  z b ra k u  k w a lif ik o w a n y c h  p ra cow n ikó w . N iew łaśc i­
w a  obsługa k lie n tó w , tandec ia rsk ie  w ykonan ie , n ie ­
te rm inow ość i  op łakany  stan h ig ie n iczny  tych  p u n k ­
tó w  z raża ją  konsum entów .

3. Ceny za drobne u s łu g i i  reperac je  są Zbyt w ysokie.
4. A p a ra t d y s try b u c y jn y  w o jew ód z tw a  n ie  m a dosta­

tecznego rozeznania ry n k u  Zbytu, n ie  zaopa tru je  
w  sposób w ys ta rcza ją cy  p laców ek de ta licznych  w  po­
trzebn y  aso rtym en t tow a rów , n ie  uw zg lędn ia  w  swo­
je j p ra c y  sezonowości, w ie lo s tro n n ych  upodobań 
k lie n tó w , szerokich po trzeb  lu d z i p racy. T a k i s ty l 
p ra cy  po w o du je  pow staw an ie  na dm ie rnych  rem a­
ne n tów  go tow ych to w a ró w  w  zakładach p ro d u k c y j­
nych  d ro bn e j w ytw órczośc i, co w p ły w a  także  ham u­
jąco na  dynam iczność p ro d u k c ji ty c h  zak ładów  p ra ­
cy, oraz pow odu je  ciężką sy tuac ję  finansow ą.

5. Z  pow odu b ra k u  rozeznania po trze b  ry n k u  apara t 
p ro d u k c y jn y  n ie  może rozw inąć  na leży te j in ic ja ty w y  
w  zakresie  w prow adzen ia  do p ro d u k c ji no w ych  asor­
tym en tó w , n iezbędnych d la  zaspoko jen ia  po trzeb sze­
ro k ic h  mas, i  często p ro d u k u je  ta k ie  a r ty k u ły ,  k tó ­
ry c h  jes t ju ż  na ry n k u  za w ie le , lu b  o d w ro tn ie  n ie  
p ro d u ku je  tych, k tó ry c h  na  ry n k u  je s t b ra k  lu b  są 
w  m a łe j ilośc i.

6. Z ak ła dy  d robne j w y tw ó rczośc i jeszcze niezupełn ie  
przestrzega ją zasady p ro d u k c ji „d la  m as“ , a  n ie  p ro ­
d u k c ji „d la  p ro d u k c ji“ , gonią za rentow nością , ła ­
tw iz n ą  w  w y k o n a n iu  p lanów , n ie  bacząc na potrzebę 
w y tw a rz a n ia  a r ty k u łó w  m asowego zapotrzebowania, 
często drobnych, a jakże w ażnych w  gospodarstw ie 
na rodow ym .

7. M im o  ciągłego w zro s tu  w yko rzys ta n ia  surow ców  od­
padko w ych  przez d ro b n y  p rzem ys ł —  w yko rzys ta n ie  
ty c h  surow ców  wr p ro d u k c ji d robne j w y tw ó rczośc i 
jes t za m ałe. Jest rów n ież  za m a ła  pom ysłowość 
w  stosow aniu surow ców  zastępczych.

8. B ra k  na le ży te j k o n tro li na  ty m  odcinku^ gdyż nie 
wszędzie w prow adzono znakow anie  tow a rów .

9. Z b y t duża jes t absencja na zakładach pracy. N ie  
je s t przestrzegana ustaw a o zabezpieczeniu s o c ja li­
stycznej d yscyp lin y  pracy.

10. B ra k  opracow anych norm . zużycia su ro w có w  w  n ie ­
k tó ry c h  branżach, co pow odu je  m a rn o tra w s tw o  i  u -  
tru d n ia  k o n tro lę  na ty m  odc inku. Jest to  rów n ież 
przyczyna  w a d liw y c h  k a lk u la c ji cen na to w a ry .

11. S łabo jeszcze je s t stosowana zasada doprowadzen ia 
p la n ó w  do za łog i i  stanow iska, a  zwłaszcza p la n ó w  
w  zakresie  oszczędności, kosztów  w łasnych  itp .

12. W ie le  jeszcze jest do zrob ien ia  w  dz iedz in ie  um aso- 
w ie n ia  w spó łzaw odn ic tw a  pracy.

13. N iedostatecznie jes t opracowana przez W ydz ia ł P rze­
m ys łu  i  p io n y  w o jew ód zk ie  p ro b le m a ty k a  na odc in ­
k u  ob n iżk i kosztów  w łasnych  i  soc ja lis tyczne j a k u ­
m u la c ji. B ra k  tu ta j w n ik liw e j a n a lizy  i  k o n tro li 
czynn ikó w  zw ie rzchn ich  na szczeblu w o jew ód zk im  
oraz zrozum ien ia  w  ogn iw ach do łow ych .

14. W ie le  p rzedstaw ia  do życzenia tro ska  o rob o tn ika , za­
in te resow an ie  się jego w a ru n k a m i b y to w o -s o c ja ln y - 
m i. W a ru n k i bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra c y  i  zabez­
pieczenie p -pożarow e zak ład ów  p ra c y  n ie  jes t w  do­
statecznym  s topn iu  przeprowadzone.

15. W a ru n k i lo ka lo w e  w  w ie lu  zakładach n ie  są odpo­
w iedn ie .

16. B ra k  je s t na leżytego pow iązan ia  ap a ra tu  p ro d u k c y j­
nego w o jew ód z tw a  z sze rok im i m asam i, o rgan izac jam i 
społecznym i, gospodarczym i itp .

17. C entra le  w o jew ód zk ie  za m a ło  in te resu ją  się pod le ­
g ły m i za k ła d a m i p racy, n ie  k o n ta k tu ją  się w  te ren ie  
z rad am i na rod ow ym i, n iedostateczn ie k o n tro lu ją  p ra ­
cę zakładów , ja k  też m a ło  pośw ięca ją  u w a g i p ra cy  
in s tru k ta rzo w e j.

18. N ie k tó re  P rezyd ia  p. i  m . r. n. n ie  p rz e ja w ia ją  za in­
te resow ania  się zagadn ien iam i d ro bn e j w y tw ó rczośc i

na  sw o im  teren ie , n ie  spe łn ia ją  swego zadan ia k ie ­
ro w n ic tw a  życiem  gospodarczym na ty m  odc inku , 
a  co za ty m  id z ie  n ie  roztacza ją  op ie k i nad re fe ra ­
ta m i p rzem ysłu  i  personelem  tych  re fe ra tów . B ra k  
je s t w  p ra cy  ty c h  P rezyd ió w  powiązania, się z k o ­
m is ja m i d robne j w ytw órczośc i.

19. N ie  rozw iązano zagadnienia za trud n ien ia  kob ie t 
i  m łodoc ianych  w  zakładach d robne j w ytw ó rczośc i, 
ja k o  reze rw ua ru  s iły  roboczej, n iezbędnej d la  p o k ry ­
cia  p lanow ego za trud n ien ia  w  n a le ży tym  stopniu.

20. N ie  zdołano rozp row adzić  zby t dużych rem anentów  
pew nych  tow a rów , zam rażających ogrom ne sum y 
środków  obro tow ych.

21. W ojew ódzk ie  organizacje d robne j w ytw órczośc i, k tó ­
re  n ie  w y k o n a ły  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  w  I -y m  p ó ł­
roczu, za m a ło  p rz e ja w ia ły  tro s k i w  b itw ie  o w y k o ­
nan ie  p lanów . T łum aczen ie  się o b ie k ty w n y m i p rz y ­
czynam i n ie w yko n a n ia  p lanów  nie  jes t w  zupe ł­
ności słuszne. Zw łaszcza Z w . B r. S p -n i C hem .-M ine ra l. 
i  W ojew . Zarząd Przem . Terenowego M at. Bud. na 
ty m  odc inku  nie  p rz e ja w iły  na leżyte j trosk i.

W o jew ódzka  Rada N arodow a  m a jąc  na  uw adze te  n ie ­
dociągnięcia powodujące, że zadan ia ja k ie  ma^ do w y k o ­
nan ia  drobna  w ytw órczość na  te ren ie  w o jew ód z tw a  n ie  
przez w szys tk ie  .jednostki w  p e łn i lu b  w e  w ła ś c iw y  spo­
sób są w yko nyw a ne , w  opa rc iu  o dotychczasowe do­
św iadczenia, d la  zapew nien ia  ca łkow itego , oraz p ra w i­
dłowego w y k o n a n ia  zadań w  ro k u  b ie p  —  uch w a la :

§ 1. W y d z ia ł P rzem ys łu  P rezyd iu m  W R N  opracu je  na 
podstaw ie  m a te ria łu  dostarczonego m u  przez p rezyd ia  
pow. i  m . n. r .  szczegółową lo k a liz a c ję  p u n k tó w  us ługo­
w ych , ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  po trzeb w s i i  pow. 
ro ln iczych  w o jew ództw a. W o jew ódzk ie  organ izacje  d rob­
ne j w y tw ó rczośc i zobow iązu ją  się do w yko n a n ia  opraco­
w a ne j sieci lo k a liz a c y jn e j i  d o p iln o w a n ia  je j re a liz a c ji 
w  teren ie .

§ 2. P rezyd ia  p. i  m . r .  n. otoczą szczególną op ieką na 
sw o im  te ren ie  pracę p - tó w  us ługow ych , przez system a­
tyczną ic h  k o n tro lę  i  sprawozdawczość z dz ia ła lnośc i 
tych  pu nk tów . W  szczególności d o p iln u ją  one w yk o n a n ia  
zap lanow anej sieci przez odpow iedn ie  spó łdzie ln ie , za­
troszczą się o w łaśc iw e  zaopatrzenie tych  p - tó w  w  su­
rowce. n a le ży ty  dobór k a d r  fachow ych , k tó re  w in n a  ce­
chować życzliwość obsług i i  w ysoka jakość św iadczonych 
usług. O bow iązk iem  p re zyd ió w  p. i  m . r. n. jes t dostar­
czenie odpow iedn ich  lo k a li na  p - ty  usługowe.

§ 3. W y d z ia ł P rzem ys łu  Prez. W R N  i  re fe ra ty  p rze­
m ys łu  Prez. p. i  m . r .  n. łączn ie  z w o jew . o rgan izac jam i 
d robne j w y tw ó rczośc i rozszerzą liczbę  i  zasięg dz ia ła n ia  
b ryg ad  lo tn ych . N a tom iast w o jew . organ izacje  spó łdz ie l­
czości p ra cy  zobow iązu ją  się do p rzekazyw an ia  m iędzy 
sobą dośw iadczeń w  zakresie na jlepszych m etod p racy  
ty c h  b ryg ad  i  u je d n o lice n ia  system u ic h  o rgan izac ji.

§ 4. P rzep row adzić  ko m is y jn ą  k o n tro lę  przez W K P G , 
W yd z ia ł H a nd lu , W ydz. P rzem ysłu  i  W o jew . K o m is ję  
C enn ikow ą is tn ie ją cych  cen n ików  w  p -tach  us ługow ych . 
N a us łu g i i  reperac je  w  oparc iu  o w y n ik i k o n tro li p rzed­
s taw ić  w n io s k i w ładzom  ce n tra ln ym  celem  u regu low an ia  
te j spraw y.

§ 5. W y d z ia ł H a n d lu  Prez. W R N  poprzez w o jew . je d ­
no s tk i d y s try b u c y jn e  (Spó lnota P racy, M H D , P D T, PSS, 
CRS), będzie p rzeprow adza ł sta łą  ana lizę  ry n k u  w  opar­
c iu  o m asowe organ izacje  społeczne i  gospodarcze, oraz 
u w a g i i  życzenia poszczególnych k lie n tó w . M a te r ia ły  z te j 
a n a liz y  przedk ładać na leży co k w a r ta ł W K P G  i  W y­
d z ia ło w i na m iesiąc przed rozpoczęciem k w a rta łu , celem 
w y ko rzys ta n ia  go p rz y  u k ła d a n iu  k w a rta ln y c h  p la n ó w  
op e ra tyw nych  d la  d ro bn e j w ytw ó rczośc i. N iezależnie od 
tego W ydz. H a n d lu  Prez. W R N  i  W ydz. H a n d lu  prez. 
p. i  m . r .  n. dokonyw ać będą pe riodycznych , op a rtych  na 
ha rm onogram ach lu s tra c ji sk lepów  de ta licznych, celem 
u ja w n ie n ia  niedostatecznego zaopatrzenia ty c h  sk lepów  
w  a r ty k u ły , w y tw a rza n e  przez drobn. w y tw .

§ 6. W K P G  zw ró c i się do  w ła d z  cen tra ln ych  o p rz y ­
spieszenie re a liz a c ji zapow iadanych zarządzeń w  spra­
w ie  udostępn ien ia  surow ca odpadkowego zna jdu jącego 
się na zakładach p rzem ysłu  k luczow ego dla d robne j w y ­
twórczości.

§ 7. Zobowiązać w o jew . organizacje drób. w y tw o rcz . 
do w prow adzen ia  w  pod leg łych  zakładach n o rm  zużycia
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surow ców  do p ro d u k c ji w /g  obow iązu jących przepisów 
oraz do p rzeprow adzen ia  system atycznej k o n tro li po l in i i  
zaopatrzenia.

§ 8. Zobow iązać W ydz. H a n d lu  do spowodow ania i  do­
p iln o w a n ia  przez pod leg łych  d y s try b u to ró w  rozp row a­
dzenia a r ty k u łó w  zalegających m agazyny S pó lno ty  Pracy, 
k tó ry c h  ja k  w yka za ła  ko n tro la , b ra k  je s t w  w ie lu  sk le ­
pach na te ren ie  tu t. w o jew ództw a.

§ 9. Zobow iązać W ydz. H a n d lu  do op racow an ia  spo­
sobu roz ładow an ia  zalegających to w a ró w  p rz y  ścisłej 
w sp ó łp racy  z W K P G , W ydz. P rzem ys łu  i  W ojew . Oddz. 
N B P  i  do  przedłożen ia ko n k re tn y c h  w n io skó w  do rozpa­
trze n ia  P rezyd iu m  W R N  w  te ren ie  do końca  w rześn ia  
1952 r.

§ 10. Polecić obow iązkow e znakow anie  p ro d u k c ji, 
usp raw n ić  k o n tro lę  w spó łzaw odn ic tw a jakościowego 
i  zw iększyć ilość b rygad  w yso k ie j jakości. W zmóc kon ­
tro lę  w yko na n ia  zarządzeń, w ydanych  w  spraw ie b ra - 
ko ró bs tw a  przez w o jew . organ izacje  d robne j w y tw ó r ­
czości.

§ 11. W prow adz ić  na zakładach ścisłą dokum entację  
w  zakresie e w id e n c ji obecności p ra c o w n ik ó w  oraz stoso­
w ać obow iązu jące p rzep isy  de k re tu  o zabezpieczeniu so­
c ja lis tyczne j d y s c y p lin y  pracy.

§ 12. D la  w yk o n a n ia  zadań p lan ow ych , s to jących  przed 
drobną  w ytw órczośc ią  zak ład y  p o w in n y  w  całości p rze­
strzegać zasady doprow adzen ia p la n ó w  do ca łe j załog i 
i  poszczególnego stanow iska  roboczego'. W  ty m  celu za­
k ła d y  zaprow adzą u  siebie p lan ow a n ie  m ię dzyo pe ra tyw - 
ne z rozb ic iem  p la n ó w  na m iesiące, tygo dn ie  i  dn ie  d la  
oddz ia łów  poszczególnych stanow isk. W y n ik i w yko n a n ia  
zadań w y c in k o w y c h  p lan u  om aw iać na leży na p e rio ­
dycznych  com iesięcznych naradach roboczych.

§ 13. R ozw ijać  i  um asow ić w spó łzaw odn ic tw o p racy  
p rzy  ścisłej w spó łp racy  ze Zw . Zawód., Prac. Przem. D r. 
i Rzem., szczególnie w  przem yśle m at. bud. Zobowiązać 
W Z P T M B  do w iększe j k o n tro li i  op ie k i nad ruchem  
w spó łzaw odn ic tw a  w  zakładach, zaś w e  w szys tk ich  p io ­
nach zalecać po pu la ryzo w a n ie  p rzodu jących  m etod Z w ią z ­
k u  Radzieckiego: w  cegie ln iach m etody D iuw anow a, 
a  w  ca łe j d robne j w y tw . m etody K o ra b ie ln ik o w e j, K o ­
w a lo w a  i  in nych .

§ 14. P on iew aż w yda jność p racy, p rzyw iąza n ie  ro b o t­
n ik a  do zakładu, a przez to  zapobieżenie f lu k tu a c ji k a d r 
zależy w  dużym  s topn iu  od na leży tych  w a ru n k ó w  ¡bytowo- 
soc ja lnych , oraz bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  —  na ­

leży dążyć do zapew nienia tych  w a ru n k ó w  przez kon tro le  
p lanowego i  rów nom ie rnego  w yko rzys ta n ia  k re d y tó w , 
przeznaczonych na akc ję  socja lną i  B H P , zaś d la  podn ie­
sienia spo łeczno-po lityczne j św iadom ości załóg na leży się 
troszczyć o rozw ó j życ ia  k u ltu ra ln o -o św ia to w e g o  na za­
k ładach.

§ 15. Zobow iązać W ojew . Org. D rób. W y tw . do syste­
m atyczne j k o n tro li zak ładów  p ra c y  p rz y  u trz y m a n iu  ści­
słego k o n ta k tu  z te re n o w ym i ra d a m i na rodow ym i. K o n ­
t r o l i  n ie  można ograniczać ty lk o  do lu s tra c ji,  a le  udz ie­
lać w yczerpującego in s tru k ta rz a  na podstaw ie uzyskanych 
spostrzeżeń. Z  te re n o w ym i ra d a m i n a rod ow ym i na leży 
dz ie lić  się sw ym i uw agam i i  m a te r ia ła m i zeb ran ym i pod­
czas k o n tro li.

§ 16. Zobow iązać P rezyd ia  p. i  m . r. n. do p rzep row a­
dzenia k o n tro li odnośnie ilo śc i za trud n ionych  ko b ie t 
i  m łodoc ianych  w  zakładach d robn . w y tw . i  przedłożyć 
w n io s k i W ydz. P rzem ysłu  Prez. W R N  co do m ożliw ośc i 
zw iększenia tego za trud n ien ia  ze w skazan iem  m ożliw ośc i 
da lszych reze rw  s ił roboczych w  teren ie .

§ 17. Zobow iązać w o jew ód zk ie  organ izacje  d robne j 
w y tw ó rczośc i do  pe łn ie jszego w yko rz y s ta n ia  maszyn, 
a  p rezyd ia  rad  na rodow ych  do roztoczenia k o n tro li w  ty m  
k ie ru n k u .

§ 18. N a leży w  szerszym zakresie  awansować i  w y ­
suwać p rzodu jących  p ra c o w n ik ó w  na s tanow iska k ie ­
row nicze, otoczyć op ieką ra c jo n a liza to rs tw o  i  zas ługu ją­
cych na to  podawać do odznaczeń państw ow ych.

§ 19. Zobow iązać Z w ią z k i B ranżow e C P L  i  A , CSI 
i  inne  organ izacje  spółdzielcze na naszym  te ren ie  do p rze­
strzegania w yko n a n ia  p la n ó w  w p ła t do budże tu , w  szcze­
gó lności p o d a tkó w  obrotow ego od op e rac ji n ie tow a row ych  
i  po da tku  dochodowego.

§ 20. Zobow iązać W ojew ódzk ie  O rganiz. D rób. W ytw . 
i  W yd z ia ł P rzem ysłu  P W R N  do przeana lizow ania  w sp ó l­
n ie  z W ydz. K u ltu r y  i  K o m is ja m i Resort, o rg an izac ji 
i  m etod szkolen ia zawodowego ideologicznego i  p racy 
k u ltu ra ln o -o ś w ia t.

§ 21. Zobow iązać ko m is je  d robne j w y tw ó rczośc i w szy­
s tk ich  szczebli do u a k ty w n ie n ia  swej dz ia ła lnośc i przez 
pow iązan ie  się w  p ra cy  z c zyn n ika m i spo łeczno-po litycz­
n y m i na zakładzie  pracy.

Za Prezydium  Rady Narodowej 
Sekretarz Przewodniczący

Kulczycki Z. Szczęśniak J.

Dział techniczny
Inż. S T E F A N  G Ó R S K I

P raw id łow y przyśpieszony proces suszenia
m ateria łów

Ma te ria ły  drzewne świeżo pozyskane zaw ie ra ją  nad­
m ia r  w ody, k tó ra  zazwyczaj sw ym  ciężarem  prze­
wyższa wagę suchej m asy drewna. W oda zna jdu jąca 

się w  d rew n ie  je s t raczej szkod liw a, gdyż obniża jego w a r­
tości techniczne. M okre  d rew no używ a się jedyn ie  do 
k o n s tru k c ji w odnych, p ro d u k c ji sk le je k  oraz ok le in . Z  re ­
g u ły  każdy rodzaj d rew na w yka zu je  dużo skłonności do 
absorbc ji w ody, co w y n ik a  z jego w łaśc iw ośc i fizycznych .

Chcąc u w o ln ić  d rew no od w o dy  na leży poddać go p ro ­
cesowi suszenia. R ozróżn iam y zasadniczo dw a sposoby su­
szenia ta rc ic y : na w o ln y m  po w ie trzu  —  d łu g o trw a ły  
i  przyspieszony w  suszarniach. Obecny postęp te c h n ik i 
i  przem ysłu, a w  zw iązku  z ty m  ogrom ny w zros t zapo­
trzebow an ia  na drew no, ja k o  na jeden z podstaw ow ych 
surow ców  spowodował, że szczególne znaczenie p rz y w ią ­
zu je  się do przyspieszonego suszenia, k tó re  w  k ró tk im  
czasie zaspokaja po trzeby przem ysłu  w  odpow iedn io su­
che m a te r ia ły  drzewne.

Parometry procentowej wilgotności drewna kw alifiku ją  
o jego przydatności do poszczególnych celów produkcji. 
Drewno rezonansowe oraz na posadzki powinno być w y­
suszone od 6 — 8% wilgotności, do produkcji mebli od 
8 — 10% wilgotności, stolarki budowlanej od 10 — 12% 
wilgotności, na opakowania i  wyroby kołodziejskie od 
12 — 15% itd.

drzew nych
N ie w ą tp liw ie  d rew no suszone na w o ln y m  pow ie trzu  

n ie  osiąga częstokroć wym aganego przez p rodukc ję  stop­
n ia  w ilgo tnośc i, a czasokres jes t zby t d łu g i C/2 —  5 la t) 
w  zależności od ga tunku  i  grubości ta rc icy , w sku te k  tego 
zaczęto stosować w  przem yśle suszenie d rew na w  specja l­
n ie  przystosow anych do tego celu suszarniach. Proces 
suszenia d rew na w  suszarni t rw a  od k i lk u  d n i do k i lk u  
tygodn i, w  zależności od rodza ju  suszarni, od ga tunku  
drew na, w y m ia ru  w ilgo tnośc i, s tru k tu ry  i  jego przezna­
czenia.

J a k k o lw ie k  w ie le  zak ładów  stosuje ju ż  przyspieszone 
suszenie drew na, to  je dn ak  n ie  troszczy się o na leżyte 
przygotow anie  do tego celu s ił fachow ych , urządzeń oraz 
o p ra w id ło w y  przebieg procesu suszenia. Użycie do p ro ­
d u k c ji n iezupe łn ie  odpow iedn io  wyschnię tego d rew na po­
ciąga za sobą niepożądane s k u tk i ja k : spękanie zew nę trz­
ne i  w ew nętrzne, deform acje, oraz zm iany ba rw y.

W  zasadzie p o w in n y  być suszone w  suszarniach m ate­
r ia ły  drzewne, k tó re  uprzedn io  zosta ły  wysezonowane na 
w o ln y m  po w ie trzu  i  zaw ie ra ją  na jw yże j do 25% w ilg o t­
ności. W  naszym  k ra ju  ta k i s tan w ilgo tn ośc i osiąga się:

1) d la  m a te ria łó w  m ię k k ic h  ja k : sosnowych, św ie rko ­
w ych , lipow ych , topo low ych  po okresie sezonowania 
od 2 —  6 m iesięcy, zależnie od w y m ia ru  asortym entu, 
stanu pogody, po ry  roku , u łożenia w  sztaple;
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2) d la  m a te ria łó w  tw a rd ych  ja k : grabow ych, dębowych, 
ja w o ro w ych , bu kow ych  od 6 ■— 12 m iesięcy rów n ież 
w  zależności od tych  samych czynn ików , co w  
p-c ie  X).

Obecny rozw ó j przem ysłu, k tó ry  p rze ja w ia  się w  zme­
chan izow ane j i  m asowej p ro d u k c ji ze tkną ł się z zagad­
n ien iem  konieczności przyspieszenia suszenia drewna, 
a zarazeip p o zw o lił jednocześnie zm nie jszyć zapasy maga­
zynów  i  pozyskać wysuszone d rew no w  jakośc i i  ilośc i 
zapew nia jące j ciągłość p ro d u kc ji.

D latego każde przedsięb iorstw o pow inno  us ta lić  p lan  
p ra cy  suszarni, uw zg lędn ia jąc  za ład unk i poszczególnych 
kom ór i  c y k l suszenia. W  ten  sposób zostanie w yko rzys ta ­
na zdolność przepustowa suszarni, gdyż każdy następny 
ła d u n e k  będzie przygotow any, gdy poprzedni będzie w  ko ­
morze. P rzy  suszeniu m a te ria łó w  w  suszarni na leży prze­
strzegać:

1) n ie  mieszać różnych  ga tunkó w  i  w y m ia ró w  m a te ria ­
łó w  o znacznie zróżn icow anej w ilgo tn ośc i i  s tru k tu ­
rze (nadm ierna ilość sęków, d rew na  bielastego i  tw a r ­
dzielowego itp.). W  w yp ad ku  konieczności rów nocze­
snego suszenia d rew na zróżnicowanego należy do­
stosować c y k l suszenia do m a te ria łu  na jb a rdz ie j w ra ­
ż liw ego i  n a jw o ln ie j schnącego;

2) ta rc icę  na leży uk ładać w  stosy w  ten  sposób, ażeby 
krążące w  suszarni pow ie trze  skie row ać do obiegu 
pom iędzy w sz y s tk im i poz iom ym i po w ie rzchn iam i de­
sek, n ie  dopuszczając do ruch u  pow ie trza  w  k ie ru n ­
k u  p ion ow ym  w e w n ą trz  stosu. W  ty m  celu w  w a r ­
stw ach poziom ych pozostaw ia się odległość pom iędzy 
sąsiednim i deskam i, u n ik a ją c  wsze lk iego tw orzen ia  
się tzw . „k o m in k ó w  o tw a rty c h “ , przez k tó re  pow ie ­
trze  m og łoby wznosić się p ionowo.

W  kom orach o n a tu ra ln y m  k rążen iu  pow ie trza , gdzie 
n iezbędnym  jest u tw o rzen ie  kan a łów  środkow ych  d la  po­
czątkowego p rądu  pow ie trza  na leży ka n a ły  te zam knąć 
zasłan ia jąc je  na w ysokości gó rne j w a rs tw y  ta k , ażeby 
zm usić rozgrzane pow ie trze  dążące do rozchodzenia się na 
boki, do krążen ia  pom iędzy w a rs tw a m i poziom ym i.

Z arów no ta rc icę  w iez ioną  na wózkach, lu b  sztap low aną 
w  kom orach , uk ład a  się na p rzek ładkach  z d rew na 
iglastego, zdrowego, o grubości dostosowanej do ga tunku  
i  grubości asortym entu .

Zazw ycza j p rzy  szybk im  obiegu pow ie trza  są prze­
k ła d k i cieńsze, p rzy  w o ln y m  grubsze. D ługą  ta rc icę  u k ła ­
da się w  do lne j części stosu, na tom iast deski k ró tk ie  w  
gó rne j części lu b  w  środku stosu, sz tuku jąc je.

P rz e k ła d k i uk ład a  się jedną  nad  drugą, ażeby w za jem ­
n ie  p o k ry w a ły  się. Końce desek n ie  mogą swobodnie z w i­
sać, ponieważ będą pękać i  paczyć się. D latego prze­
k ła d k i czołowe p o w in n y  nieco w ystępow ać poza płasz­
czyznę czołową desek. Odstępy pom iędzy p rze k ła dkam i 
stosuje się od 30 —  100 cm. Im  cieńsze so rtym en ty  ty m  
m nie jsze p o w in n y  być odstępy pom iędzy p rzek ładkam i. 
P rz e k ła d k i zazwyczaj m uszą być trochę dłuższe n iż  sze­
rokość sztapla, ażeby dobrze go w ią z a ły  i  na da w a ły  w ię ­
kszą statyczność. N ie  w o lno  zapom inać o tym , że n iena­
leżyte  ułożenie p rzek ładek pow oduje  paczenie się i  pęka­
n ie  suszonych m a te ria łó w  drzew nych.

W  zależności od ga tunkó w  ta rc ic y  używ a się następu­
jących  w y m ia ró w  przek ładek:
G rubość
ta rc ic y  do 30 m m  31—40 m m  41—60 m m  61—30 m m  ponad 80 m m  
G rubość
ta rc ic y  13—20 m m  21—25 m m  26—30 m m  31—40 m m  40 m m

W  stosach ta rc ic y  zna jdu jących  się w  suszarni na w p ros t 
ok ienka  kon tro lnego  pow inno  być k ilk a  desek przeznaczo­
nych do prób.

N iezbędne jes t rów n ie ż  p rzep ływ an ie  gorącego pow ie ­
trza  w  k ie ru n k u  poprzecznym  do k ie ru n k u  osiowego de­
sek. Przestrzeń w o ln a  pom iędzy bocznym i o tw o ra m i w lo ­
to w y m i rozgrzanego pow ie trza , a stosem d rew na  m usi 
w ynos ić  co n a jm n ie j 25 cm. T ak ie  rozm ieszczenie pow o­
du je , że c iepłe pow ie trze  może swobodnie k rążyć i  w n ika ć  
pom iędzy w szystk ie  w a rs tw y  ta rc icy . Jeżeli gorące po­
w ie trze  w n ik a  do kom o ry  z dołu, wówczas ka n a ł w lo to w y  
pozostaw iony pom iędzy stosem, w zg lędn ie  w  po łow ie  po­
jedynczego stosu p o w in ie n  m ieć co n a jm n ie j 40 cm sze­
rokości. Odległość pom iędzy o tw o rem  w lo to w y m  pow ie ­
trza , a stosem ta rc ic y  —  p rz y n a jm n ie j 15 cm.

Z  re g u ły  ca łko w itą  przestrzeń uży tko w ą  suszarni w y ­
pe łn ia  się tarc icą . Zdarza się jednak, że suszy się n iepe łny  
ładunek, wówczas przestrzeń nieza ładow aną zasłan ia się 
dobrze zam ocowaną zasłoną z desek lu b  p łó tna  żaglowe­
go, celem  zam kn ięc ia  obiegu pow ie trza  w  pustych prze­
strzeniach i  sk ie row an ia  go do krążen ia  pom iędzy zała­
dow anym  m ateria łem .

D eski próbne służą do:
1) us ta len ia  w ilgo tn ośc i początkow ej suszonego ła d u n ­

ku,
2) ko n tro lo w a n ia  stanu w ysychan ia  ła d u n ku  podczas 

suszenia,
3) k o n tro lo w a n ia  stanu wysuszenia ła dunku .
D la  usta len ia  w ilgo tn ośc i początkow ej na leży przepro­

w adzić następujące czynności:
1) w  odległości oko ło  25 cm od czół desek próbnych 

w yc in a  się m ałe  p ró b k i z całego p rz e k ro ju  desek. 
W ie lkość ich  może być dowolna, je d n a k  na jczęściej 
stosu je się w y m ia ry  2 X 2 X 2  cm. P ró b k i te w aży 
się na b. dok ładne j wadze, usta la jąc  w  ten  sposób 
ciężar początkow ej w ilgo tn ośc i p ró b k i —  Cw.

2) p róbkę  na leży dok ładn ie  wysuszyć w  suszarce e lek­
tryczn e j aż do o trzym an ia  zupe łn ie  suchej masy 
d rew na i  zaraz po w y ję c iu  zważyć na wadze tech­
n iczne j z dokładnością  do 0,1 gram a, usta la jąc  w  ten 
sposób ciężar suchej p ró b k i —  Cs.

3) ob liczyć proc. w ilgo tn ośc i początkow ej d rew na —  W d 
wg. następującego w zo ru :

W d
C w  —  Cs 

Cs
X  100

4) d la  ob liczenia c iężaru suchej m asy deski p róbne j na­
leży m ieć ciężar początkow y w ilg o tn e j deski i  p ro ­
cent w ilgo tn ośc i początkow ej. N a podstaw ie tych  da­
nych  ob licza się ciężar m asy deski w g  w zo ru :

C iężar początkow y w ilg o tn e j deski 
n  — procent w ilgo tn ośc i początkow ej deski

Tóó
M ając  ob liczony ciężar suchej deski p róbne j możem y 

us ta lić  stan w ilgo tn ośc i próbnych desek. O kreślen ia  w i l ­
gotności ta rc ic y  m ożna rów n ież  dokonać w ilgoc iom ierzem  
e lek trycznym , ale sposób ten je s t m n ie j dok ładny  (błąd 
od 1 —  2%). B łą d  jes t ty m  w iększy, im  ba rdz ie j n ie ró w ­
no m ie rn ie  je s t um ie jscow iona  w ilgo tność  w  badanym  
drew n ie . Skoro p rąd  p ły n ie  przez staw ia jącą  n a jm n ie j 
oporu n a jw ilg o tn ie js z ą  w a rs tw ę  drew na, odczyt w skazu je  
wówczas za w yso k i p rocen t w ilgo tnośc i.

Z  c h w ilą  okreś len ia  procen tu w ilgo tn ośc i drew na, na­
leży w  zależności od ga tunku , grubości, s tru k tu ry , w i l ­
gotności w yznaczyć następujące dane:

1) tem pe ra tu rę  początkow ą suszenia i  w ilgo tność  wzgl. 
pow ie trza ,

2) tem pe ra tu rę  m aksym a lną  suszenia i  p rze w id yw a ny  
czas trw a n ia  suszenia,

3) częstotliwość badania próbek i  p rzew idyw ane  okresy 
zm ian w a ru n k ó w  suszenia.

Dane powyższe usta la  się oczyw iście uw zg lędn ia jąc  spo­
sób dz ia łan ia  każdej suszarni, d la  każdego ła d u n ku  od­
dzie ln ie .

Przed za ładow aniem  kom ó r suszarni sprawdza się:
1) dz ia łan ie  zaw orów , r u r  g rze jnych  i  p a ry  zw ilża jące j,
2) stan apa ra tów  k o n tro ln ych  (te rm om etrów , psycho­

m e tró w  itp .), a w  szczególności k n o t te rm om e tru  
w ilgo tnego, k tó ry  p o w in ie n  być dość w io tk i,  a zb io r­
n ik  zaw ierać dostateczną ilość wody.

T em pera tu ra  suszenia z c h w ilą  je j za ładow ania  p o w in ­
na w ynos ić  od 25 —  30° C. R ozgrzewanie d rew na  przed 
rozpoczęciem w łaściw ego suszenia pow inno  odbyw ać się 
stopniowo, a p rzy  suszeniu cennych ga tunkó w  należy roz­
grzewanie rozpocząć naw e t od niższej tem pe ra tu ry . W ysu­
szenie k i lk u  ła d u n kó w  dostarczy danych o rien ta cy jnych , 
na podstaw ie k tó ry c h  m ożna us ta lić  p ra w id ło w y  przebieg 
suszenia d la  poszczególnych asortym entów .

M is trz  suszarni us ta la  przepis suszenia, podając w  n im  
wskazaną tem pe ra tu rę  te rm o m e tru  suchego, w ilgo tnego  
na okres wstępnego n a w ilża n ia  oraz fazy  suszenia w  
oparc iu  o:

1) w ilgo tność  początkow ą deski p róbne j,
2) ciężar suchej m asy deski.
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P ra co w n ik  obsługu jący suszarnię u trz y m u je  odpow ied­
n ią  tem pe ra tu rę  i  w ilgo tność  pow ie trza  w  suszarni przez 
m an ip u lo w an ie  dysponow anym i urządzeniam i.

Do na jw ażn ie jszych  w ad  tego sposobu suszenia d rew na 
należą:

1) n ie rów nom ierność w ysychan ia, k tó ra  pow sta je  w sku ­
te k :

a) suszenia sortym en tów  różnych ga tunków , różne j g ru ­
bości, lu b  różne j początkow ej w ilgo tnośc i. Pam iętać 
należy, że so rtym en ty  o p rze k ro ju  k w a d ra to w ym  
lu b  zb liżonym  schną szybcie j od sortym en tów  p ro ­
stokątnych, uw zg lędn ia jąc  je dn akow y  ga tunek i  g ru ­
bość drew na,

b) n ie rów nom iernego dz ia łan ia  g rze jn ików , n iew łaśc i­
wego obiegu pow ie trza , lu b  nieszczelności suszarni. 
W  razie s tw ie rdzen ia  n ierów nom iernego w ysychan ia  
ła d u n k u  należy obniżyć tem pe ra tu rę  lu b  podnieść 
w ilgo tność pow ie trza.

2) Z askorup ien ie  —  pow sta je  wobec zby t szybkiego w y ­
sychania w a rs tw  zew nę trznych w  stosunku do w e w n ę trz ­
nych  drew na. D rew no  zaskorup ia łe  t ra c i swą w artość 
techniczną na sku te k  n ierów nom iernego napięcia, oraz 
pęknięć w ew nę trznych . P ękn ięc ia  te i  zn iekszta łcenia 
u ja w n ia ją  się w  ca łe j pe łn i dopiero p rzy  obróbce. W  razie 
s tw ie rdzen ia  zaskorup ien ia  na leży stosować k ró tk o trw a łe  
n a w ilżan ie  p rzy  90% w ilgo tn ośc i pow ie trza  i  tem pe ra tu ­
rze nieco wyższej, n iż  tem pe ra tu ra  suszenia. Zaznacza się, 
że po n a w ilż a n iu  n ie  na leży gw a łto w n ie  obniżać w ilg o t­
ności pow ie trza  lecz stopniow o przechodzić do dalszych 
faz suszenia.

3) Paczenie i  zw ilżan ie  d rew na  jes t zazwyczaj spowo­
dowane zby t in te n syw n ym  jego suszeniem. Chcąc tem u 
zapobiec, na leży podnieść w ilgo tność pow ie trza , zam yka jąc 
ca łkow ic ie  kom inek. R ów nież przyczyną paczenia się d re­
w n a  jes t n iestaranne uk ład an ie  przekładek, zw isanie koń ­

ców  desek i  b lis k ie  uk ład an ie  p rzy  grze jn ikach , co często 
pow oduje  pękanie.

4) P ękn ięc ia  zew nętrzne są w yw o ła ne  przez rap tow ne 
zetkn ięc ie  się ciepłego pow ie trza  z czo łam i desek. Pragnąc 
tem u zapobiec na leży u trzym ać w  suszarniach m ie rną  tem ­
pe ra tu rę  i  w ilgo tność  pow ie trza.

5) P ękn ięc ia  w ew nę trze  w ys tęp u ją  w  d rew n ie  mocno 
zasko rup ia łym  w s k u te k  naprężeń pow odujących s iln y  na­
c isk  w a rs tw  w ew nę trznych , a kurczen ie  się w a rs tw  zew­
nę trznych  drewna.

6) P leśnien ie  i  s in ien ie  d rew na może być spowodowane 
w  suszarni zby t w ysoką w ilgo tnośc ią  p rzy  stosunkow o 
n is k ie j tem peraturze.

7) In n e  zm iany zabarw ien ia : d rew no brzozowe i  ja w o ­
row e  pod w p ły w e m  parzen ia czerw ien ie je , tracąc ładną 
jasną barwę.

D rew no  grabowe i  lipow e  n ie  znosi na w ilża n ia  w  w y ­
sokie j tem peraturze , gdyż dostaje plam . W szystk ie  ga tun ­
k i  d rew na n ie  znoszące parzen ia w  zby t w yso k ie j tem ­
pera turze p o w in n y  być suszone p rzy  zastosowaniu u m ia r­
kow anych  tem pe ra tu r i  w ilgo tn ośc i pow ie trza.

Szczegółowe dane odnośnie przebiegu suszenia każdego 
ła d u n ku  d rew na  p o w in n y  być zapisane w  raporc ie  susze­
nia.

Przyspieszone suszenie d rew na  w  naszym k ra ju  jest 
specja lnością na ogół m łodą, a zawód suszarn ika p ra w ie  
n ie  is tn ie je . W szelk ie  w skazan ia  i  in s tru k c je  w ym aga ją  
pos iłkow an ia  się podczas suszenia apara tam i, p rzyrząda­
m i, tab lica m i, s ko m p liko w a n ym i w y licze n ia m i oraz d łuż ­
szego dośw iadczenia praktycznego.

D latego w e w szys tk ich  zakładach, gdzie podstaw ow ym  
surowcem  d la  p ro d u k c ji jes t drew no, wskazane jes t w ię ­
ksze za in tersow an ie  się om aw ianym  zagadnieniem , ty m  
ba rdz ie j, że surow iec d rzew ny obecnie na leży do de ficy ­
tow ych , a k ra j nasz po trzebu je  go w  dużych ilościach na 
odbudowę zniszczonych w s i i  m iast, oraz budowę w ie l­
k iego przem ysłu socjalistycznego.

Z zakładów i spółdzielni

Ci, którzy wykonali plan
IR E N A  O S TR O W S K A

W IADO M OŚĆ brzm ia ła  n iezm iern ie  a trakcy jn ie : 
„Stołeczne Zakłady Przem ysłu Terenowego m el­

du ją  przedterm inow e w ykonan ie  p lanu na rok  1952“ . 
M iędzy in n y m i jedna z p ierwszych w ykona ła  p lan 
W ytw ó rn ia  Sprzętu Pasiecznego. W arto chyba zajrzeć 
tam, do tego zakładu, zapoznać czyte ln ików  z dz ie l­
nym i, am b itnym i pracow nikam i, k tó rzy  ta k  szybko 
upo ra li się ze sw oim i zadaniam i p rodukcy jnym i.

W\
W  skrom nych, drew nianych barakach mieści się 

W ytw ó rn ia  Sprzętu Pasiecznego, k tó ra  na dzień 
15.X.1952 r . w ykona ła  p lan  roczny —  i  to bez b ra ­
ków . Jakże to się stało?

Podczas zwiedzania różnych dzia łów  zakładu, k tó ­
r y  p roduku jąc ca łko w ity  sprzęt pszczelarski, s iłą  
rzeczy pracuje  w  rozm aitych  rodzajach surowca, 
p rzyg lądam y się ludziom . Tu w arczy p iła  taśmowa 
odrzucając złocisty s trum ień  op iłków  drzewnych, tam  
blacharze klep ią  m ło tkam i części podkurzaczy, dale j 
spod maszyny p łyn ie  smuga skórzanych części do 
m iechów pszczelarskich, wreszcie w  m a lu tk ie j izdebce 
spod ig ły  m aszyny w ybiega ją  —  modele kretono- 
w ych  kapeluszy, stanowiących osłonę tw a rzy  pszcze­
larza, zastępujące sztywne, metalowe ongiś używane 
sia tk i.

Szybko padają pytan ia  najrozmaitszego rodzaju  —  
jest o co pytać. Oglądamy szklany u l, którego celem

będzie u ła tw ien ie  badaczom, ins truk to rom  i  naukow ­
com obserwowanie bogatego życia i  twórczej pracy 
pszczół —  tego wzorowe­
go ko le k tyw u  p racow ni­
czego w  świecie p rzy ro ­
dy.

Z radą zakładową dy­
sku tu jem y o załodze, o 
możliwościach p roduk­
cy jnych  zakładu, a prze­
de w szystk im  o u s te r­
kach i  brakach ta k  tech­
nicznych, ja k  i  z dzie­
dziny potrzeb k u ltu ra l­
nych i  społecznych per­
sonelu. K ob ie ty  stano­
w ią  90% pracow ników , 
w  tym  80% pochodzących 
ze wsi. W  radzie zakła­
dowej zasiadają 4 ko­
b ie ty i  1 mężczyzna. O 
zespole rada w yraża się 
z najwyższym  uznaniem.
Wszyscy bez w y ją tk u  
pracują o fiarn ie , sumien­
nie i  chętnie.

Zakład n ie  ma ś w ie tli­
cy, n ie  ma radiowęzła, M a js te r Łuczyniec p rzy  pracy
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o k tó rym  marzą pracownicy. W arto zaznaczyć, że 
piękne ogrodzenie terenu fabrycznego, to dzieło załogi 
w  ram ach zobowiązania podjętego dla uczczenia 
X IX  Z jazdu KPZR. N ie ła tw o  wszystko zorganizować 
„w łasnym  przemysłem ”  np. tak ie j szatni d la k i lk u ­
dziesięciu osób, bo po prostu  b ra k  na nią miejsca.

C złonkin ie  rad y  zakładowej, dawna pracownica 
przem ysłu metalowego Józefa Szkop, gorąco m ów i 
o kw es tii rozbudowy zakładu.

—  B ra k  nam  tego wszystkiego w  zakresie potrzeb 
ku ltu ra ln ych , co in n i dawno już  mają. A le  m y to 
jakoś sobie w yw oju jem y... T y lko  napiszcie, że m y 
sami z tą ciasnotą i  trudnościam i w  dostawie surow­
ca sobie nie poradzim y. To trzeba gdzieś wyżej. 
A  jeś li ta „u rba n is tyka ”  nie zgadza się na rozbudowę, 
to niech nam  pozwolą chociaż składany barak usta­
w ić  na jak iś  czas. A  potem sami go rozbierzemy, na 
w łasnych plecach odniesiemy.

Inna cz łonkin i rady  zakładowej, M arta  B a jor, może 
się pochwalić n ie lada osiągnięciami: 400% norm y; 
bardzo szybko opanowała technikę pracy w  warszta­
cie mechanicznym p rzy  cięciu blachy. L u b i swoją 
pracę, lu b i zakład, zżyła się z zespołem.

Odpowiedzialną pracę k o n tro li p ro d u kc ji prowadzi 
cz łonk in i rady  zakładowej K rys tyn a  Szyba. M łoda, 
jasna tw arz, wcale n ie ro b i w rażenia srogiej. A le  
faktem  jest, że w  zakładach b raków  n ie  ma.

Na b iu rk u  sekre tark i Jan iny N iew iadom skiej, zbie­
gają się wszystkie sprawy ta k  różnorodnych dzia łów  
technicznych p rodukc ji, zbiegają się także spraw y 
społeczne i  k u ltu ra ln e  sporego zespołu ludzi.

Na pytan ie  z zakresu szkolenia i  przysposobienia 
do zawodu w  odpowiedziach nieustannie p rzew ija  się 
słowo „m a js te r” . „M a js te r pokazał, m ajster nauczył, 
m ajster pomógł sam, a ja  po n im ” . Bo m ajs trów  ma 
zakład nie byle jak ich . Jan Cypel, M ieczysław  Górny, 
W ładysław  Łuczyniec, to w y b itn i fachowcy, ludzie 
sum ienni i  odpow iedzia ln i w  pracy. Ich  przyw iąza­
nie do zakładu, meoszczędzanie się w  pracy, bezinte­
resowność w  oddawaniu swego czasu, w iedzy i  um ie­
jętności do dyspozycji w arszta tu  i  zespołu p racow n i­
ków  zasługują na specjalne uznanie. N ic  dziwnego, 
że załoga ma do swoich m ajs trów  o lb rzym ie  zaufa­
nie, że w  lo t chwyta ich  wskazówki, przysw aja  sobie 
ich m etody pracy. Proces ten przebiega tym  ła tw ie j, 
że m ajstrow ie  prócz ogólnej życzliwości i  zaufania 
p o tra f il i  w yrob ić  sobie wśród pracow ników  poważny 
autoryte t. Jakże pełne uznania są słowa pracow ni­

M ic h a ł Elgas, m agazyn ier stosuje nowoczesne m etody 
oszczędnościowe

ków, mówiące o najprzeróżniejszych usprawnieniach, 
ulepszeniach kons trukc ji, o przyrządow aniu  maszyn 
—  „wszystko to z ro b ili nasi m ajstrow ie, żeby się nam 
ła tw ie j pracowało, żeby prędzej i  lep iej...“ . Większość 
aparatury, narzędzi, przyrządów  m ajstrow ie  z pomo­
cą załogi w ykon a li sami —  ze złomu i  szmelcu. Teraz 
to jasne: n ic tak  nie łączy, nie cementuje zespołu, 
ja k  p ionierska praca w okó ł powstających zrębów 
wspólnego warsztatu pracy! I  ta p ionierska praca 
trw a  nadal. Jeśli jakiego zamówienia ekstra inne 
zakłady n ie  p rzyjm ą, to p rzy jm ie  na pewno i  w y ­
kona doskonale. M a js te r Łuczyniec pom yśli, p rzy ­
stosuje posiadane maszyny do w ykonania  zamówie­
nia, w prow adzi jakieś jem u ty lk o  znane uspraw nie­
nia i  ulepszenia, w ypróbu je , uruchom i produkcję  —  
i  zamówienie będzie na czas wykonane, bezbłędnie! 
Tak przecież było  z ty m i p roporczykam i na Z lo t —  
opowiadają m i bardzo ciekawą h istorię  o przebiegu 
w ykonan ia  w yjątkow ego, pilnego i  ważnego zamówie­
nia, którego w ykonanie  u m o ż liw ił m ajster Łuczyniec.

M ajs trom  dzielnie sekunduje w  ich nieustannej, 
czujnej pracy, m agazynier M icha ł Elgas. Stosuje on 
nowoczesne m etody oszczędnościowe p ro d u kc ji; meto­
dę K o rab ie ln ikow e j w prow adził p rzy p rzykraw an iu  
m ate ria łu  na kapelusze ochronne, zaoszczędził znacz­
ne ilości m ateria łu . Ma on jednak i swoje trudności 
i  k łopo ty : oto nie chcą mu się rozstąpić ściany ma­
gazynu... zrzyma się i  denerwuje, gdy po id ła  d la  
pszczół z b raku  m iejsca (nie odebrane na czas przez 
Centralę) stoją na pow ie trzu  i  rdzewieją.

Ludzie na tle  w arsztatu pracy... Wszyscy pracują  
am bitn ie  i  zgodnie. Różni, a przecież ta k  bardzo jed ­
nakow i. W acława Orłowska, Regina Sakowska, M a­
ria  Skipirzepa, Kazim iera  Chrostowska, M aria  Fąfa- 
ra, Teresa Bielecka i poza n im i ty le  jeszcze innych  
pracow itych  i  świadomych pracow ników  zakładu, 
gotowych zawsze wykonać zwiększoną normę, na­
uczyć się innego rodzaju pracy, pomóc, wykonać inną, 
p iln ie jszą robotę. Franciszek Olszewski —  głuchonie­
my, p rzy wrodzonych trudnościach w y ją tkow o  do­
k ła d n y  w  pracy, znający wszystkie rodzaje pracy 
zakładu, w yda jny  p rzy maszynie do prostowania 
i  cięcia d ru tu , na k tó re j obecnie pracuje. Jan G ro­
cholski, stolarz na ręcznej obróbce, p racow ity , w y ­
trw a ły , nie liczący godzin pracy. I  jeszcze inn i. Ludzie 
z prawdziwego zdarzenia. Ludzie, k tó rych  w ięź 
wspólnej p racy złączyła tak mocno, że ich zakład 
wysunął się na czoło.

Jan Cypel, B ie lecka, W. O rłow ska, J. G utow ska p ra cu ją  
am b itn ie  i  zgodnie
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K A Z IM IE R Z  T O M A S Z E W S K I

Spółdzielnia im. Korabielnikowej dobrze wykorzysinje odpadki
T E S Z C Z E niedaw- 

no temu, w  portach 
Gdyni, Gdańska i  Szcze­
cina m arnow ały się skar­
by w  postaci cennego su­
rowca —  wodoodporne­
go sizalu, sprowadzane­
go ,,za grube pieniądze“  
zza granicy. Duży procent 
zdrowych w łók ien  tego 
cennego surowca mieści 
się bow iem  w  zużytych 
linach okrętowych, po­
n iew iera jących się w  
portach lub  wrzucanych 
beztrosko do morza. To 
źródło deficytowego su­
rowca o dkry ła  i  zaczęła 
eksploatować Spółdziel­
n ia  Pracy im . L id i i  Ko~ 
rab ie ln ikow e j w  Łodzi. 
Za pomocą specjalnych 
przyrządów  zaczęła roz­
kręcać lin y , w yjm ow ać ■ 
zdrowe w łókna i  oto z te­
go zdawało by się bez­
użytecznego szmelcu“ 
(rys. 1) pow sta ły pełno­
wartościowe, estetyczne i 
tan ie  a rty k u ły : odbijacze 
okrętowe, powrozy, u- 
prząż dla kon i itd .

...i oto z tego „szm elcu“  pow sta ły  pe łn ow a rto ­
ściowe, estetyczne i  tan ie  a r ty k u ły :  odbijacze 

okrę tow e, w yc ie raczk i, uprząż dla  koni...

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W  100% 
B A Z U JE  N A  O D P A D K A C H

A le  zużyte lin y  okrętowe to ty l ­
ko jedno z licznych źródeł zaopa­
trzen iow ych Spółdzielni im- L id i i  
K orab ie ln ikow e j, w  100% bazu­
jącej na odpadkach.

Spółdzielnia n ie gardzi porzu­
conym i sieciam i ryback im i, z k tó ­
rych  w yrab ia  s ia tk i dla gospodyń.

Spółdzielnia bazuje również na 
„p lą ta n in ie “  czyli na poplątanych 
zwojach n ic i, k tó re  odrzuca prze­
m ysł kluczowy.

S W E T E R K I Z „P L Ą T A N IN Y “
T ym i pop lą tanym i n ićm i do 

niedawna w  najlepszym  razie 
czyszczono maszyny, a teraz z te j 
p lą ta n iny  najrozmaitszego rodzaju 
n ic i Spółdzielnia „w yczarow uje “  
sznurowadła, pełnowartościowe 
n ic i, sznury wrzecionowe, f ira n k i, 
modne sznureczki do zegarków 
damskich, pończochy, swetry, 
ska rpe tk i itd .

Do p rodukc ji sznurowadeł po­
trzebne są „okuwacze“  z b lachy 
bardzo cienkiej, bo posiadającej 
grubość zaledwie 0,10 —  0,11 mm. 
A r ty k u ł ten sprowadza się u nas

zza granicy, ale Spółdzielnia w o­
la ła  nie liczyć na im port, ty lk o  
s ta rym  zwyczajem zaglądnąć do 
C en tra li Odpadków. I  tu  znowu 
znalazła skarby w  postaci zużytych 
okuwaczy. Co prawda nie wszyst­
k ie  nadają się do użytku. A le  w  
sumie opłaca się kupować stare 
okuwacze w  C en tra li po 1 z ł za 
kg zamiast p łacić 14 z ł za nowe. 
W  najgorszym  w ypadku 20 —  30% 
starych okuwaczy jest dobrych i  
to zaspokaja potrzeby p ro du kcy j­

ne Spółdzielni. Na dobrą sprawę, 
rzeczą cenniejszą od tych  starych 
okuwaczy jest sam pom ysł w yko ­
rzystania ich do p rodukc ji. Podob­
nie zresztą rzecz ma się ze ścin­
kam i od kapeluszy.

M A K A T Y  ZE Ś C IN K Ó W  
OD K A P E L U S Z Y

Ścinki od kapeluszy, cóż z tego 
można zrobić? —  zapyta niejeden. 
A  jednak można, jeś li się ma tro ­
chę in ic ja tyw y . Zręczne palce 
pracow ników  Spółdzie ln i tka ją  
z n ich  piękne i  tanie m akacik i na 
ścianę i  dyw a n ik i (rys- 2) przed 
łóżko, z powodzeniem mogące za­
stąpić skórę niedźwiedzia lub 
w ilka .

U S P R A W N IE N IA  P O Z W A L A J Ą  
L E P IE J  W Y K O R Z Y S T Y W A Ć  

O D P A D K I
Wyłączne bazowanie na odpad­

kach, a w ięc na surowcu bardzie j 
pracochłonnym  n iż surowiec pe ł­
nowartościowy, by łoby  przedsię­
wzięciem trochę ryzykow nym , 
gdyby z jaw isku  temu nie tow arzy­
szył s iln y  rozw ój rac jona liza to r­
stwa, nowatorstwa i  mechanizacji 
pracy w  Spółdzielni, co pozwala 
w ykorzystać odpadki w  ja k  n a j­
racjona ln ie jszy sposób. K ie ro w n i­
ctwo i  załoga Spółdzielni zrozu­
m ia ły  tę prawdę i  w  konsekwencji 
w p row adz iły  szereg usprawnień, 
zrea lizow ały w ie le  pom ysłów no­
w atorsk ich  i  zmechanizowały n a j­
bardzie j pracochłonne procesy 
produkcyjne. W  w yn iku  te j dzia­
łalności obecnie w yrab ia  się w  
Spółdzielni m. in. a rtyku ła m i 1.200 
sztuk fira n  miesięcznie, podczas 
gdy jeszcze niedawno w y ra ­
biano sposobem ręcznym ty lk o

Ś c in k i od kapeluszy, cóż z tego m ożna zrobić?... Zręczne palce p ra co w ­
n ik ó w  spó łdz ie ln i tk a ją  z n ich  p ię k n e  i  tan ie  m a k a c ik i na ścianę i  d y ­

w a n ik i przed łóżko...
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ak b y ło  w  ro k u  1951. T rzech lu d z i zanu- 
:ało w  b a li i f ir a n k i i  w yżym a ło  je  ręcz- 
ie. P rzy  te j m etodzie  w yk ro chm a lan o  

100 m  dziennie

około 50 szt. w  ska li miesięcznej. 
Trzeba zaznaczyć, że daw nie j ko ­
sztowały one 500 zł, podczas gdy 
dzisiaj kosztują ty lko  150 zł.

Do obniżenia kosztów p ro du kc ji 
w  dużym  stopniu przyczyn iło  się 
też usprawnienie k ie row n ika  Spół­
dzie ln i ob. M igdałow icza w  zakre­
sie krochm alenia firan . Rys. 3 
przedstaw ia sposób w  ja k i do 
r. 1951 krochmalono f ira n k i: 3 lu ­
dzi zanurzało je  w  b a li i i  w yży­
m ało ręcznie. D zięki zastosowaniu 
mechanicznej w yżym aczki (rys- 4) 
2 ludz i k rochm a li 100 m. f ira n k i 
na godzinę, czy li dziennie —  800 
m etrów.

W ie lk ie  znaczenie dla rac jona l­
nego w ykorzystan ia  odpadków, a 
ty m  samym i  d la  rozw o ju  Spół­
dz ie ln i m ia ły  uspraw nienia fa ­
chowca farb iarskiego ob. H en ry­
ka Gutmana, k tó ry  m iędzy in n y ­
m i w yna laz ł chemiczny sposób

odplą tyw ania  i  odbarw iania po­
p lą tanych zw ojów  n ic i.

W  zw iązku z tym  trzeba zazna­
czyć, że Spółdzielnia posiada ak­
tyw n y , pozostający pod trosk liw ą  
opieką zw iązku branżowego — 
k lub  racjona liza torów .

OSZCZĘDNO ŚĆ —  
Z A S A D Ą  P R A C Y  S P Ó Ł D Z IE L N I

Spółdzielnia W yrobów  W łók ien­
niczych w  Łodzi nie na próżno no­
si nazwę L id ii  K o rab ie ln ikow e j. 
Niezależnie bow iem  od oszczęd­
ności w yp ływ a jących  z fa k tu  ba­
zowania na odpadkach, które , co 
jest ważne, sama sobie w yna jdu je , 
n ie czekając na p rzydz ia ły  —  za­
łoga Spółdzie ln i stosuje w  całej 
rozciągłości metodę oszczędno­
ściową L id i i  K o rab ie ln ikow e j.

*
In ic ja tyw a , pomysłowość i  ope­

ratyw ność tak ich  ludz i ja k  ob. ob. 
Tabaszewska, Augustyn iak, H y - 
czewska i  in n i spośród o fia rne j i  
zdyscyplinowanej załogi —  spra­
w iła , że Spółdzielnia im . L id i i  K o ­

rab ie ln ikow e j dobrze sobie radz i 
z zaopatrzeniem. Magazyny są 
zawsze pełne surowca, k tó ry  Spół­
dzie lnia um ie „wydostać“  z te re­
nu. N ic też dziwnego, że p lany  
produkcyjne  są przekraczane, że 
plan Spółdzie ln i w ykonyw any jest 
pomyślnie we wszystkich wskaźn i­
kach, że pod względem jakości 
p lan  ten w ykonyw any jest w  95%, 
co jest dużym osiągnięciem, jeśli 
się zważy, że produkcja  opiera się 
wyłącznie na odpadkach, a nie na 
surowcu pełnowartościowym .

N ic  dziwnego, że zwiększa się 
wydajność pracy i  rośnie soc ja li­
styczna akum ulacja-

Spółdzielnia im . L id i i  K o rab ie l­
n ikow ej udowodniła, że wszelkie­
go rodzaju  odpadki należycie w y ­
korzystane —  to pełnowartościo­
w y  p ro du k t dla konsumenta.

Spółdzielnia im . L id i i  K o rab ie l­
n ikow ej w  Łodzi może służyć za 
w zór dla innych  spółdzielni, zw ła­
szcza zaś tych, k tó re  nie docenia­
ją  jeszcze w  pe łn i odpadków.

D z ię k i zastosowaniu m echan iczne j w yżym aczk i 2 lu d z i k ro c h m a li 100 m  
f ir a n k i na godzinę, c z y li dz ienn ie  —  800 m.

Pomysł Piotra Haberko
W IE L O K R O T N Y  rac jon a liza to r, P io tr  H aberko, za­

tru d n io n y  w  Zak ładz ie  G raezingera w  W arszaw ie, 
z rea lizow a ł n o w y  pom ysł rac jon a liza to rsk i. Z budow a ł on 
m ia no w ic ie  piece do w yp raża n ia  tle n k ó w  m eta li. To w y ­
p rażan ie  odbyw a się d z ię k i zastosowaniu specja lnych w y ­
ciągów, k tó re  „od p row adza ją “  w y tw a rza ją ce  się podczas 
procesu technolog icznego tru ją c e  substancje lo tne.

Przed zastosowaniem  u sp raw n ie n ia  w  piecach m u flo ­
w ych  zna jd o w a ły  się o tw o ry  w  sk lep ien iu  m u fli,  k tó ry c h  
zadaniem  by ło  „odciągan ie“  do kan a łu  obwodowego p y łu  
i  gazów tru ją c y c h , po w sta jących  w  czasie procesu p ro ­
dukcyjnego-.

R ozw iązan ie  tego p rob lem u w  m yś l w skazań B H P  m o­
g ło  być osiągnię te w  drodze w ie lk ic h  n a k ła d ó w  in w e s ty ­
cy jn ych , drogą in s ta la c ji i  urządzeń w yciągow o-tłoczących. 

P om ysł ra c jo n a liz a to rs k i P io tra  H abe rko  po lega na :

1) w yb ud ow a n iu  dodatkowego ka n a łu  odciągającego py ­
ły  i  gazy bezpośrednio do kan a łu  kom inowego,

2) zastosowanie reg u la to ra  odciągu w  fo rm ie  zasuwy 
z p ły ty  szam otowej,

3) w yb ud ow a n iu  nad o tw o rem  zasypow ym  okapu b la ­
szanego połączonego z kan a łem  odciągow ym .

O to  o p in ią  ra d y  zak ładow e j i  podstaw ow e j o rg an izac ji 
p a rty jn e j Z ak ła du  G raezingera w  W arszaw ie o w a rto śc i 
usp raw n ie n ia  P io tra  H aberko:

1) zużycie w ę g la  na  now ow ybudow anych  piecach jest 
co n a jm n ie j o 30% m niejsze, p rzy  czym  d a w n ie j zużyw a­
n y  w ę g ie l-ko s tka  może być obecnie zastąpiony rów n ie ż  
w ęg lem  drobnym ,

2) na  sku te k  zastosowania specjalnego w yc iągu  w  pie­
cach, da jących się w  sposób na jp rostszy regulow ać, zosta ła 
rozw iązana  spraw a odprow adzan ia  n iezm ie rn ie  szkod li­
w ych  d la  zd ro w ia  sub s tanc ji lo tnych .

F a k t ten  p rzyp isu je m y  ob. Haberce, ja k o  w y łączną  za­
sługę i  podkreś lam y z ca łym  uznaniem .
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Przyczyny hamujące rozwój stołecznych punktów reperacji obuwia

W A R S ZA W S K IE  p u n k ty  reperac ji obuwia zostały 
uruchom ione przez Zw iązek Spółdzie ln i P rzem y­

słowych i  Rzemieślniczych i  C entra lę Spółdzie ln i In ­
w a lidów . Najw iększa ilość punk tów  reperacji obuwia, 
zamykająca się liczbą 91, została zorganizowana przez 
Zw iązek B ranżow y Skórzany (ZSPiRz) i  14 przez CSI.

W  roku  bieżącym p lan  sieci usług m ia ł być pow ięk­
szony o dalsze 79 punktów , z czego w  I  półroczu u ru ­
chomiono zaledwie 28. Przyczyną tego stanu rzeczy 
są trudności w  uzysk iw an iu  nowych loka li. A le  tu ta j 
n ie jednem u czy te ln ikow i nasuwa się pytanie, dlaczego 
np. w iele sklepów CPL i  A  zgrupowanych jest obok 
siebie i  dlaczego nie można by n iek tó rych  z n ich  
przenieść gdzie indzie j, przeznaczając zw oln iony lo ­
ka l na potrzeby punk tów  usługowych. W ydaje się 
nam, że gdyby Stołeczna Rada Narodowa przeanali­
zowała przydatność sklepów nieuspołecznionych, to 
rozbudowa sieci punk tów  reperacji obuw ia postępo­
w ałaby znacznie szybciej ku  zadowoleniu mieszkań­
ców Stolicy. Dalszą przeszkodą jest stanowisko W y­
dzia łu  Handlu, k tó ry  często sprzeciw ia się p rzydzie la­
n iu  w olnych  loka li, pom im o uzyskania orzeczenia 
o celowości ze s trony W ydzia łu  Przemysłu.

W  roku  ub ieg łym  Z w. Branżowy Skórzany p rze ją ł 
p u n k ty  reperacji obuwia prowadzone przez Centralę 
Handlową Przem ysłu Skórzanego. Obok sklepu CHPS 
na u l. Targowej pod nr. 68 znajdow ał się w o ln y  lo ­
ka l, o którego p rzydz ia ł w ys tąp ił Zw . Branżowy. Po­
m im o poparcia, udzielonego przez W ydzia ł Przemysłu, 
loka l n ie został przydzie lony stara jącym  się. Pracow­
n icy  danego pun k tu  CHPS-u częściowo rozp ie rzchli 
się, a maszyny zostały przeniesione do Zw iązku.

Również postępowanie spółdzielczości n ie  zawsze 
podyktowane jest troską o rozw ój sieci reperacji 
obuwia. W  trakc ie  rozm owy w  W ydziale Przem ysłu 
na tem aty loka low e zapoznaliśmy się z p lik ie m  kore ­
spondencji w  sprawie o tw arc ia  p un k tu  w  Powsinie 
i  w ykorzystan ia  wolnego loka lu . Korespondencja ma 
charakter jednostronny, gdyż k ie row n ic tw o  spółdziel­
n i —  zobowiązane do uruchom ienia tego p un k tu  —  
nie odpowiada na lis ty , choć sprawa datu je się od 
czerwca br.

U ruchom ienie nowych pun k tów  bądź rozszerzenia 
zakresu prac w  dotychczas istn ie jących, wym aga za­
trudn ien ia  now ych pracow ników . I  na tym  odcinku

P u n k t us ługow y na M ariensztac ie  cieszy się coraz lepszą 
op in ią , co je s t zasługą k ie ro w n ic z k i Z. A dam czyk.

is tn ie ją  trudności, k tó re  Zw. Branż. Skórzany prze­
zwycięża przez prowadzenie a kc ji zdobywania no­
w ych pracow ników . Na zebraniach in fo rm acy jnych  
zapoznaje się przyszłych członków Z w arunkam i p ra ­
cy w  spółdzielczości. Na zebraniach tych  dow iadują 
się oni, że np. nagrody we •współzawodnictwie p rzy ­
znano już  w  b. roku  około 170 tys. zł, na nagrody dla 
rac jona liza torów  ok. 35 tys. zł, na nagrody zespołowe 
i  indyw idua lne  ok. 39 tys. zł. M ów i się ponadto 
o zdobyczach, trosce i  opiece nad pracow nik iem  za­
trudn ionym  w  spółdzie ln i. Nowowstępujący p rzy jm o ­
w an i są bez odbywania okresu kandydackiego, a w  
n iek tó rych  wypadkach o trzym u ją  robotę do domu.

„P ra co w n icy  p u n k tu  usługowego p rzy  u l. K ras ińsk iego  25 
p ra cu ją  w  do b rych  w a ru n ka ch “ .

Powiększa się również ilość p racow ników  p roduk­
cy jnych przez zastępowanie fachowców, pracujących 
na stanowiskach k ie row n ików  punktów , bądź p ra ­
cow ników  sklepowych, przez kobiety. Na stanowis­
kach tych  pracuje  w  W arszawie dotychczas około 
10 kobiet. W y n ik i ich pracy sk ło n iły  Zw. Branżowy, 
do zorganizowania pierwszego ku rsu  dla k ierow n iczek 
punk tów  reperacji obuwia. W  najbliższych dniach 
zaczną one sprawować swoje funkcje.

P u nk t usługowy na Mariensztacie cieszy się coraz 
lepszą opinią, co jest n iew ątp liw ą  zasługą nowej k ie ­
row niczki. P rzy jm ow an ie  i  w ydaw anie  obuwia, ja k  
również te rm iny  reperacji, są już obecnie ściśle prze­
strzegane. Są to zasadnicze czynności, k tó re  w p ły ­
w a ją  na h a rm o n ijny  uk ład  stosunków z odbiorcami. 
Dotychczasowa kierow n iczka  tego punktu  ob. 
Z. Adam czyk (zdjęcie n r  1) w  uznaniu dla je j um ie­
jętności organizacyjnych została przeniesiona na w ię ­
kszy p u n k t obsta lunkow o-reperacyjny, mieszczący się 
p rzy  u l. Ż y tn ie j n r  61. Ob. Adam czyk, z zawodu cho- 
lew karka , pracuje  już w  tym  fachu od k i lk u  lat. Jest 
przekonana, że kob ie ty  nadają się do tego nowego 
dla n ich  zawodu i  w  n ied ług im  czasie powiększą ka ­
dry.

P u nk t usługow y p rzy ul. M iedzianej 20 cieszy się 
opinią  najgorszego, jeże li chodzi o loka l i  w a ru n k i 
pracy. Tym  n iem nie j troska o k lien ta  może być wzo­
rem  dla innych  punktów , co potw ierdzają  obserwa­
cje i  uwagi w  książce zażaleń.

Zupełn ie inaczej uk łada ją  się te sprawy we wzo­
row ym  punkcie  usługow ym  na Żoliborzu  p rzy  u l.
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Krasińskiego 25 (zdjęcie n r  2). Loka l za jm ow any 
przez p u n k t odpowiada w szystkim  w arunkom , co n ie  
przeszkadza, że książka zażaleń zapisana jest liczny­
m i uwagam i. P rzy jm ow anie  obuwia odbywa się do 
godz. 17,30, zamiast do 18-ej, co stwarza dużo niepo­
rozumień. Przedstaw icie le Dzielnicowej Rady Naro­
dowej w izy to w a li ten p u n k t i  doszli do wniosku, że 
pow in ien on być o tw a rty  do godz. 20-ej i  pracować 
na dw ie zm iany. W  punkcie  tym  reperacje w yko n y ­
wane są w  ciągu 10 dni, a w  w y ją tko w ych  w ypad­
kach w  ciągu dwóch.

T e rm iny  p rzy jm ow ania  obuwia n ie  są u jednolico­
ne we wszystkich punktach na terenie Warszawy. 
Z in fo rm a c ji uzyskanych w  W ydziale Przem ysłu w y ­
n ika, że np. p un k t usługow y p rzy A l. Jerozolim skich 
n r 51 od 3 tygodni n ie  p rzy jm u je  obuwia do repera­
c ji z powodu m ałej przelotowości i  b raku  miejsca na 
składowanie. Spotyka się w arszta ty naprawcze, któ re  
w strzym u ją  przy jęc ia  z powodu b raku  zaopatrzenia. 
Takie stanowisko k ie row n ików  punktów  pozbawia 
ludz i pracy m ożliwości tanich reperacji i  zmusza ich 
do korzystania  z drogich usług szewców p ryw atnych  
i  z surowca, k tó ry  w  większości w ypadków  przedo­
staje się na rynek w  sposób nie legalny. A le  co n a j­
ważniejsze, że argum ent w  postaci b raku  zaopatrze­
nia jest n iepraw dziw y, gdyż p rzydz ia ły  są dostatecz­
ne, a chw ilow e b ra k i są w yn ik ie m  niepobierania za­
opatrzenia na czas.

Zw iązek Branż. Skórzany pow in ien  stale w n ikać 
w  te sprawy, przeprowadzać kon tro lę  zaopatrzenia,

sprawdzić te rm iny  w ykonyw an ia  napraw  i  w  w y ­
padkach koniecznych dokonywać przerzutów  nagro­
madzonego obuwia do punktów  m nie j obciążonych 
pracą. Zajęcie się ty m i sprawam i będzie dalszym w y ­
razem trosk i o rozw ój punk tów  reperacji obuwia 
i  dążeniem do uzyskania ich m aksym alnej w yda jno­
ści.

Obok tych  zadań, aparat k o n tro li Zw. Branżowego 
i  Spółdzielni pow in ien  stale walczyć z prze jaw am i 
nieuczciwości n ie licznych p racow ników  punktów  
usługowych. K a ry  ja k ie  spotka ły k ie row n ików  punk­
tów  „W arszaw ianka“  i  „Techn ika “  za sprzedawanie 
skóry na w o lnym  rynku , b y ły  odstraszającym p rzy­
kładem  i  dowodem czujności ze strony aparatu kon­
tro li.

N ie u jaw nione dotychczas w ypadk i przekroczeń bę­
dą znacznie szybciej usuwane, jeżeli k lien te la  w a r­
szawskich punktów  reperacji obuwia będzie w spół­
działała p rzy ich w yk ryw a n iu . Należy zatem zwracać 
baczną uwagę na rachunek i  w yspecyfikowane w  n im  
pozycje oraz z całą stanowczością należy znaleźć 
propozycje pryw atnego w ykonaw stw a przez pracow ­
n ikó w  punk tów  usługowych. Ten konieczny współ­
udzia ł k lie n te li łącznie ze sta łym i ko n tro la m i p rzy­
czyni się do usunięcia niedomagań, ham ujących do­
tychczas rozwój w arszta tów  reperacji. Do te j akc ji 
pow inna w łączyć się —  w  w iększym  stopniu n iż do­
tychczas —  Delegatura Zw iązku Spółdzielni P rzem y­
słowych i  Rzemieślniczych w  Warszawie, k tó ra  po­
nadto pow inna pogłębić swoją współpracę z W ydzia­
łem Przem ysłu Stołecznej Rady Narodowej.

T A D E U S Z  K A Ź M IE R C Z A K

Coraz lepsza jakość — am bicją łódzkich zakładów papierniczych
„ P la n  p a ń s tw o w y  p o w in ie n  b y ć  w y k o n y w a n y  n ie  ty lk o ,  je ś l i  c h o d z i o g lo b a ln ą  p ro d u k c ję , lecz  

ró w n ie ż  je ś l i  c h o d z i o ro d z a j, a s o r ty m e n t i  ja k o ś ć  w y ro b ó w ...“

'T '©  zasadnicze zadanie przemysłu, o k tó ry m  m ów ił 
na X IX  Zjeździe Kom unistycznej P a r t ii Zw iązku 

Radzieckiego, M. Z. Saburow, Przewodniczący Pań­
stwowego K om ite tu  P lanowania ZSRR —  rozumie 
k ie row n ic tw o  i  załoga Łódzkich Zakładów  Papie rn i­
czych Przem ysłu Terenowego.

Zak łady te n ie  ty lk o  w ykona ły  roczny p lan  w a rto ­
ściowy p ro du kc ji przed term inem , bo w  dn iu  9.X. rb. 
ale m ają również duże osiągnięcia, jeś li chodzi o asor­
tym en t i  jakość w yrobów , o czym świadczy b rak  re­
k lam ac ji ze s trony konsum entów przez cały czas is t­
n ienia zakładu. P racow nicy Łódzkich Zakładów  Pa­
p iern iczych rozum ieją, iż  podniesienie jakości p ro­
d ukc ji jest zadaniem w ie lk ie j w ag i dla naszego prze­
m ysłu, że zapewnia ono bardzie j oszczędne w yko rzy ­
stanie zasobów m ateria łow ych. Świadczy o tym , że 
zakłady w ykonu ją  ty lko  a rty k u ły  I-go gatunku. ’

Trzeba przyznać, że a rty k u ły  Łódzkich Zakładów  
Papierniczych posiadające charakter specjalny, trudno 
by łoby może zaliczyć do w yrobów  masowego spo­
życia. Tym  niem nie j produkowane w  Łódzkich Za­
kładach Papierniczych kope rty  wszelkiego rodzaju 
i  luksusowe pudełka rozm aite j w ie lkości i  asorty­
mentu, w yrab iane  z pełnowartościowego m ateria łu  
są w  dużej ilości przeznaczone na eksport i  chociażby

z tego względu jakość w yrobów  jest tu ta j zagadnie­
niem  bardzo ważnym.

Z roku  na rok  jakość p ro du kc ji osiąga coraz w yż­
szy poziom. Jest to w y n ik ie m  ciągle wzrastającej 
ko n tro li m iędzyoperacyjnej. Szczególny postęp na 
tym  odcinku zaznaczył się od lipca b r. k iedy to bra- 
k a rk i i  poszczególne brygady robocze pod ję ły  współ­
zawodnictwo o wysoką jakość p rodukc ji.

Jak w ygląda ją  poszczególne fazy w a lk i o jakość?
Do roku  1950 kon tro la  jakości p rodukc ji koncen­

trow a ła  się g łów nie  na „k ra jaczu “ , a w ięc na w y j­
ściowych fazach p rodukc ji. Uważano, że jeś li krajacz 
dobrze skro i dane pudełko, to ju ż  wszystko będzie 
w  porządku, to znaczy, że „bigacz“  lub  „bigaczka“  
dobrze je  „zb igu je “  czyli załamie, a „zszywacz“  do­
brze zszyje. Rzeczywistość niezupełnie ściśle po­
tw ierdza ła  jednak słuszność tego rozumowania. To­
też od r. 1951 począwszy, wzmożono kon tro lę  jakości 
rozszerzając ją  na procesy m iędzyoperacyjne; n ie  ba­
dano jednak jeszcze dostatecznie końcowej fazy p ro ­
dukcji.

W  r. 1952 wprowadzono jeszcze ściślejszą kontrolę, 
opierając się na ins trukc jach  i  zarządzeniach w yda­
nych dla kom órek k o n tro li technicznej przez M in i­
sterstwo Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła.
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Jak się robi ian ią cegłę

Z całego płockiego przedsiębiorstwa m ateria łów  
budowlanych, najtańszą cegłę ro b i cegielnia 

„G ostyn in “ . O ile  przeciętnie 1000 sztuk cegły kosztu­
je  ok. 250 zł, to „G ostyn in “  rob i je  po 150 zł. Skąd 
się bierze ta oszczędność 100 z ł na 1000 sztuk?

W ie lo k ro tn y m  p rzo d o w n i­
k ie m  p ra cy  je s t m aszynista  
M ieczys ła w  P ie trza k , p rze ­
w odn iczący  O ddz ia łu  Z w ią ­
z ku  Zaw odow ego P ra co w n i­
k ó w  D ro b n e j W ytw órczośc i

Przede w szystkim  węgiel. 
D aw nie j na w ypa len ie  1.000 
sztuk zużywano więcej wę­
gla, n iż obecnie. A by  osią­
gnąć tak znaczną oszczęd­
ność, przeprowadzono pod 
maszynownią przewód d y ­
m ow y do kom ina piecowe­
go i  uzyskano przez to lep­
szy ciąg, a co za tym  idzie 
poważne zmniejszenie ilo ­
ści zużywanego węgla.

D ale j, zmniejszono prze­
k ró j przewodu dymowego 
do kom ina piecowego, co 
rów nież polepszyło ciąg. Re­
zu lta t: dawnie j palono 50 tys. 
cegły, teraz w ypa la  się 80 
tysięcy.

Usprawniono transport, o- 
becnie taczki toczy się po 
p ły tach  sta lowych zamiast, 
ja k  daw nie j, po deskach. 
D aw nie j p rzy  m ija n iu  wa­
gon ików  ludzie m usie li cze-

Wzmożenie ko n tro li technicznej w p łynę ło  na b a r­
dziej oszczędne w ykorzystan ie  zasobów m ateria ło ­
wych. W ystarczy powiedzieć, że w  latach 1949— 1950 
sku tk iem  n iezbyt jeszcze dobrego w ykorzystyw an ia  
zasobów m ateria łow ych, odpady w yno s iły  około 10%, 
teraz zaś wynoszą ty lk o  3 do 5% . To zmniejszenie 
się ilośc i odpadów, k tó re  nawiasem m ówiąc również 
w  m iarę  możności w ykorzys tu je  się do p ro du kc ji au­
tomatycznie, p rzyczyn iło  się do potanienia w yp rodu ­
kowanych towarów.

Nagrodą dla aparatu technicznego za dobrą kon­
tro lę  jest zadowolenie konsum entów i poczucie do­
brze spełnionego obowiązku oraz comiesięczne, pełne 
prem ie otrzym ywane ty tu łe m  b raku  rek lam acji i  ty ­
tu łem  zakw a lifikow an ia  wszystkich bez w y ją tk u  ar­
ty k u łó w  do ka tegorii I. K o n tro le r o trzym u je  zgodnie 
z przepisam i 60.—  zł, a b ra k a rk i po 50.—  zł.

A  oto pracownice i  pracownicy, k tó rzy  celują w  ja ­
kości i  w  ilośc i swojej pracy: Teresa M ichalska w y ­
konująca 180% norm y; Stanisław  F ilipczak w yra b ia ­
jący 180% norm y; Stanisława Jędrzejewska w y ra ­
biająca 170% norm y; Helena L is iak  wyrabia jąca 
150% norm y.

Obok wspomnianych wartości m ora lnych nagrodą 
dla tych  p rzodow ników  są zwiększone zarobki, a za­
szczytem i  nagrodą dla całej załogi jest fa k t uzyska­
nia w  I I  kw a rta le  br. od M iejskiego Zarządu Prze­
m ysłu  Terenowego w  Łodzi —  przechodniego p ro ­
porca.

A m b ic ją  zakładu jest zdobycie pod koniec roku  
sztandaru przechodniego. Życzym y im  tego serdecz­
nie. T. Kaźm iersk i

kać. Obecnie dzięki urządzeniu rozjazdów w agon ik i 
mogą m ijać się w  biegu, co zaoszczędza cenny czas 
i  zapewnia regularną dostawę g lin y  do agregatu, 
a ty m  samym zwiększa produkcję  surówki-

Ten przyrząd, k tó ry  w idz im y  na fo to g ra fii, to uch­
w y t stosowany p rzy  ładow aniu  cegły na samochody 
PKS. D zięk i n iem u cegła się nie tłucze i  cegielnia nie 
ma rek lam ac ji od odbiorców, a pracow nicy ładu jący 
cegłę n ie niszczą sobie rąk. Dużą ro lę  odgrywa w  ob­
niżce kosztów w łasnych p raw id łow e i  oszczędne roz­
staw ienie ludz i p rzy  poszczególnych czynnościach.

W szystkie te uspraw nienia techniczne i  organiza­
cyjne dały w  efekcie w  cegielni „G ostyn in “  n iskie  
koszty własne.

Cegielnia „G ostyn in “  pracująca pod k ierow n ic tw em  
K. Kliglicha, ma w ie lu  wzorowych pracow ników  ma­
jących poważny udzia ł w  obniżeniu kosztów p roduk­
c ji cegły. Sekretarz Podstawowej Organizacji P a r ty j­
nej Kuźmin, piecowy w ykonu je  ok. 200% norm y. 
Władysław Rychliński przoduje p rzy  zataczaniu do 
pieca. P rzy  kopaniu w yróżn ia  się ob. Minkowski. W ie­
lokro tnym  przodow nikiem  pracy jest maszynista M ie ­
czysław P ietrzak, przewodniczący O ddziału Zw iązku 
Zawodowego Pracow ników  Drobnej W ytwórczości.

Cegielnia „G ostyn in “  ro b i cegłę z zanieczyszczonej 
m arglem  g lin y  i  rob i ją  dobrze i  tanio. A le  w  cegielni 
„G ostyn in “  jakże często m ów i się o tym , że głębiej

D z ię k i tem u p rzyrządow i cegła n ie  ulega stłuczeniom  przy 
ła do w an iu  na samochód...

w  ziem i leży wspaniała, tłus ta  g lina  bez m arglu, na­
dająca się nawet na cienkościenne w yroby. A le  żeby 
ją  eksploatować, potrzebny jest bagier, o k tó ry  ce­
g ie ln ia  ubiega się już dawno.

W arto  by je j pomóc... (M.G.)

Ob. Z. L A N C M A Ń S K I, a u to r a r ty k u łu  „W zrost 

zatrudnienia inw alidów  —  to nowe zadanie zw iąz­
ków  zawodowych“, zamieszczonego w  n r  10 m ie ­

s ięczn ika  „D R O B N A  W Y T W Ó R C Z O Ś Ć “  —  hono­

ra r iu m  w  w ys. z ł 185.25 g r  przeznacza na O d bu ­

dow ę S to lic y .
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KORESPONDENCI
i CZYTELNICY

P R Z E D T E R M IN O W E  W Y K O N A N IE  P L A N U  RO CZNEG O

i S r S a S S H Ś H
p lanu  z łozy ły  się następujące c zyn n ik i: soc ja lis tyczny stosunek do p racy c a ^ i 
tw a ghvVWf POłf WOdnictW0' Dowodem  szeroko rozw in ię tego  w sp ó łz fw o dM c- 

w o d n ic tw o ^ ^ z ^ a k ia d o w e  w  K t o e S S Z t Z  P r M n i e * °  za " « * » » -

od planu rok!'ub ieg łego6! ° 1*8%T i ż T T a ło g fb ę d ą ^ w  ^tylTsTm ym  sa ld z ie  
osobowym, co w  zeszłym roku, wykonała ten powiększony plan na 86 dni

Rozum ie jąc że p ro d u kc ja  naszego zakładu m a duże znaczenie eosDodar 
cze, p ra cow n icy  W ie lkopo lsk ie j H u ty  S zk ła  w  G ostyn iu  w szystko
a y  p i zez pełne w yko rzys ta n ie  sw ych m ożliw ości p ro d u kcy jn ych  u trzym ać 
zaszczytne m iano  przodującego zakładu Zarządu P rzem ysłu  SzkM rskiego

S T A N IS Ł A W  PIOTRKOWI A K  
G ostyń

„C O  J A  Z R O B IĘ , J A K  N IE  M A ...“

h ,? !  ^ v rz -e sn ia  odbyła  się narada p ro d u kcy jn a  naszej spó łdz ie ln i Na na ra - 
dzie c low iedz^hsm y się, ze p lan  roczny w yko n a n y  jes t dopiero w  44%. D y­
skusja  na tem at p lanu  w ykaza ła , że cz łonkow ie  ro b il i co m o g li aby p lan 
w ykonać w  100%. Obecnie rob o tn icy  zobow iązu ją się nadrob ić  zaległość* 
f ! -!  d tCT 6- YŁe ZarZąd sPółdzie ln i n ie  przeszkadzał im  w  ty m  ta k  
ja k  dotychczas. Bo ja k  dotąd niedobrze się dzie je  w  naszym  zakładzie. N a - 
ada p rodukcy jna , o k tó re j m ów ię, by ła  drugą z rzędu w  ty m  ro ku  Jakże 

potem  m a lsc P rodukcja? W e w rześn iu  zab rak ło  s k le jk i i  to  spowodowało 
przestó j w  p ro d u k c ji. „C o  ja  zrob ię , ja k  n ie  m a?“  —  m ó w ił k ie ro w n ik  
nnw-AdU-kCJa Stała' ? dy  S1!? dow iedzia ł, o ty m  po tygo dn iu  zw iązek b ranżow y 
pow iedziano nam  ze s k le jk a  by  się znalazła, gdyby  się ktoś do n ich  o to 
w ró c ił. K ie d y  in dz ie j znów  zab rak ło  w k rę te k  i  znowu robota  stanęła A  k ie ­

ro w n ik  znów  sw oje: „Co ja  zrobię, k ie dy  ich  n ie  m a?“ .
'  J A N  B E M B E N

W arszawa
CO B Ę D Z IE  ZE  S T O L A R N IĄ  NR  3 W  LĘ B O R K U ?

w ^ T uT l  ? ak ład y  P rzem ysłu  Terenowego m a ją  duże m oż liw ośc i roz - 
p ° J.  ’ k ra k  lm  odpow iedn ie j op ie k i ze s trony  W ojew ódzkiego Zarządu
w a l k a m i  W ^ dansku ' W Z P T  G dań^  zda je się n ie  in teresow ać
“ ®  V W .]a!  h  zn a jd u ją  się ta k ie  zakłady, ja k : S to la rn ia  n r  3, W y- 
n r ^  G ®Jante iy  w  Lębo rku , w ys ta rczy  pow iedzieć, że S to la rn ia
T l “ 01 Slę w  ruderze, k tó ra  g roz i zaw aleniem . W  r. 1951 przyznano L Z P T  
° , .1®k t ’ aby m of a zbudować now ą sto la rn ię . L Z P T  sporządziła p lan  i  ko ­
sztorys, ale na ty m  spraw a u tknę ła .

B IE L A K  M A R IA N

„TW Ó R C ZO Ś Ć “  N IE  CHCE Ś P IE W A Ć
L ę b o rk

Sta le81n ^ 0k r ^ i n ia  r0 f W ija  sif? coraz le p ie j dz ięk i w spó łzaw odn ic tw u  pracy. 
S ta le  przekraczam y p la n y  p rodukcy jne , za robk i nasze podnoszą się. Zycie  

tu ra in e  leży je d n a k  odłogiem . D o tk liw ie  odczuw am y b ra k  b ib lio te k  w  
punktach  us ługow ych . N ie  urządza się w ystępów  artys tycznych  an i im prez 
sportow ych. P racow n icy p u n k tu  usługowego w  Trzebini m S  d !b re  głosy 
na Sp™ by °rgan izow a łem  cho r> k tó ry  je dn ak  rozpad ł się, bo n ie  przychodzono

J A N  G R ZY W A

OD R E D A K C J I: Trzebinia

T ak  p isa ł korespondent Jan G rzyw a  w  lip c u  br. Od tego czasu trochę  sie 
akc ja  k u ltu ra ln a _ w zm ogła, bo ju ż  w  następne j ko respondenc ji z da ta  paź­
d z ie rn iko w ą  don ios ł o wycieczce cz łonków  spó łd z ie ln i do W arszaw y ł q a -  
zetce ściennej pośw ięconej odbudow ie s to licy , a także o ró ż n y c h ’in nu ch  
im prezach a rtys tycznych , z k tó ry c h  dochód przeznaczony je s t na odbudowe  
naszej s to licy  N ie  po trzebu jem y chyba podkreślać, ja k  w ie lk ie  znaczenie m l 
a k c ja  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  w  zakładzie  pracy. Toteż c ieszym y się że na  
ty J [ lpl^ mr ^ nym-A?.dC lnku zaznaczy ła  s i? ju ż  w  p u nk tach  us ługow ych S pó ł- 
d n l l l ó ^  ° S-Ct,  p e w n a P°Praw a , cieszym y się, że droga je s t sercu spół-
S c ln e j?T c !ls az lw y na3SZV 3 odbudow y P rzedm io tu  naszej dum y -  socja-

Otlpoiiieri/i prawnika
Sroczyński Bohdan z W rocławskie­

go Zespołu Budownictwa Przemysło­
wego, Bolesławiec zosta ł pow o łany  
do w o jska  i  p ros i o w y jaśn ien ie , czy 
w  zw iązku  z ty m  na leży m u  się za­
p ła ta  za n iew yko rzys ta n y  u rlo p  w y ­
poczynkow y oraz w ynagrodzenie za 
14 dn i po p rze rw an iu  pracy.

O byw a te l zosta ł po w o łan y  do od­
byc ia  zasadniczej służby w o jskow e j, 
wobec czego p rzys ług u je  W am  p ra w o  
do os ta tn io  pobieranego w ynagrodze­
n ia  do końca tego m iesiąca ka lenda­
rzowego, w  k tó ry m  rozpoczęliście od­
b yw a n ie  s łużby w o jskow e j, je dn ak­
że n ie  m n ie j, n iż  za dw a  tygodnie. 
U p ra w n ie n ia  te  op ie ra ją  się na p rze­
pisach § 4 ust. 2 rozporządzenia Rady 
M in is tró w  z d n ia  17 czerwca 1950 r. 
o  sposobie ob liczan ia  i  w yp łaca n ia  
uposażenia lu b  w ynagrodzen ia  p ra ­
co w n iko m  pow o łanym  do odbycia 
czynnej s łużby w o jsko w e j (Dz. U. s tr  
26, poz, 236).

S praw ę w yp łacen ia  w ynagrodzen ia  
za n ie w yko rzys ta n y  u r lo p  w ypoczyn­
k o w y  p ra c o w n ik o w i, k tó ry  zosta ł po­
w o ła n y  do odbycia  zasadniczej służ­
by  w o jsko w e j re g u lu je  ust. 4 uchw a­
ły  n r  616 P rezyd ium  Rządu z dn ia  
18 s ie rpn ia  1951 r. w  spraw ie  u p ra w ­
n ień do u rlo p u  i  do zw ro tu  kosztów  
przeniesien ia  w  p rzyp ad ku  zm iany  
zak ładu  p racy  oraz w  sp raw ie  
u p raw n ie ń  do u rlo p u  w  zw iązku  
z pow o łan iem  do służby w o jsko w e j 
<M on ito r P o lsk i n r  A-77, poz. 1070).

S tosow nie do tego przepisu, je ś li 
O byw a te l n ie  m óg ł w yko rzys tać  p rzy­
sługującego M u  u rlo p u  w ypoczynko­
w ego przed pow o łan iem  do służby 
w o jskow e j, p o w in ie n  otrzym ać w y ­
nagrodzenie za te n  u r lo p  w  w ysoko­
ści usta lane j w g  zasad obow iązu ją -: 
cych p rzy  ob liczan iu  w ynagrodzen ia  
za czas u rlopu .

Ochman Henryk z Wrocławskiego 
Zespołu Budownictwa Przemysło­
wego, Bolesławiec pyta , czy p rzys łu ­
gu je  m u  bezzw ro tna zapomoga w  
zw iązku  ze śm ie rc ią  dziecka.

S tosownie do a rt. 110 u s ta w y  z dn ia  
28 m arca 1933 r. o  ubezpieczeniu spo­
łecznym  (Dz. U. str. 51, poz. 396 
z późn ie jszym i zm ianam i) i  w  zw iąz­
k u  z a rt, 4 i  5 rozporządzenia R ady 
M in is tró w  z d n ia  26 lip ca  1950 r. 
w  sp ra w ie  u jed no lice n ia  w a ru n k ó w  
u p ra w n ie ń  do  świadczeń d la  dzieci 
w  Ubezpieczeniach społecznych (Dz.
U. n r  33, poz. 297) p rzys ług u je  O by­
w a te lo w i zasiłek (zapomoga bez­
zw ro tna ) z ty tu łu  ubezpieczenia ro ­
dzinnego, je ś li są zachowane nastę­
pu jące w a ru n k i:

1) O byw a te l jes t ubezpieczony 
w  ram ach ubezpieczeń spo­
łecznych,

2) zm arłe  dz iecko n ie  p rze k ro ­
czy ło  16 la t  życia lu b  je ś li 
uczęszczało do szkoły —  24 
la t  życia oraz n ie  b y ło  ubez­
pieczone z ty tu łu  w łasne j p ra ­
cy, a także n ie  zaw arło  zw iąz­
k u  małżeńskiego,

3) zm arłe  dz iecko pozostawało 
na u trz y m a n iu  O bywatela .
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K R Y T Y C Z N Y  GŁOS ZE  S P Ó Ł D Z IE L N I „P R Z E B U D O W A “

W spółzaw odn ictw o naszej spó łdz ie ln i (Techniczna S pó łdz ie ln ia  P racy 
„P rzebudow a“ ) by ło  na fa łszyw e j drodze w  w y n ik u  czego n ie  m ob ilizow a ło  
za łog i do św iadom ej, p rzed te rm inow e j re a liz a c ji zadań p ro dukcy jnych . 
Z w ró c iliś m y  się do zw iązku  branżowego o pomoc w  zna lezien iu  w ła śc iw e j 
fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a  i  w  zw o ła n iu  o d p ra w y  roboczej, pośw ięconej ty m  
zagadnieniom .

Od te j c h w ili u p łyn ę ło  k i lk a  m iesięcy i  n ic  się w  te j sp raw ie  n ie  rob i. 
T w ie rdzen ie  n ie k tó ry c h  osób, że jesteśm y spó łdz ie ln ią  przodu jącą i  że p lan y  
swe ta k  i  ta k  w yko na m y, n ie  zadow ala nas.

O sta tn io  dużo m ó w i się o konieczności ożyw ien ia  dz ia ła lnośc i sportow e j 
w  spó łdz ie ln iach pracy, a na jczęściej kończy się na p rzys łan iu  in s tru k c ji
0 o rg an izac ji k ó ł spo rtow ych i  a n k ie t sprawozdawczych, a naszym  zdaniem  
akc ja  po w in na  się od tego zacząć. N ie o fic ja ln ie  to  w  n ie k tó rych  spó łdzie l­
n iach cośko lw iek  na odc inku  spo rtu  się rob i. A le  przecież chodzą słuchy, że 
nasze w ładze m yś lą  o u tw o rzen iu  odrębnego zrzeszenia sportowego d la  spół­
dzielczości pracy. Dlaczego w ięc ju ż  teraz n ie  p row adz i się a k c ji przygoto­
w aw cze j, celem  stworzenia, kad r, k tó re  b y  p o tra f iły  postaw ić nowe zrzesze­
n ie  na odpow iedn im  poziom ie.

A LF R E D  K W IE T N IE W S K I 
W ro c ła w

K L U B  K O R E S P O N D E N TÓ W

K lu b  nasz p racu je  i  ro z w ija  się. Z b ie ram y się raz na k w a rta ł.  P rezyd ium  
K lu b u  porozum iew a się p isem n ie  z poszczególnym i korespondentam i, w  raz ie  
po trzeby służy radą. N a  os ta tn ich  W a lnych  Zgrom adzeniach w iększość k o re ­
spondentów  weszła do w ładz  sp-n i, przede w szys tk im  do ra d  nadzorczych
1 k o m is ji re w iz y jn y c h . N ieste ty , trzeba  s tw ie rdz ić , że korespondenci często 
n ie  s to ją  na w ysokości zadania. Często w ca le  n ie  piszą, n ie  są z b y t c z u jn i 
lu b  piszą na te m a ty  nieważne. K lu b  nasz poucza korespondentów  ja k  na leży 
pracow ać i  w  raz ie  po trzeby pow odu je  zm ianę korespondenta.

P otrzebny b y łb y  ja k iś  podręcznik, coś w  rod za ju  vadem écum  korespondenta, 
w y d a w n ic tw a  bow iem  tra k tu ją c e  o tych  spraw ach są zby t obszerne.

W Ł A D Y S Ł A W  M IS  
K ra k ó w

„Ś P IĄ C Z K A “  TO C ZY  B IE L S K Ą  F A B R Y K Ę  S ZC Z O T E K  I  P Ę D Z L I

Już od przeszło ro k u  K lu b  R a c jon a liza to ró w  w  naszym zakładzie n ie  w y ­
kazu je  żadnej żywotności, n ie  odbyło się an i jedno zebran ie i  w  ogóle 
w  os ta tn im  czasie na żadnym  zeb ran iu  
n ie  poruszono sp ra w y  ra c jo n a liz a to r­
stwa.

N a leża łoby ożyw ić dzia ła lność k lu b u  
ra c jo n a liza to ró w  drogą odpow iedn ie j 
propagandy. P raco w n icy  na pewno m a­
ją  w n io s k i rac jon a liza to rsk ie , ale są­
dzą, że k lu b  n ie  is tn ie je , w ięc  n ie  w ie ­
dzą do kogo się zw róc ić  o radę i  po­
moc.

K o ło  sportow e rów n ież  n ie  w y k a ­
zu je  dużej ak tyw nośc i. Z  W y ją tk ie m  
sekc ji p ing -pongow ej i  szachowej ko ło  sportow e śpi. Początkowo zastój na 
ty m  odc inku  tłum aczono b ra k ie m  p lacu sportowego. Boisko ju ż  jest, ale n ie  
m a go k to  doprow adzić do stanu użyteczności.

Ruch św ie tlic o w y  zw o lna  zam iera, w  św ie tlicach  n ie  m a w ca le  czasopism, 
fo rte p ia n  je s t „ro z k le k o ta n y “ , zespół chó ra lny  się roz lec ia ł, po ork ies trze  zo­
s ta ł ty lk o  bęben.

Jest w p raw d z ie  zespół a rtys tyczny , k tó ry  od czasu do czasu coś zatańczy, 
za to zespół d ram atyczny p rzesta ł istnieć.

Is tn ie ją  u  nas: ko ło  L Ż P  i  TP P R , ale one rów n ież  n ie  w y w ią z u ją  się ze 
sw ych zadań. Szkolen ie po l in i i  T O P L  z ram ie n ia  L Ż P  n ie  może ruszyć 
z m ie jsca. TP P R  od czasu do czasu urządza zebranie zarządu i  to  wszystko.

M R O W IE Ć  JO ZEF 
B ie lsko -B ia ła

Jeś li powyższe w a ru n k i zosta ły za­
chowane, p rzys ług u je  O byw a te lo w i 
zasiłek w  wysokości trzy tyg od n io w e ­
go os ta tn io  pobieranego przez Oby­
w a te la  zarobku. W ysokość uposaże­
n ia  O byw a te la  n ie  m a w p ły w u  na 
pow stan ie u p ra w n ie ń  do  zas iłku , ja k  
b łędn ie  Was po in fo rm ow ano.

Jan Kolasiński, Łódź. Prosic ie o 
in fo rm a c ję  w  ja k ie j w ysokości po­
w in ie n  zakład p racy honorować ra ­
c h u n k i za nocleg i p ra co w n ikó w  pod­
czas ich  w y ja zd ó w  s łużbow ych, je ś li 
ra c h u n k i te  n ie  są w ys taw ian e  przez 
hote le  lu b  zare jestrow ane dom y noc­
legowe.

S praw a ta  została o s ta tn io  w y ja ­
śniona przez M in is te rs tw o  F inansów  
pism em  z dn ia  21 m arca 1952 r. n r  
B .A . 2560/1/52 w  sposób następu jący: 
rachunek za nocleg w y s ta w io n y  przez 
osobę p ry w a tn ą  p o w in ie n  być hono­
ro w a n y  przez pracodawcę w  pe łne j 
w ysokości pod w a ru n k ie m , że pre­
zyd ium  w ła śc iw e j ra d y  na rodow e j 
s tw ie rd z i na  ty m  rach un ku , że k w o ­
ta  pobrana za nocleg odpow iada 
m ie jscow ym  w a ru n ko m  oraz, że w  
dane j m ie jscow ości n ie  m a  ho te lu  
lu b  zare jestrow anego dom u noclego­
wego. W yda je  się, że to  w y ja śn ie n ie  
odnosi się rów n ie ż  do ty c h  p rzypad­
ków , k ie d y  w  dane j m ie jscow ości 
jes t ho te l łu b  zare jes trow any dom  
noclegowy* lecz b ra k  w  n im  m iejsca. 
W  ty m  przypadku  na leża łoby także 
uzyskać odipowiednie s tw ie rdzen ie  na 
p iśm ie  od k ie ro w n ik a  ho te lu  lu b  do­
m u  noclegowego.

Ponadto, wspom niane p ism o M in i­
s te rs tw a F inansów  w y jaśn ia , że p rzy  
roz liczan iu  kosztów  podróży służbo­
w e j, w  razie n iep rzedstaw ien ia  od­
pow iedn iego rach un ku  za nocleg, 
p ra c o w n ik o w i p rzys ługu je  ry c z a łt w  
w ysokości 8 z ł za każdą noc przez 
czas n ie  d łuższy n iż  5 dn i. Za na ­
stępne nocleg i ry c z a łt w yn os i 4 zł.

t

Redakcja odpowiada
R Y S Z A R D  T Y R O L S K I, P R A B U ­

T Y . Z  lis tu  Waszego dow iedz ie liśm y  
się, że rozw iązu jec ie  z n a m i w sp ó ł­
pracę, poniew aż pow ołano Was na  
stanow isko red ak to ra  w  „G los ie  O lsz­
ty ń s k im ". Chociaż z m a rtw iła  nas ta  
zapow iedź o p rze rw a n iu  w spó łp racy, 
cieszym y się z Waszego sukcesu, do 
którego  —  ja k  piszecie  —  p rzyczyn i­
ła  się Wasza praca korespondenta, 
życzym y W am  powodzenia na no ­
w y m  stanow isku  i  dz ięku jem y za 
ow ocną w spółp racę z nam i.

M R O W IE Ć  JÓ ZEF, B IA Ł A -B IE L -  
SKO . Treść odpow iedn io  skróconego 
a r ty k u łu  z W aszej gazetk i śc iennej 
w ra z  z k a ry k a tu rą  „śp iących  ryce ­
rz y “  z k lu b u  rac jon a liza to ró w  um ie ­
szczamy w  num erze bieżącym . L is t, 
k tó ry  tow a rzyszy ł odp isow i tego a r ­
ty k u lik u  je s t trochę chaotyczny. N ie ­
m n ie j zrozum ie liśm y, że W asi 
zw ie rzchn icy  n ie  lu b ią  k ry ty k i.  Na 
kon iec m a ła  prośba: czy Wasz na ­
stępny lis t  n ie  m óg łby  być nap isa­
n y  —  o ile  to m oż liw e  —  na m a­
szynie, a je ś li n ie, to p rz y n a jm n ie j 
atram entem ? Bardzo u ła tw iło b y  nam  
to pracę.

W Ł A D Y S Ł A W  M IS  —  K R A K Ó W . 
D z ięku jem y W am  za o b fitą  ko re ­
spondencję, k tó re j część w y k o rz y s ta ­
liśm y  w  num erze bieżącym . Pytacie , 
czy a k ty w  robo tn iczy, k tó ry  w y ty ­
po w a ł korespondenta, może go po 
pe w n ym  czasie zastąpić in n ym . Tak, 
zasadniczo m a ta k ie  praw o , je ś li k o ­
respondent n ie  w y w ią z u je  się n a le ­
życie ze swoich obow iązków . Zresztą  
tę spraw ę om ów im y szczegółowo na  
Zjeździe  Korespondentów , k tó ry  od­
będzie się w  c iągu na jb liższych  m ie ­
sięcy. B y lib y ś m y  W am  wdzięczn i, 
gdybyście zw e rb o w a li dw óch ko re ­

spondentów, o k tó ry c h  p isa liśc ie  w  
je dn ym  z osta tn ich  lis tów . Jak  za­
ła tw iliś c ie  sprawę Waszego m iesz­
kania?

E. W A N C E R  —  P R Z E M Y Ś L. D zię­
ku je m y  za korespondencję, k tó re j 
część w yko rzys ta liśm y  w  num erze  
bieżącym. P ros im y o dalszą w spó ł­
pracę.

A L F R E D  K W IE T N IE W S K I —  
W R O C ŁA W . Wasza korespondencja  
je s t b. ciekaw a. Umieszczam y w  b ie ­
żącym  n -rze  fra g m e n ty  Waszego 
lis tu .
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Z  doświadczeń radzieckich
W . G O T ŁO B IE W  i  W . G A N S Z T A K

0 naukowe rozpracow anie ekonom iki
Z in ic ja ty w y  mas p racu jących  ZSRR po w s ta ł po tężny 

ruch  o przekszta łcenie zak ładów  i  fa b ry k  w e wzorcowe 
przeds ięb io rs tw a socja lis tyczne o podn ies ien ie  k u ltu ry  
p ro d u k c ji o polepszenie m etod gospodarowania. Ten ruch  
bezpośrednio je s t zw iązany z zadan iam i bu d o w n ic tw a  
kom un izm u w  ZSRR.

Radziecka nauka  ekonom ii, op ie ra jąca  się na ge n ia l­
nych  w skazan iach S ta lina  pow o łana je s t do uogó ln ien ia  
p ra k ty k i p rzeds ięb io rs tw  socja lis tycznych, do uzasadnie­
n ia  podstaw ow ych założeń, dróg i  m etod ja k  najszybsze­
go przekszta łcenia każdego zakładu i  fa b ry k i we w zorco­
w e p rzeds ięb io rs tw o dużej k u l tu r y  p ra cy  i  p ro d u k c ji, du­
żej ren tow ności.

Rozw iązan ie tego zadania m oż liw e  je s t ty lk o  w  w a ru n ­
kach  ostatecznego przezw yciężen ia b u rżua zy jnych  „ te o ­
r i i “ , zb liżen ia  te o r i i ekonom ii do p ro d u k c ji, z jednoczenia 
w y s iłk ó w  p ra c o w n ik ó w  nauko w ych  zarów no w  dziedzi­
n ie  ekonom ii p o lityczn e j ja k  i  w  dz iedzin ie  ekonom ii 
b ranżow e j.

Uczenie się eko n o m ik i p rzeds ięb io rs tw  socja listycznych 
w in n o  się odbyw ać na bazie g łębokiego opanow ania m a r­
ks is to w sko -le n in o w sk ie j te o rii. R ozpracow anie zagadnień 
eko no m ik i p rzeds ięb iors tw a socjalistycznego bezpośrednio 
je s t zw iązane z k o n k re tn y m i fo rm a m i w yko rzys ta n ia  
te c h n ik i, o rg an izac ji p racy, fin a n só w  przedsięb iorstw a.

D la  ro z w o ju  te j części n a u k i ekonom ii n iezbędna jes t 
g łęboka znajom ość te c h n ik i.

Po to  żeby usunąć u s te rk i w  dz iedzin ie  teoretycznego 
rozp racow an ia  e ko n o m ik i p rzeds ięb iors tw a soc ja lis tycz­
nego trzeba  przede w szys tk im  przyznać ostatecznie je j 
p ra w o  do is tn ie n ia  ja k o  sam odzie lnej ga łęzi radz ieck ie j 
n a u k i ekonom iczne j, do k tó re j w chodzą zagadnien ia  orga­
n iz a c ji i  p lan ow a n ia  p ro d u k c ji ja k o  na jw ażn ie jsze  części 
składowe.

W  w a ru n k a c h  k a p ita liz m u  podstaw ow a sprzeczność —  
sprzeczność pom iędzy społeczną p ro d u k c ją  a k a p ita l i­
s tycznym  przyw łaszczan iem  p rze ja w ia  się ja k o  p rze c iw - 
stawność pom iędzy organ izac ją  p ro d u k c ji na poszczegól­
nych  fa b ry k a c h  a anarch ią  p ro d u k c ji w  ca łym  społeczeń­
stw ie . N a sku tek  te j sprzeczności na po w ie rzchn i z ja w isk  
każde p rzeds ięb io rs tw o kap ita lis tyczn e  w ys tęp u je  ja ko  
niezależne, oderw ane od w szys tk ich  pozostałych, a orga­
n izac ja  p ro d u k c ji ja k o  w o la  i  dzie ło  każdego k a p ita lis ty  
w  szczególności.

W  pracach bu rżu a zy jn ych  ekonom istów  m ożna znaleźć 
p róbę  stw orzen ia  p rzedsięb iorstw a, k tó re  ja k o b y  n ie  za­
leży od panującego sposobu p ro d u k c ji, n ie  je s t zw iązane 
z całością gospodarki i  podlega w  sw o im  rozw o ju  „w iecz ­
n y m “ , „n ie za ch w ia n ym “  p raw om .

B u rż u a z y jn i ekonom iści, an a lizu jąc  dzia ła lność przed­
s ięb io rstw a, jego cele, zadania, zasady o rg an izac ji p ro d u k ­
c ji,  o m ija ją  zagadnienie klasowego, eksp loata torsk iego 
c h a ra k te ru  stosunków  p ro d u k c y jn y c h  w  p rzeds ięb io r­
s tw ie  k a p ita lis tyczn ym , p ró b u ją  u s ta lić  jak ieś  „w ieczne “ , 
„n iew zruszone“  zasady o rg an izac ji p ro d u k c ji i  je j k ie ro ­
w ania .

Celem w szys tk ich  ty c h  p rób  je s t uw ieczn ien ie  eksp loa- 
ta to rs k ie j is to ty  przeds ięb io rs tw a oraz w yzysku  k a p ita l i­
stycznego.

N ie  czując się na s iłach u k ry ć  sprzeczności w  ro zw o ju  
k a p ita liz m u , b u rż u a z y jn i ekonom iśc i p ró b u ją  sprow adzić 
je  do sprzeczności m iędzy p rzeds ięb io rs tw am i, k tó re  m o­
gą ja k o b y  być uchy lone  w  drodze „państw ow ego regu lo ­
w a n ia “  s tosunków  gospodarczych.

N ie tru d n o  zrozum ieć, że podobne bzdurne  teo rie  b u r ­
żuazy jnych  ekonom istów  n ie  m a ją  niczego wspólnego 
z nauką  i  codziennie są obalane przez rzeczyw istość.

Jedyn ie  m arks is tow ska  ekonom ia po lityczna , t r a k tu ją ­
ca in d y w id u a ln y  k a p ita ł, w łożon y  w  przeds ięb io rs tw o k a ­
p ita lis tyczn e  ja k o  społeczny k a p ita ł, a proces re p ro d u k c ji 
in d y w id u a ln y c h  k a p ita łó w  ja k o  fo rm ę  u rzeczyw is tn ien ia  
re p ro d u k c ji całego społecznego k a p ita łu , s tw o rzy ła  pod­
s taw y  na uko w e j te o r i i eko n o m ik i p rzeds ięb io rs tw a k a p i­
ta lis tycznego.

przedsiębiorstw a socja lis tycznego *)
K la sycy  m a rk s iz m u -le n in iz m u  u d o w o d n ili ponad w sze l­

k ą  w ą tp liw ość , że k a p ita lis tyczn a  fo rm a  o rg an izac ji 
p rzedsięb iorstw a, zasady k ie ro w a n ia  n im , organ izacja  
p ro d u k c ji noszą k lasow y, eksp lo a ta to rsk i c h a ra k te r

R e w o luc ja  socja lis tyczna n iszczy n ie  ty lk o  k a p ita l i­
s tyczny sposób p ro d u k c ji,  ale i  k a p ita lis tyczn e  fo rm y  
o rg an izac ji p rzeds ięb io rs tw a ; ona zasadniczo zm ien ia  cha­
ra k te r  jego dzia ła lności.

W  gospodarce soc ja lis tyczne j pow sta je  no w y  ty p  przed­
s ięb io rs tw a o p a rty  na społecznej w łasności ś rod ków  p ro ­
d u k c ji,  z zupe łn ie  n o w y m i ce lam i i  zadan iam i d z ia ła ln o ­
ści gospodarczej, n o w y m i zasadam i o rg an izac ji w o lne j, 
n ie  zna jące j w yzysku  pracy, n o w y m i zasadam i k ie ro w ­
n ic tw a  i  o rg an izac ji p ro d u k c ji. D zia ła lność p rzeds ięb io r­
s tw a , socja listycznego organ izow ana je s t na podstaw ie 
p la n ó w  państw ow ych . Cele i  zadania p rzedsięb iorstw a 
w y n ik a ją  z interesów^ gospodark i na rodow e j, całego na ­
ro d u  radzieckiego, k tó re  zn a jd u ją  w y ra z  w  rea lizow ane j 
przez p a rtię  i  rząd po lityce .

Cała dzia ła lność przeds ięb io rs tw  socja lis tycznych pod­
lega w  ostatecznym  w y n ik u  w ym ogom  podstaw owego 
ekonom icznego p ra w a  soc ja lizm u —  zabezpieczenia m a­
ksym alnego p o k ryc ia  sta le  rosnących m a te ria ln y c h  i  k u l­
tu ra ln y c h  po trzeb całego społeczeństwa w  drodze n ie ­
ustannego ro z w o ju  i  doskonalen ia  p ro d u k c ji soc ja lis tycz­
ne j na bazie w yso k ie j te ch n ik i.

P rzedsięb io rstw o socja lis tyczne jes t po dstaw ow ym  ogn i- 
wem^ państwowego k ie ro w a n ia  w  zakresie całości gospo­
d a rk i na rodow e j. P a rt ia  i  rząd troszcząc się s ta łym  roz­
w o jem  gospodark i na rodow e j, s tw a rza ją  niezbędne w a ­
ru n k i d la  dalszego ro z w o ju  i  doskonalen ia  każdego przed­
s ięb io rstw a, d la  jego ren tow ności.

Pom yślne w yp e łn ie n ie  p la n ó w  pańs tw ow ych  ro zw o ju  
gospodark i ZSRR zależy w  p ie rw szym  rzędzie od p racy  
p rzeds ięb iors tw . P rzedsięb io rstw a socja lis tyczne z is to ty  
rzeczy oraz z uw a g i na sw o je  zadania i  ch a ra k te r d z ia ła l­
ności zasadniczo różn ią  się od p rze ds ięb io rs tw  k a p ita l i­
stycznych, k tó ry c h  is tn ien ie  je s t zw iązane z pogonią k a ­
p ita lis tó w  za m aksym a lnym  zyskiem  na podstaw ie  w y z y ­
sku mas pracu jących.

S oc ja lis tyczne przeds ięb io rs tw o p rzem ysłow e spełn ia 
szereg fu n k c ji.  Spośród n ich  podstaw owa —  p ro du kcy jna : 
wypuszczenie p rzew idz iane j p lanem  p ro d u k c ji w  g ra n i­
cach ś rod ków  usta lonych  planem .

Jednocześnie p rzeds ięb io rs tw o spe łn ia  zaopatrzeniowe 
i  d y s try b u c y jn e  fu n k c je . C a łoksz ta łt zaopatrzeniow ych, 
p i od ukcy jn ych  i  d y s try b u c y jn y c h  fu n k c ji p rzeds ięb io r­
s tw a tw o rz y  jego dzia ła lność gospodarczą.

Zadan ia  je d n a k  p rzeds ięb io rs tw a socja listycznego n ie  
ogran icza ją  się do w yże j wspom nianego.

P rzeds ięb io rs tw a socja lis tyczne są o rg an iza to ra m i p ro ­
d u k c ji soc ja lis tyczne j. K ie ro w n ic y  p rzeds ięb io rs tw a socja­
lis tycznego i  ca ły  jego k o le k ty w  stale p rz e ja w ia ją  troskę  
co do doskonalen ia  te c h n ik i i  o rg a n iza c ji p ro d u k c ji, m a­
ją c  na ce lu : u ła tw ie n ie  i  zw iększenie w yd a jn ośc i pracy, 
s tw orzen ie  m a te ria ln y c h  przesłanek d la  zacieran ia  is to t­
nych  różn ic  pom iędzy pracą fizyczną  a  um ysłow ą, troskę  
o zd ro w ie  i  b y t p ra cow n ikó w , stałe zw iększan ie ic h  k w a ­
l i f ik a c j i ,  k u ltu ra ln o -te c h n ic z n y  poziom  i  d o b ro by t m a te ­
r ia ln y , kom un is tyczne  w ych ow a n ie  w szys tk ich  p ra cow ­
n ik ó w  przedsięb iorstw a.

W  przeds ięb iors tw ach radz ieck ich  m ilio n y  ro b o tn ik ó w  
uczą się k ie ro w n ic tw a  p ro d u k c ją  i  opanow u ją  bo lszew ic­
k ie  m etody gospodarowania.

P aństw o socja lis tyczne re a lizu je  o lb rzym ie  zadania k u l-  
tu ra lno -w ycho w a w cze  i  organ izacyjno-gospodarcze, co 
zn a jd u je  sw oje odb ic ie  i  w  dz ia ła lnośc i każdego przedsię­
b io rs tw a .

N o w y soc ja lis tyczny  stosunek do p ra cy  lu d z i radziec­
k ic h  zna laz ł sw oje w c ie len ie  w  soc ja lis tycznym  w spółza­
w o d n ic tw ie , w  te j kom u n is tyczn e j m etodzie bu d o w n ic tw a  
społeczeństwa radzieckiego. S oc ja lis tyczne w spó łzaw od-

*) S treszczenie p rądy  W . G o tłob iew a , W . Gansztaka p t. „O  nau­
kow e  ro zp racow an ie  e k o n o m ik i p rzeds ięb io rs tw a  soc ja lis tyczn e ­
go“ , „W o p ro sy  E k o n o m ik i“  n r  8, r. 1952.
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n ic tw o  i  jego wyższa fo rm a  —  ruch  s tachanow ski ja ko  
w y ra z  rzeczowej k r y t y k i  i  s a m o k ry ty k i mas jes t n ie w y ­
czerpanym  źród łem  tw órcze j in ic ja ty w y  narodu, potęż­
n ym  środk iem  stałego u ja w n ia n ia  i  m o b iliz a c ji w e w n ę trz - 
n o -p ro d u kcy jn ych  zasobów, zw iększenia p ro d u k c ji i  po­
lepszenia, je j jakośc i.

Wyższość p rzeds ięb io rs tw  soc ja lis tycznych  w yraża  się 
przede w szys tk im  w  s ta łym  ro z w o ju  p ro d u k c ji na pod­
s taw ie  system atycznego zw iększan ia  w yd a jn o śc i p racy  
i obn iżan ia  kosztów  w łasnych.

E konom ika  p rzeds ięb io rs tw a socja listycznego ja k o  ga­
łąź rad z ie ck ie j n a u k i ekonom iczne j je s t uogó ln ien iem  
przodu jącego dośw iadczenia p rzeds ięb io rs tw  soc ja lis tycz­
nych  w  w a lce  o w yko n a n ie  i  p rzekraczan ie  p la n ó w  p ro ­
d u k c y jn y c h  i  na jlepsze w yko rzys ta n ie  p ra w  socja lizm u 
w  celu zbudow an ia  społeczeństwa kom unistycznego.

E konom ika  przeds ięb io rs tw a socja listycznego ja k o  ga­
łąź n a u k i ekonom iczne j w in n a  się w yp row adzać z zupe ł­
n ie  now e j is to ty  p rzedsięb iorstw a w  soc ja lizm ie  i  dz ia ła ­
ją cych  w  soc ja lizm ie  p ra w  ro zw o ju  społeczeństwa. Pod­
s taw y  naukow ego rozp racow an ia  e ko n o m ik i przedsię­
b io rs tw a  socja listycznego zn a jd u ją  się w  gen ia lnych  p ra ­
cach S ta lina , do tyczących zagadnień bu d o w n ic tw a  go­
spodarczego.

P rzeds ięb io rs tw o je s t fo rm ą  o rg an izac ji społecznej p ro ­
d u k c ji, k tó re j cele, fu n kc je , s tru k tu ra  są uw arunkow ane  
przez panu jący  sposób p ro d u k c ji.

Poznanie zadań i  fu n k c ji p rzeds ięb io rs tw a soc ja lis tycz­
nego w  ich  rozw o ju , ana liza  k o n k re tn y c h  z ja w is k  ogól­
n ych  p ra w id ło w o śc i społeczeństwa socja listycznego w  w a ­
ru n k a c h  p rzedsięb iorstw a, u ja w n ie n ie  r o l i  różnych  fo rm  
o rg a n iza c ji p rzeds ięb io rs tw a w  biegu p lanow ego ro zw o ju  
e ko n o m ik i soc ja lis tyczne j, teore tyczne uogó ln ien ie  p rzo ­
dującego dośw iadczenia p rzeds ięb io rs tw  soc ja lis tycznych  
w  w a lce  o w yko n a n ie  i  przekroczenie p la n ó w  pańs tw o­
w ych  —  w szystko  to  s tan ow i treść badan ia  specja lne j ga­
łęz i ra d z ie ck ie j n a u k i ekonom iczne j —  eko n o m ik i s o c ja li­
stycznego przem ysłow ego przedsięb iorstw a.

Zadan ia  eko no m ik i socja listycznego przem ysłow ego 
p rzedsięb iorstw a m ożna ok re ś lić  w  sposób następu jący:

1) W y jaśn ien ie  w łaśc iw ośc i p rzeds ięb io rs tw a s o c ja li­
stycznego ja k o  k o n k re tn e j fo rm y  o rg an izac ji soc ja lis tycz­
ne j społecznej p ro d u k c ji i  je j wyższości nad p rzeds ięb io r­
s tw a m i k a p ita lis ty c z n y m i.

2) R ozpracowanie n a jb a rd z ie j postępow ych m etod o rga­
n iz a c ji dz ia ła lnośc i p rzeds ięb io rs tw a socja listycznego na 
podstaw ie  uogó ln ien ia  ju ż  posiadanego doświadczenia.

3) R ozpracow anie n a jb a rd z ie j ra c jo n a ln e j o rg an izac ji 
i  n a jb a rd z ie j e fek tyw nego  w yko rzys ta n ia  środków  przed-' 
s ięb io rstw a, m etod gospodarow ania i  k ie ro w a n ia  zgodnie 
z os iągn ię tym  poziom em  ro z w o ju  p ro d u k c ji soc ja lis tycz­
ne j i  s to jącym i przed n ią  zadaniam i.

4) Rozpracow anie n a jb a rd z ie j ra c jo n a ln ych  fo rm  orga­
n iz a c ji p racy  w e w n ą trz  p rzeds ięb io rs tw a i  s tosunków  
w za jem nych  m iędzy p rzeds ięb io rs tw am i na  podstaw ie 
uogó ln ien ia  przodu jącego dośw iadczenia w  w y n ik u  roz­
w o ju  w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego i  ru ch u  stacha- 
nowskiego.

5) Rozpracowanie zagadnień w e w ną trzp ro d u kcy jn ych  
zasobów, ich  k la s y fik a c ji,  m etod u ja w n ia n ia  i  w y k o rz y ­
stan ia  w  celu ro z w o ju  gospodark i na rodow e j.

W a ru n k i ro z w o ju  p ro d u k c ji stale się zm ie n ia ją  w  w y n i­
k u  św iadom ej dz ia ła lnośc i lu d z i radz ieck ich , sk ie row a ­
ne j na  bu d o w n ic tw o  kom un izm u . W  zw iązku  z p o w yż­
szym  w  przeds ięb iors tw ach radz ieck ich  stale pow sta ją  
now e fo rm y  o rg an izac ji p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j. G łó w ­
n y m  zadaniem  e ko n o m ik i p rzeds ięb io rs tw  soc ja lis tycz­
nych  je s t w łaśn ie  ok re ś lić  now e i  postępowe, co n iezbę­
dn ie  na leży podtrzym ać, tw o rz y ć  n a jb a rd z ie j sprzy ja jące 
w a ru n k i d la  jego rozw o ju .

D ia le k ty k a  m a te ria lis tyczn a  wym aga, ażeby przedsię­
b io rs tw o , będące przedm io tem  badania, b y ło  poznawane 
w  ca łe j różnorodności jego zw iązku  z in n y m i przedsię­
b io rs tw a m i: b y ło  badane n ie  ja k o  usta lona raz na zawsze 
fo rm a  społecznej p ro d u k c ji, a ja k o  fo rm a  stale zm ien ia ­
jąca  się, stale doskonaląca się w  procesie stopniowego 
przechodzenia od soc ja lizm u do kom un izm u .

Do zakresu eko n o m ik i socja listycznego przem ysłow ego 
p rzeds ięb io rs tw a w in n y  być w łączone zagadnienia p lano ­
w a n ia  i  o rg an izac ji p ro d u k c ji. Ta gałąź n a u k i pow o łana 
je s t do w y ja śn ie n ia  na podstaw ie  jedności te o r i i i  p ra k ­
t y k i  ogólne zasady, is to tę  p rzeds ięb io rs tw  soc ja lis tycz­
nych, ich  za le ty  i  fo rm y  prak tyczne , oraz m etody w y k o ­
rzys tan ia  tych  zalet. O kreślen ie  n a jb a rd z ie j rac jo n a ln ych  
i  postępowych fo rm  ro z w o ju  przeds ięb io rs tw a jes t w aż­
n y m  p ra k ty c z n y m  zadaniem , spe łn ien ie  k tó rego  w ym aga 
rozp racow an ia  te o r i i e ko n o m ik i p rzeds ięb io rs tw a socja­
listycznego.

N a podstaw ie  uogó ln ien ia  o lb rzym iego  dośw iadczenia 
na leży okreś lić  d ro g i dalszego ro zw o ju  każdego przedsię­
b io rs tw a . D latego też niezbędność naukow ego rozpraco­
w a n ia  eko no m ik i p rzeds ięb io rs tw a socja listycznego po­
dyk to w an a  je s t po trzebam i społeczeństwa radzieckiego 
i  zadan iam i zabezpieczenia nowego w zro s tu  gospodark i 
soc ja lis tyczne j w  ce lu  ja k  najszybszego zbudow an ia  k o ­
m un izm u.

Jedność te o r ii i  p ra k ty k i m a szczególne znaczenie dla 
rad z ie ck ie j n a u k i ekonom iczne j, k tó ra  je s t nieodłączną, 
sk ładow ą częścią m a rks izm u -le n in izm u . P rze łam an ie  po­
zostaw ania w  ty le  teore tycznego rozp racow an ia  zagad­
n ień  e ko n o m ik i p rzeds ięb io rs tw a m oż liw e  je s t ty lk o  na 
podstaw ie  stałego w zm a cn ia n ia  zw iązku  n a u k i radziec­
k ie j z p ro du kc ją .

S oc ja lis tyczny  system  gospodark i —  n a jb a rd z ie j postę­
po w y  i  życ io w y  w  św iecie  —  ro z w ija  się na podstaw ie 
poznanych i  św iadom ie w yko rzys tyw an ych  p ra w  ekono­
m icznych.

Im  ba rdz ie j św iadom ie każdy cz łow iek radz ieck i bę­
dzie op ierać sw o ją  dzia ła lność na ekonom icznych p raw ach  
socja lizm u, im  w iększe osiągnie on sukcesy, ty m  prędzej 
będzie się ro z w ija ć  gospodarka narodow a ZSRR, ty m  
szybcie j będzie się m nożyć bogactw o Z w ią zku  Radziec­
k iego i  w zm acniać jego potęga, ty m  b liższy będzie cel —  
zbudow ania społeczeństwa kom unistycznego.

tłum . M . Sz.

Zawiadamiamy wszystkich prenumeratorów naszego pisma, że ostateczny term in wpła­

cania należności za prenumeratę miesięcznika „Drobna Wytwórczość“  na rok 1953 upływa 

z dniem 15 grudnia br.

Wpłacający po tym  terminie tracą możność otrzymania egzemplarzy za styczeń

1953 roku.
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CZ Ł O N E K  legn ick iego zrzeszenia fu rm a n ó w , ob. M oszczyński m us ia ł 
11 razy jeździć po należne m u  pieniądze do W roc ław ia . Dlaczego aż ty le  

razy? P racow n icy  kasy i  rachunkow ości w roc ław sk iego  zespołu bu do w n ic tw a
drobne j w ytw órczośc i, pow iedz ie li pewnego 
ra n ka  M oszczyńskiem u, że odbierze je  dopie­
ro  w  czw artek. W  czw artek  na tom iast pow ie ­
dz ie li, że M oszczyński to „s w ó j ch łop“ , ale 
p ien iądze będą dopiero w  sobotę, bo m a być 
no w y  kasjer. W  sobotę zaś pow iedziano, że 
pien iądze o m ało  co by  b y ły , ale w  rachun­
kach  coś się n ie  zgadza, wobec czego w  śro­
dę, to ju ż  forsa „m u ro w a n a “ . A le  następnym  
razem  okazało się, że ta  „ fo rsa “  jes t raczej 
„zam urow ana“ , bo je j znow u n ie  by ło . W resz­
cie po 11 w izy ta ch  ob. M oszczyński dostał 
pieniądze...

W zoru jąc się na sposobach zalecanych przez P rusa w  opow iadan iu  „K ło ­
p o ty  B ab un i“  p roponu jem y, aby p ra cow n icy  kasy i  rachunkow ośc i w ro c ła w ­
skiego zespołu bu do w n ic tw a  d robne j w ytw ó rczośc i codziennie po w ta rza li 
11 razy : „ ta k  się n ie  urzędu je , trzeba ludz iom  p łac ić  na czas!“ ... (f)

S M Ę T N A  T R O S K A

NIE D A W N O  tem u D elegatura  O lsztyńskiego ZSP i  Rz. p rze ję ła  od CRS —  
50 kuźn i. P rze ję ła  je, ja k  nam  się w yd a je  po to, żeby op iekow ać się n im i, 

je ś li n ie  le p ie j n iż  CRS, to p rz y n a jm n ie j ta k  samo dobrze.
Tym czasem  dochodzą nas słuchy, że coś n ie ­

dobrze się dzie je  w  tych  kuźn iach. N ie k tó rzy  
kow a le  ponoć za często zag lądają do k ie liszka  
i  opuszczają się w  pracy, co oczyw iście n ie ­
zby t ko rzys tn ie  w p ły w a  na rentow ność kuźn i.

Z w iązek  B ranżow y M e ta low ców  i  Delega­
tu ra  ZSP i  Rz. stanowczo w ięce j uw ag i po­
w in n y  pośw ięcić kow a lom  o lsz tyńsk im , po­
w in n y  w zm óc akc ję  ku ltu ra ln o -o św ia to w ą , 
sk ie row ać ich  za in teresow ania  na w łaśc iw e  
to ry .

p r z y k ł a d  n i e z b y t  b u d u j ą c y

T U  „D ro bna  W ytw órczość“ . Czy to d y re k to r Spodar?
—  Tak, a o co chodzi? O a rty k u ł?

W  ty m  m om encie prze rw ano połączenie te le foniczne. G dy po c h w ili 
red akc ja  ponow n ie  po łączy ła  s ię  z W Z P T  K ra k ó w , aby dow iedzieć się, k ie d y  
dy r. Spodar przyśle nam  zam ów iony a rty k u ł, dy re k to ra  ju ż  n ie  było. Sekre­
ta rk a  w y ja ś n iła , że d y re k to r w z ią ł delegację i  w y je c h a ł w  teren, n ie  zosta­
w iw s z y  w  sekre ta riac ie  an j jednego słow a w y ja śn ie n ia  co do a rty k u łu . 
A  chyba p o w in ie n  b y ł to  zrob ić , skoro w ie d z ia ł o co chodzi, skoro  p rz y ją ł 
zam ów ienie re d a k c ji na a r ty k u ł i  skoro n ie  do trzym a ł te rm in u  oddania 
a r ty k u łu  i  n ie  odpow iedzia ł na nasz te legram  w  te j spraw ie.

Czy to n ie  jes t zadziw ia jące? Bo przecież d y re k to r W Z P T  chyba rozum ie 
znaczenie prasy. A  je ś li rozum ie, to czemu to rpedu je  nasze w y s iłk i w  k ie ­
ru n k u  u te renow ien ia  pism a. Czemu nie  do trzym u je  zobow iązań i  n ie  odpo­
w iada  na nasze te leg ram y i  czemu po prostu  n ie  napisze, że z ty c h  czy 
in n ych  w zg lędów  nie  może się w yw iązać  z zaciągnię tych zobowiązań. O to 
pytan ia , na k tó re  n ie  um iem y dać odpow iedzi. T a k  samo ja k  n ie  możem y 
sobie w ytłu m aczyć  dlaczego d y re k to r Łódzkiego Zarządu P rzem ysłu  Tereno­
wego rów n ież  n ie  w y w ią z u je  się z zobow iązań wobec re d a kc ji.

J e s z c z e  o u s ł u g a c h

USŁUG I, k tó re  skupione są 
praw ie  w yłącznie w  rękach 

spółdzielczości pracy, są przed­
m iotem  szczególnego zaintereso­
wania ze s trony  ludności pracu­
jącej. W iem y wszyscy aż nazbyt 
dobrze z własnego doświadczenia, 
że w  usługach w ystępu ją  poważ­
ne b rak i, że w ypran ie  b ie lizny, 
czy u farbow anie  odzieży ciągnie 
się n ieraz d ługie tygodnie.

P ragniem y tu  poinform ować 
naszych czyte ln ików , że usługi w  
ogóle dzielą się na przemysłowe 
t j .  tak ie  w  k tó rych  w y n ik u  na­
stępuje zwiększenie wartości 
przedm iotu (kraw iectwo, szew­
stw o itd .) oraz nieprzemysłowe, 
w  w yn iku  k tó rych  wartość dane­
go przedm iotu pozostaje bez zm ia­
n y  (pranie). W  a rtyku le  n in ie j­
szym będziemy s ta ra li się zapo­
znać czyte ln ików  z rozwojem  u- 
sług nieprzentysłowych na te re­
nie m. st. Warszawy.

Warszawa ma 39 spółdzie ln i 
świadczących usługi n ieprzem y­
słowe. Są to spółdzielnie p ra ln i­
cze, fryz je rsk ie , fotograficzne, do­
zoru m ienia, usług porządkowych, 
spółdzielnie kom in iarskie , służby 
zdrow ia, usług pogrzebowych, 
zbieraczy odpadków. Spółdzielnie 
te m ają 242 p u n k ty  usługowe i  
za trudn ia ją  około 5500 osób.

P ra ln i m am y w  Warszawie 6: 
„R obo tn ik “ , „H ig iena “ , „Stołecz­
na“ , „Jedność“ , „Tęcza“  i  P ra l­
n ia  Chemiczno-Mechaniczna. P ra l­
n ie  te p rzy jm u ją  garderobę i  b ia ­
łą  bieliznę. P racują  one na 3 
zm iany, m im o to n ie wystarczają 
do obsługi ludności Warszawy, 
gdyż na odebranie w yprane j gar­
deroby lub  b ie lizny  trzeba cze­
kać od 3 do 6 tygodni.

M ów iąc o trudnościach, z k tó ­
ry m i muszą walczyć p ra ln ie  w a r­
szawskie w  te rm inow ym  i szyb­
k im  w ykonan iu  zleceń k lien tów , 
trzeba zwrócić i  na to uwagę, że 
ludność korzystająca z usług p ra l­
n i, ubrania, pa lta  i  inną  garde­
robę zimową oddaje w  miesią­
cach październiku i  listopadzie. 
Jasnym jest, że p ra ln ie  nie są w  
stanie przerobić tak  w ie lk ie j i lo ­
ści garderoby w  czasie zadowala­
jącym  k lien ta . Stąd wniosek, że 
garderobę przeznaczoną na zimę 
należy oddawać znacznie wcze­
śniej. To samo dotyczy gardero­
by przeznaczonej dla przemysłu 
budowlanego, k tó ra  w  o lbrzym ich 
ilościach dociera obecnie do na-
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„D W A  R A Z Y  DA JE , K T O  S Z Y B K O  DA JE ...“

MĄDROŚĆ tego p rzys łow ia  pow inna  ja k  na jszybcie j dotrzeć do św iado­
mości b iu ro k ra tó w  z W ydz ia łu  Przem ysłu M ie js k ie j Rady N arodow e j 

w  Łodzi. O to dlaczego:
W  m a ju  br. Łódzk ie  Z ak łady  M eta low e P rzem ysłu Terenowego z łoży ły  

w  rzeczonym  W ydzia le  P rzem ysłu M ie js k ie j Rady N arodow e j w  Łodz i w n io ­
sek o za tw ierdzen ie  kosztorysu in w e s tyc ji 
poza lim itow ych . Chodziło o zakup maszyn 
i w ybudow an ie  kuźn i.

Łódzkie  Z ak ła dy  M eta low e b y ły  dobre j 
m yś li, - bo a ku ra t nadarzy ła  się korzystna 
okazja kupna  tych  niezbędnych dla  n ich  urzą­
dzeń. Łódzkie  Z ak łady  M eta low e nie  prze- j*
w id y w a ły  żadnych trudnośc i ze s trony  W y­
dz ia łu  P rzem ysłu M ie js k ie j Rady N arodow e j, ty m  ba rdzie j, że zaopatrzy ły  
w n iosek w  pe łną dokum entację  techniczną. Sądziły, że w szystko pó jdzie 
ja k  z p ła tka

Tymczasem... m in ą ł m aj, potem  czerw iec i  lip iec , m inę ło  la to , poczęły 
żółknąć i z szelestem opadać z drzew  liście... i dopiero w te d y  — w  ch łodny 
poranek w rześn iow y —  b iu ro k ra c i z W ydz ia łu  P rzem ysłu M ie js k ie j Rady 
N arodow e j w  Łodz i o rze k li, że „nadszedł czas“ , żeby częściowo za tw ie rdz ić  
kosztorys w yże j w zm iankow ane j inw es tyc ji.

Łódzk ie  Z a k ła d y  M e ta low e  bądź co bądź ucieszyły  się m ów iąc sobie: 
„ le p ie j późno, n iż  w ca le “ . A  sw oją drogą z c h w ilą  o trzym an ia  za tw ierdzen ia  
na piśm ie, spadły na nie  nowe k łopo ty . Bo zatw ierdzen ie  in w e s tyc ji, to prze­
cież jeszcze nie  ich  rea lizac ja . A  korzystna okazja  kupna  ju ż  dawno prysła. 
T rzeba w ięc  by ło  na g w a łt szukać now e j, żeby ja k  na jszybcie j w yzw o lić  
te reze rw y p rodukcy jne , k tó re  k ry ła  dotąd w s ty d liw ie  w  c ien iu  opieszałość 
b iu ro k ra tó w  z W ydz ia łu  P rzem ysłu M ie js k ie j Rady N arodow e j w  Łodzi. 

D w a razy daje, k to  szybko daje. (t)

JE D W A B  W  K O L A N A C H

O C Z Y W IŚ C IE  n ie  należy b rać tego dosłownie. Chodzi tu  ty lk o  o dodatek 
k ra w ie c k i, ściślej m ów iąc o kaw a łe k  je dw a b iu , k tó ry  po w in ie n  być 

p rzyszyty  do w ew nę trzne j s trony  spodni na w ysokości ko lan . Sęk w  tym , że 
pow in ien , a fa k tyczn ie  n ie  zawsze jeszcze 
zna jdu je  się tam  ten ka w a łe k  je dw a b iu  c h ro ­
n iący m a te ria ł przed przedwczesnym  zuży­

ciem.

Spodnie sprzedawane w  sklep ie  S pó lnoty 
P racy n r  27 p rzy  M arsza łkow sk ie j 106 też do 
n iedaw na n ie  posiadały tego niezbędnego do­
da tku. A le  dz is ia j m ożna się o ty m  b ra ku  
dow iedzieć ty lk o  z ks ią żk i życzeń i zażaleń.
Dlaczego? Bo k lie n c i n iezadow oleni swego 
czasu z w ykańczan ia  spodni, ż a li l i  się w  ks ię ­
dze życzeń na b ra k  je d w a b iu  w  kolanach, 
wobec czego k ie ro w n ic tw o  sklepu poczyn iło  
odpow iedn ie k ro k i u  kraw ców .

W  rezu ltac ie  k lie n c i p rzesta li skarżyć się na b ra k  „je d w a b iu  w  ko lanach“ . 
W niosek p ro s ty : ks iążka  życzeń i  zażaleń może w  dużej m ierze p rzyczy­

n ić  się do usunięc ia  b ra k ó w  i  n iedociągn ięć is tn ie ją cych  w  d robnym  prze­
m yśle. T rzeba jednak, żeby —  z je dn e j s trony  m ia ła  w ięce j piszących, 
a z d ru g ie j —  w ięce j czy te ln ików , (t)

szych p ra ln i, a m ogłaby docierać 
w  mniejszych partiach, rów no­
m iern ie  rozłożonych w  czasie.

G dyby nawet usunąć omawia­
ne trudności, p ra ln ie  nasze nie 
wystarczą dla obsługi ludności 
naszej socjalistycznej Warszawy 
i  pożądanym byłoby, aby Z w ią ­
zek Spółdzielni Przemysłowych i 
Rzemieślniczych zainteresował się 
powiększeniem liczby p ra ln i, 
zwłaszcza zajm ujących się p ra ­
niem  b ia łe j b ie lizny.

W spółdzielniach pra ln iczych są 
jeszcze pewne anomalie w  dzie­
dzinie cen np. w ypran ie  kg. b ia ­
łe j b ie lizny w  „H ig ien ie “  kosztu­
je  3;80 zł., a w  PChM  zł. 5,80. 
To, że ceny są w  obu wypadkach 
uspraw iedliw ione, to k lien ta  ob­
chodzić nie może. Cena powinna 
być jedno lita  i  na przeszkodzie 
do wprowadzenia jedno litych  cen 
nie może stać to, że każda p ra l­
n ia  jest na oddzielnym  rozra­
chunku gospodarczym. Możną po­
wołać jedno przedsiębiorstwo dla 
wszystkich p ra ln i warszawskich, 
a osiągniemy nie ty lk o  u jedno li­
cenie cen, ale ponadto i  poważ­
ne oszczędności. W arto, aby i  tym  
zainteresował się wspomniany 
Związek.

Jeszcze gorzej jest z fa rb ia rn ia - 
m i, k tó rych  praw ie  w  Warszawie 
nie ma. I  dlatego należałoby po­
wołać do życia spółdzielnię fa r-  
b iarską z co na jm n ie j 10 punkta ­
m i usługowym i. Dla zrealizowa­
nia tego planu są wszelkie moż­
liwości. Jest nawet na M łynow ie, 
na ul. Górczewskiej loka l, nada­
jący  się do uruchom ienia nowo­
czesnej fa rb ia rn i, k tó ra  by w  
znacznym stopniu zaspokoiła po­
trzeby ludności Warszawy.

N ie trzeba o tym  nikogo prze­
konywać ja k  ważne są usługi po­
rządkowe. Jest taka nawet spół­
dzie lnia p rzy ul. W ileńskie j 31, 
ale jakże ona jest w  stanie w y ­
pełniać swoje liczne lecz drobne 
zadania, skoro do dnia dzisiejsze­
go nie może zdobyć telefonu. 
Władze nadrzędne dobrze uczy­
nią, jeś li dopomogą te j spółdziel­
n i w  uzyskaniu tego niezbędne­
go środka łączności. Spółdzielnia 
ta, ma przed sobą poważne moż­
liwości rozwoju.

Zw iązek Branżowy usług nie­
przem ysłowych w arto  pochwalić 
za zorganizowanie spółdzie ln i 
„Z d ro w ie “  p rzy ul. Żuraw ie j, k tó ­
ra posiada doskonałą obsadę le­
karską we wszystkich specjalno­

ściach, oraz rentgen i fizyko te ­
rapię.

Spółdzielnie fotograficzne roz­
w ija ją  się w  Warszawie dobrze, 
obsługując coraz liczniejsze za­
stępy m iłośn ików  fo togra fii. W i­
dać w  tych  spółdzielniach dąże­
nie do robienia zdjęć artystycz­
nych i  rep rodukc ji stojących na 
w ysokim  poziomie.

W ierzym y, że Zw iązek Branżo­
w y  Usług nieprzemysłowych, k tó ­
ry  ma przed sobą w ie lk ie  zadania 
i k tó ry  m imo omówionych tru d ­
ności w ykona ł plan na I I I  k w a r­
ta ł w  101% zwiększy swój w y ­
s iłek w  k ie runku  dalszego roz­
w oju  tak ważnych dla naszego 
życia spółdzie ln i usługowych.

(Rot)
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K r o n i k a
Akadem ia w  M in . PD i Rz

D n ia  8 .X I.b r. z o ka z ji 35 Rocznicy 
W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j R e w o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j odby ła  się w  M in . 
PD  i  Rz uroczysta akadem ia z udzia­
łem  Ob. M in is tra  Adam a Ż ebrow ­
skiego.

W  obszernym  referac ie  Gen. D yr. 
P aw e ł Z e lic k i da ł w y ra z  tem u, że 
naród p o lsk i n ie  ty lk o  cieszy się 
os iągn ięc iam i ZSRR, n ie  ty lk o  po ­
d z iw ia  w ie lk ie  budow le  kom unizm u, 
ale bierze czynny udz ia ł w  w a lce  o 
pokój, w  w a lce  prow adzone j przez 
Z w iązek  Radziecki.

Przez sw ój ud z ia ł w  w yborach, 
przez pode jm ow an ie  zobow iązań na­
ród 'zadokum entował, że zrozum ia ł 
dokąd p ro w a dz i aw angarda po lsk ie j 
k lasy  robo tn icze j —  PZPR.

Za łog i w ie lu  zak ładów  n ieustan­
n ie  donoszą 0 zw iększen iu  w y d a jn o ­
ści pracy, o usuw an iu  n iedociągnięć 
i  trudności. Toczy się w a lk a  o le p ­
sze Ju tro .

Z ko le i zab ra ł głos M in . A dam  Że­
b ro w sk i, k tó ry  w  im ie n iu  P rezy­
denta P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u ­
dow e j udeko row a ł następujących 
p ra co w n ikó w  M in is te rs tw a  P rze­
m ys łu  Drobnego i  Rzem iosła:

inż. Józefa Dobrzenieckiego — 
Z ło ty m  K rzyżem  Zasług i, po raz 
d ru g i,

inż. S tan is ław a M ań kow sk ie ­
go —  Z ło ty m  K rzyżem  Zasługi, 

dyr. M ich a ła  G rynberga  — 
S reb rnym  K rzyżem  Zasługi, 

ob. P aw ła  H aberko —  Odzna­
ką R acjonalizato ra .

Poza ty m  w ie lu  p ra cow n ikó w  
M in , PD i  Rz o trzym a ło  ¡premie p ie ­
niężne za duży w k ła d  p racy p rzy 
w y k o n y w a n iu  sw o ich  obow iązków .

Sztafeta Młodzieżowa Zespołów 
Budownictwa Przemysłowego

N a ogó lnopo lsk im  Z jeździe Zespo­
łó w  B u d o w n ic tw a  Przem ysłowego 
D robne j W ytw órczości w  O lsztyn ie  
m łodzież w y s tą p iła  z in ic ja ty w ą  u - 
rządzenia sztafety zobow iązań p ro ­
d u kcy jn ych , k tó ra  b y  obiegła Ze­
społy w  ca łym  k ra ju , zb iera jąc i 
p rzekazu jąc zobow iązania m łodz ie ­
żowe. Sztafeta p rzyczyn iła  się do 
m o b iliz a c ji załóg Zespołów do w zm o­
żenia w a lk i o  p lan, o n isk ie  koszty 
w łasne, o oszczędność; sztafeta b y ła  
p ię kn ym  p rze jaw em  łączności załóg 
Zespołów  z w y s iłk ie m  tw órczym  na­
szego narodu.

A  oto garść zobow iązań z poszcze­
gó lnych Zespołów:

Bydgoszcz —  Zespół zobow iązał się 
ob jąć w spó łzaw odn ic tw em  95% za­
łog i, zw iększyć w yko na n ie  no rm y 
do 170%. K ie row ca  G rocho lecki

Józef zobow iązał się przejechać bez 
kap ita lnego  rem ontu  100.000 km .

G dańsk —  zobow iąza ł się zaoszczę­
dzić 260 roboczo-godzin, co da je 3.250 
zł. A dam  W ilczyń sk i zobow iązał się 
w ykonać norm ę w  180%.

Szczecin —  ogólna kw o ta  'zobowią­
zań 61.870 zł.

Poznań —  ogólna kw o ta  zobow ią­
zań 83.379 zł.

W ro c ła w  —  zaoszczędzi w  w a r­
sztatach m echanicznych 788 roboczo- 
godzin. '

K ie lce  —- w szystk ie  prace w yko na  
przed te rm inem , ogólna kw o ta  zobo­
w iązań  —  55.235 zł.

Łódź —  Brygada M łodzieżowego 
Zespołu E le k try k ó w  w  Łodz i zobo­
w iązu je  się w ykonać w szystk ie  ro ­
bo ty w  170%.

W arszaw a —  zaoszczędzi 2.630 ro ­
boczo-godzin. Tadeusz R zem yk zobo­
w iąza ł się w ykonać pow yże j 350% 
norm y.

O lsztyn  —  k ie ro w cy  zobow iąza li 
się prze jechać na zaoszczędzonym 
p a liw ie  17.000 km .

Narada naczelników wydziałów  
przemysłu wojewódzkich rad 

narodowych

31 paźdz ie rn ika  1952 r. odby ła  się 
w  W arszaw ie  narada nacze ln ików  
w yd z ia łó w  przem ysłu  w o jew ódzk ich  
rad narodow ych z udzia łem  M in i­
stra  Żebrowskiego. Na tle  dz ia ła lno ­
ści, osiągnięć i  b ra kó w  W Z P T  Po­
znań w  I I I  k w a rta le  br., M in is te r­
stwo s tw ie rdz iło , że chociaż w  w y ­
kon an iu  p lanu  je s t popraw a, kon ie ­
czna je s t m ob ilizac ja  w szystk ich  po­
d leg łych W Z P T  —  Poznań p ionów  
d la  zdobycia m a te ria łu  surow cow e­
go. Spó lnota P racy pow in na  się za­
jąć przerzutem  nadm iernych  rem a­
nen tów  do in n ych  okręgów  (np. 
w ózków  dziecięcych). Z w ią z k i b ra n ­
żowe muszą zw róc ić  uwagę na w ciąż 
jeszcze zby t w ą sk i w ach la rz  p ro du k­
c ji dziecięcej. Z ak ła d y  podległe 
W Z P T  Poznań muszą w ięce j tro s k i 
pośw ięcić spraw ie  obn iżen ia  kosztów 
w łasnych .

N astępn ie om ów iono działa lność 
W ydz ia łu  P rzem ysłu  —  B ia łys tok . 
M in is te rs tw o  s tw ie rdz iło , że w  w y ­
n ikach  dz ia ła lności W ydz ia łu  Prze­
m ysłu  nastąp iła  ¡pewna, chociaż jesz­
cze niezadow ala jąca, poprawa. M i­
n is te rs tw o  obiecało k o n k re tn ą  po­
moc na odc inku  trudności, ja k ie  od­
czuwa W Z P T  —  B ia łys tok , a m iano ­
w ic ie  na odc inku  kad r. lo k a li i  m a­
szyn. W  zw iązku  z p rze w id yw a nym  
stanem za trud n ien ia  w  r. 1953 oraz 
w  zw iązku  z da jącym  się odczuwać 
b ra k ie m  s ił roboczych, podkreślono 
konieczność in tensyw nego szkolenia 
p ra cow n ikó w  zwłaszcza na szczeblu 
k ie row n iczym . M in is te rs tw o  obieca­
ło też pomóc W Z P T  —  B ia łys to k  w  
rozw iązan iu  sp ra w y lo k a li przez

zw iększenie funduszów  na niezbęd­
ne inw estyc je . Odnośnie rem ontów  
kap ita lnych , M in is te rs tw o  poleciło 
odpow iedn io  rozłożyć je  w  czasie, że­
by n ie  ham ow a ły  p ro d u kc ji.

W  czasie na rad  weszła na salę de­
legacja  Stołecznego Zarządu P rze­
m ys łu  Terenowego, k tó ry  w yko n a ł 
p lan  roczny w  cenach n iezm iennych 
20 październ ika, a w  cenach zbytu 
31 październ ika. Osiągnięcie to  jest 
ty m  w iększe, że p lan  b y ł nap ię ty  (o 
60% w iększy  od p lan u  ro k u  ub ieg łe­
go). P lan  został w yko n a n y  p rzed te r­
m inow o  dz ięk i pe łne j m o b iliz a c ji za­
łóg, dz ięk i znacznem u podwyższeniu 
w yda jnośc i p racy (100% w  stosunku 
do ro ku  ubiegłego), dz ięk i doprow a­
dzeniu p lanu  do każdego stanow iska 
roboczego, dz ięk i szeroko ro zw in ię ­
tem u w spó łzaw odn ic tw u  i  rac jona­
liz a to rs tw u  (102 w n io s k i rac jon a liza ­
torskie). Z a k ła d y  Stołecznego Zarzą­
du Przem ysłu Terenowego1 b io rą  
ud z ia ł w e w spó łzaw odn ic tw ie  o uzy­
skanie m iana  najlepszego zakładu w  
Polsce. Stołeczne Z ak ła dy  E le k trycz ­
ne zdobyły sztandar przechodni, ja ko  
na jlepszy zakład w  Polsce. Stołecz­
ny  Zarząd P rzem ysłu  Terenowego 
zobow iązał się dać P aństw u do koń­
ca br. doda tkow ą p rodukc ję  w a r­
tości 12 m il. zł. O dczytano lis t  M i­
n is tra  Żebrow skiego do Stołecznego 
Zarządu. W  liśc ie  ty m  M in . Ż eb row ­
s k i dz ięku je  S tołecznem u Zarządow i 
P rzem ysłu Terenowego za w k ła d  
p racy i  w y s iłe k  d la  uczczenia w y ­
bo rów  do Sejm u, X I X  Z jazdu  P ar­
t i i  i  35 roczn icy  W ie lk ie j R e w o luc ji 
P aźdz ie rm kow e j oraz w yraża  nadzie­
ję, że Zarząd w  szybk im  czasie z l i­
k w id u je  is tn ie jące jeszcze niedociąg­
nięcia. Rozdano szereg nagród p ie ­
n iężnych w y ró żn ia ją cym  się pracow ­
n ikom . Pod kon iec na rady M in . Że­
b ro w sk i z w ró c ił uwagę na kon iecz­
ność staranniejszego op racow yw a­
n ia  p lanów . P la ny  te często są n ie ­
realne. W Z P T  są odpow iedzia lne 
za pe łną rea lizac ję  opera tyw nych  
p lanów  p ro d u kc ji, za w yko na n ie  p la ­
nu aku m u la c ji. P rzyk ładem  do na­
śladow an ia są tu ta j Stołeczne Z a k ła ­
dy. W ydz ia ły  P rzem ysłu W R N  pono­
szą pe łną odpow iedzia lność za na le ­
żyte zorgan izow anie sieci usług. Za­
gadn ien ie us ług to  w  c h w il i  obecnej 
przede w szys tk im  zagadnienie k o n ­
t r o l i  usług. W  na jb liższym  czasie zo­
stan ie  pow o łana  społeczna kon tro la  
usług. Położy to kres spotykanym  
jeszcze na ty m  odc inku  ob jaw om  
n ie te rm inow ośc i i  n ierze te lności w  
w y k o n y w a n iu  us ług oraz pob ie ran iu  
w ygórow anych  cen. W Z P T  p o w in ­
ny  ściśle w spółpracow ać z C e n tra l­
nym  Zarządem  Zaopatrzen ia , zgła­
szając ponadnorm atyw ne zapasy o- 
raz um ie ję tn ie  stosować p o lity k ę  
p rze rzu tów  nadm iernych  rem anen­
tów , celem u n ikn ię c ia  p rzesto jów  w  
p ro d u kc ji.

W ydaw ca : „P o ls k ie  W yd a w n ic tw a  G ospodarcze“ P rzed s ię b io rs tw o  P aństw ow e 
W arszawa, u l. Poznańska 15 te l. 739-85, 736-46, w ew n. 11.

R edaguje  K o m ite t R e d a kcy jn y . A d re s  R e d a kc ji: W -w a. K oszykow a 54, te l. 876-85 604-49, w ew n. 9 i  10.
Zam ówienia i  w p ła ty  na prenum eratę przyjm u ją wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze.

P re n u m e ra ta  w y n o s i: roczn ie  48 z ł, p ó łro czn ie  24 zl, k w a rta ln ie  12 z ł. Cena egz. 4 zł.

Zam . C P '—P /C  — 494/52 dn. 10.XI.52 r. Podp. do d ru k u  24.X I .52 r. D ru k . ukończ. 4.XII.52 r. A rk .  w yd . 5,6. 
N a k ła d  12.520. P ap ie r d ru k . sat. V  A"/60. Żarn. 4992.

Ż a k i. G ra f. i  W yd. D om  S łow a P o lsk iego — W arszawa. 3-B-21491



KOMUNIKAT.
W  S P R A W I E  

PRENUMERATY NA 1953 ROK
rzypomSnamy jeszcze raz o konieczności odnowienia prenu- 

■ meraty na 1953 rok do dnia 15 grudnia rb. w urzędach pocz­
towych lub u listonoszy.
Cena prenumeraty miesięcznika „DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ": 
rocznie zł 48.^-, półrocznie zł 24.— , kwartalnie zł 12. Egzem­
plarz pojedynczy zł 4.— .
Urzędy, instytucje i organizacje, które z powodu braku kredytów 
nie będq mogły do dnia 15 grudnia rb. uiścić prenumeraty za 
1953 rok gotówkq, prześ!q do dnia 1 grudnia rb. zamówienie 
pisemne na adres PPK „RUCH" Centralna Ekspedycja w Warsza­
wie ul. Srebrna Nr 12.
Zamówienia winny być podpisane przez dyrektora i głównego 
księgowego, zawierać ilość zamówionych egzemplarzy oraz do­
kładny termin i sposób uregulowania należności w 1953 roku. 
Uprzedzamy, że spóźnione wpłaty lub zamówienia pisemne spo- 
wodujq niedostarczenie czasopisma z początkiem 1953 roku.

POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE

I

N O W O Ś C I
PO LSKICH W Y D A W N IC TW  G O SPO D A R C ZYC H
W A R S Z A W A

Z  działu bibliograficznego „ Zagadnienia Komunalne“
A ndrze jew sk i A . — Z A G A D N IE N IE  M IE S Z K A N IO W E  W POLSCE 

LUDO W EJ.
S tron 175. Cena ZI 13.20

G liszczyński F r. — A M O R T Y Z A C JA  I  K A P IT A L N E  R EM O N TY B U ­
D Y N K Ó W  M IE S Z K A L N Y C H .
Stron 100. Cena ZI 7.20

h itte re r  W. — NOW E O S IE D LA  M IE S Z K A N IO W E  I  IC H  M IE ­
S ZK A Ń C Y .
S tron 208. Cena Z ł 16.50

Nagórski J. — H O TE LE  K O M U N A LN E . —  Zadania —  s truk tu ra  
i organizacja.
S tron 67. Cena Z ł 4.—

P ią tk iew icz  W. — W A L K A  Z G RZYBEM  DO M O W YM . 
S tron 68. Cena Z ł 6.—

W/w książki można 
„DO M U K S IĄ Ż K I “.

nabyć w księgarniach techniczno - gospodarczych
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